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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana byla na bibliotecznych pólkąch, zanim zostala troskliwie zeska- 
nowana. przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyly już wygasnąć i książka stala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasly. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszlości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródlo cennej wiedzy. 


Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku — przypominając 
dlugą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 
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Google szczyci się wspólpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materialów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią wlasność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszlych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materialy, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 


Prosimy również o: 


e Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 
Google Book Search to usluga przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 


« Nieautomatyzowanie zapytań 
Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materialów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 


e Zachowywanie przypisań 
Znak wodny"Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ulatwiania znajdowania dodatkowych 
materialów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 


» Przestrzeganie prawa 
W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich dzialań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka zostala uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzielo to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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WSPOMNIENIA 
LAT MINIONYCH. 


—— 


WSPOMNIENIA 
LAT MINIONYCH. 


Dopókiż chromać będziecie na 
obydwie strony; jeśli Pan jest Bo- 
giem, idźcież za Nim. 
Ke. Król. 18. 
Bóg pokoju i miłości będzie 
z wami... 


2. do Kor. 13. 


EU-60 HELENIJUSZA. 


Tom I. 


W KRAKOWIE. 
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkewskiego. 
1876. 





NAKŁADEM AUTORA. 








W drukarni Wincentego Korneckiego. 


Przybliżajcie się ku Bogu, a przybliży się ku Was. 
gak. 4. 


Złecz mię Panie, a zlćczon będę; zbaw mię, a zba- 
wion będę; boś Ty jest chwała moja. 
ger. 17. 
Jam jest z Tobą abym Cię wybawił, mówi Pan. 
ger. 1. 


Bądź nam, Panie, miasto zamku obronnego, 
W oblężeniu nieprzyjaciela naszego, niech nie 
bierze góry nad nami! 


Lecz się Najwyższy swćj krzywdy użali 
Na nichże samych tę ruinę zwali 

Więc czyń wielkiemu wszędzie dzięki Bogu 
Bo ten Im przetrze wyniosłego rogu 

A Ty jak feniks z popiołów powstaniesz 
Całej Europy ozdobą się staniesz! ! 


Ks. Marka—Vaticinium (proroctwo) o przyszłych 
Europy i królestwa Polskiego rewolucyach. 


o pismo: „Wspomnienia Lat minionych” jest przeznaczone ma 
dochód Swiętopietrza, 


Jeśli kubek wody, mówi *Ghrystus Jpan, udzielony bliźniemu nie 

straci zapłaty swojej; jakąż nagrodę udzieli Jan i Zbawiciel 

nasz za cześć, poświęcenie się, miłość, ofiarę dla Namiestnika 

Apostolskiego, zastępcy *Gbrystusa Jana; który jest Kościoła 

świętego głową, niewaruszoną opoką i *Ćjcem nieszczęśliwej 
Solskiej rozproszonej, starganćj rodziny. 





Nie wedle grzchów naszych uczyk nam. Zachowaj sługi 
Twoje w Tobie pokładające nadzieję!!! 

















XIII 


Prośmy Boga i micjmy nadzieję i wiarę, że się 
skruszą serca nasze, i nawróceni przejmiemy się Du- 
chem świętym katolickim, wrócimy do wiary i oby- 
czaju prawowiernćj Polski naszej. 

Podnieśmy serca!! Modlitwa napełni darami Bo- 
żómi, które są największym skarbem, największóm 
szczęściem człowieka!! 
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Polacy, wykładali ze skryptów nie drukowanych, ale lito-- 
grafowanych, i wedle zwyczaju szkoły franeuskićj (PEeole 
d'application) w Metz, nie publikowali pism swoich, aby wy- 
łącznie li tylko w szkole aplikacyjnćj były używane. Ręko- 
pisma profesorów szkoły w Metz wydrukowane, są dziełami 
amakomitómi mechaniki praktycznćj i zastosowanćj. Rękopi= 
sma szkoły warszawskićj aplikacyjnćj, jak mówi Wineenty 
Pol, zachowują się dotąd w archiwum ministerstwa wojny, 
i posiada jeden z uczniów tój szkoły, Licon Rzewuski, We- 
dle opinii Pola, są to najznakomitsze dzieła, jakie tylko 
w Polsce mamy, w naukach ścisłych, w umiejętnościach przy- 
rodzonych; celują udoskonaloną terminologiją, zupełnie polską. 

Śniadecey Jan i Jędrzój, piórwsi po polsku, nie używa- 
jąc cudzoziemskich wyrazów, umiejętności ścisłe wykładać 
w pismach drukowanych zaczęli. Profesorowie szkoły apli- 
kacyjnćj, wedle zdania wielkiego znawcy, Wincentego Pola, 
język ten wyżćj ukształeili. „Skrypta te, mówi Wineenty 
„Pol (w „Pamiętniku literatury polskićj*) w umiejętnościach 
„ścisłych i wojskowych, w wyrobieniu terminologii geome- 
„trycznćj, matematycznćj i nauk wojskowych, pod względem 
„języka, w wyrażeniach są trafniejsze, niż to wszystko, co 
„w tym rodzaju mamy. Zwracam na nie uwagę, nigdy pu- 
„blikowane nie były. Publikacya by ich dowiodła, iż w owym 
„czasie wiele nauk dobrze, gruntownie, jasno u nas wykła- 
„dano, o czóm naród nasz dotąd nie wić. Śniadeccy nie przy- 
„łożyli się tyle do wykształcenia terminologii, ile wojskowi 
„profesorowie, którzy stali na czele szkoły aplikacyjnej.* 

Uczniowie jeździli na praktykę do Zamościa, sypali 
szańce, zakładali miny. Prace tego rodzaju spełniali własno- 
ręcznie. W arsenale pracowali, robili proch, rakiety, sztuczne 
ognie. Z wszelkim rodzajem broni, szezególnie artyleryi, byli 
jak najpraktycznićj obeznani, i jak tylko można najbieglejsi. 
Latem obóz polski stał pod Warszawą. Od ukształconego 
człowieka do chłopka z ludu, od najbogatszego do najuboż- 
szego, każdy się szczycił i zachwycał wojskiem polskićm. 
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rozczulać, lub kogo zasępiać ? Cóż wam wreszcie nowego po- 
wiem, czegobyście świadkami i uczestnikami nie byli? Jeszcze 
te nastórczone mogiły kościami bieleją, gdzie on przed dwu- 
dziestkiem at z górą 2 orężem w ręku zapowiadał: „Oto 
moja ojczyzna, nikomu się nie godzi jej nachodzić i gwałeić 
bezkarnie." Jeszcze ta stolica, przezornóm męstwem i szła- 
chetnością jego od zalewu Raszyńskiego ocalona, dochowuje 
tryumfalne pamiątki, odzyskaniem starożytnych zamków i  po- 
wiatów zagrabionych uwieńczone. Jeszcze skalistego Dniestru 
graniczne zatoki, orłami jego w przelocie pioruna okrężone, 
dawnych swych pamów przypominają. Cóż dalćj w ninięj- 
szćm położeniu mam wyrzec? Ale czyż tylko samym orężem 
wojował Poniatowski: oto dziś jeszcze rozległćj północy nie- 
winne ludy błogosławią imieniowi jego w tych świętych cer- 
kwiacli, które on piersiami swómi ud świętokradzkićj pożogi 
acalił. Jeszcze miasta i gościńce krain germańskich z posza- 
nowaniem wskazują ślady jego przechodu, którędy on w kar- 
nym i porządnym szyku nieskalanym swym rotom prze- 
wodził. 

A gdy go wszystko wdzięcznóm wspomnieniem uwiel- 
bia, gdzież ciebie samego szukać, tylu dobrodziejstw sprawco 
tylu bezbronnych ludów dzielny obrońco. Jakiż mię duch na- 
gle porywa, i nad strumień zawistnój Elstery razem prze- 
nosi! Ciebież tu widzę, wspominany dotąd od nas bohatórze? 
Tyż więc te roiska śmierci przed tobą pierzchające uzaniasz? 
Ty jeden z niezłożonym orężem przeciw połączonćj Europie 
walezysz? Już ten ogromny posąg, obłoków dotykający, opi- 
sanym w prorokach kamykiem z nieba strącony, w proch się 
rozsypuje! już go i własne i sprzymierzone ludy odbiegają, 
a ty się jeden świętością twych przysiąg zasłaniasz? Jnź 
tylko orszak twych braci niknącćj potęgi ułomek zasłania, 
a ty, jak drugi Machabeusz, odpowiadasz: „więc umrzyjmy 
za braci naszych, moriamur pro fratribus nostris.* Sławę na- 
rodu twego wśród ruin i łoskotu świata uratowałeś; ty wyż- 
szym, nad ziemską sferę polotem wzniesiony, zapowiadasz : 
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Książę Aleksy Galicin, oficer z korpusu komunikacji 
(officier au corps des communications). 

Michał Borozdin, generał-porucznik. 

Grzegorz Orłow, pułkownik. 

Szymon Murawieff, oficer artyleryi. 

Teodor Orłofi, pułkownik huzarów. 

Mikołaj Uszakow, oficer gwardyi cesarsitój. 

I wielu bardzo innych, których nazwiska mnićj zna- 
czące. Polacy mieli stosunki z Rosyanami w związkach po- 
litycznych i w lożach masońskich, o tem przekonywa spis 
Polaków do loży petersburskićj (les amis rónnis) należących, 
i Litwinów z loży wileńskićj, zwanćj: (le Lithuanien zćlć). 

Jan Bucewicz, Nook . 

Miebał Bucewicz, | obywatele gubernii wileńskićj. 

Józef Moszczyński. 

Henryk Rzewuski z Cudnowa. 

Mikołaj Grocholski, gubernator podolski. 

Władysław hrabia Potocki. 

Ignacy Ożarowski, major. 

Adam Witkowski, kapitan huzarów. 

Karol Potocki. 

Bazyli Kotkowski. 

Bazyli Miński, oficer ułanów. 

Mikołaj Iliński, porucznik w regimeneie preobrazeńskim. 

W tćj loży było ogulnie Polaków 14. 
Rosyan . . . . « . . . . „8. 
Ogólnie 34. 

W tj jednej tylko laży było tyłu Roayan i Polaków, 
razem złączeni byli w mniejsi) połowie od cadzoziemców. 

lała dziewiąta petersburska, (Zam fammenden Stern) 
zupełnie uiemiecka. Wielkim jj mistrzem był baron Henryk 
v. Kut. RR <A ka 4d 

Oskaków cay ała. . . 
Koewogky z Ś e . 
Rat z 











om ale jeśli rę 0% 
a s zgodne z życiem. A kto 


w duszy, w sercu została  pcaszęcy "2h 
wia "w Polsce wyższych stopni na końcu 
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źbyt czasom był ostry, OŚ 0100 


dzić niewinnego, aby dla człowieka, popalaiegirdRŃŚŚ) 
mającego najniesłuszniejszą sprawę, dla zrobienia mu usłu- 
gi, wyrabiać dekret na jego stronę. Wtedy zwykle, gdy- 
by kto i najniewinnićj ucierpiał, jeśli był, jak mówiono, pro- 
fanem, i do loży nie należał, o to się nie troskano, byleby 
swemu dogodzić. Giżycki tego nie znosił, wszelką niepra- 
wość potępiał, najsurowićj powstawał, zarozumiałości nie 
cierpiał, Nie oszezędzając miłości własnćj, obrażał często. 
Dla Kościoła katolickiego był z wzorowem, godnóm czasu da- 
wnęgo poświęceniem się. Opiekował się siostrami miło- 
sierdzia, hył istotnym ich fundatorem, wyrobił dla nieh na- 
danie od cesarza, Wilska. Kościół im wymurował; w tym 
czasie, on jeden był tylko żarliwym katolikiem. Wiele jeszcze 
ucierpiał od W. księcia Konstantego, który charakteru silnie 
niezależnego Bartłomieja Giżyckiego nie znosił, i z fautazyj, 
z kaprysu, upokarzał i martwił. Szczególnie gdy księcia 
Eustachego Sanguszkę, najniesłusznićj, najniesprawidliwićj 
rozkazał w Żytomierzu uwięzić, zmusił B. Giżyckiego do 
wykonania tego wyroku. Ta niesprawiedliwość, i upoko- 
rzenie dostojnego przyjaciela, nieskończenie go zmartwiła, 
najboleśnićj dotknęła i znękała. 

|. Qzłowiek, który wbrew duchowi swęgo czasu, stawał 
silnie w obronie dawnych naszych tradycyj, wiary i sumie- 
nia, nieskończenie jest szacowny. Pamiętniki jego zostające 
dotąd w rękopiśmie u rodziny, są przeto wielkićj wartości. 
Gdy się tak sprzeciwiał wyobrażeniom, uczuciom wieku swe- 
go, tego wówczas nikt mie cenił, i nie zwracał uwagi, na. 



























































ostrożność Zaleskiego, który listy do siebie pi- 
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„_ wniejszego wybuchu. W listach Leona Zaleskiego spotykamy 
ciekawe szczegóły. 

„Hetmanowa Rzewuska, kobićta warta ubóstwienia ca- 
„łego świata, ale ze szponów Orłowskiego wyrwać jćj nie 
„potrafię, a do reszty przeklęty Niemiec Waldstein zabił ją. 

„Roku 1820 przybył generał-guhernator litewskich pro- 

„winoyj Korsakow; upominał się, aby pretensye tych sec 
„nij były zapłacone, wynoszące dwanaście milijonów rubli 
„asygnacyjnych, i milijon rubli srćbrem. Fakt bardzo rzadki, 
„aby Rosyanin i wojenny gubernator obstawał tak "ug 
„w obronie Polaków. 
„Dnia 22 Febr. 1820 r. w domu Stanisława 

„wielki panuje smutek. Pani Stanisławowa Potocka e 
„nie chora, nie obiecują życia. Cała familija, zgromadzona 
„w jednym pokoju koło chorćj, smutny wystawia widok. 
„Graf Branicki także nie odstępuje. 

„Niechęci i zemsta za Komburleja robi nieprzyjaciół | 
„naszemu gubernatorowi Giżyckiemu. Monarcha jest bardzo 
„2a naszym gubernatorem; jeżeli pamiętasz, eo ci pisałem 
„o burzy, że ta byłd, już się bardzo dobićrali do Giżyckiego, 
„ale monarcha kazał sza-pausza. 

„W tym roku rozpoczęła proces rozwodowy pani Kali- 
„nowska, Potocka z domu, która potóm wyszła za Czylisz- 
„czewa. Jćj plenipotent, Gomóliński, przybył w tym fntere- 
„sie do Petersburga.* 

Roku 1820, w miesiącu lutym wysłanym był na rewi- 
zyą do guhernii podolskićj Chytrow, ważna figura; zasiadał 
w piórwszym departamencie i w wielu komitetach. Po śmierci 
ministra Wozmitynowa, który przychylny był dla Giżyckiego, 
cesarz naznaczył ministrem wewnętrznych interesów i policyi | 
księcia Łabanowa Rostowskiego, który żądał, aby wprost się 
komunikować z cesarzem, nie odsyłając dzieł do komitetu. 
ministrów; na to się cesarz nie zgodził, i ministrem został 
Koczubej. Wtedy podnieśli głowę Grecy, i zrobili z sobą ligę, 
bo mieli wziętość i poparcie u Koczubeja; Komburlej i Po- 
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łocka, Greczynka z.domu, która w Petersburgu miała wiel- 
kie wpływy, a szczególnie u Miłoradowicza. , 
- a nata i lay; pokąd był 



























| «> Aika. Leon Zaleski 
zsburga), zakochany w Polakach, nie nie. usłyszysz, 


awantura. Przyjechał tu jakiś 6 jeden z tych, 

U Kijowie świadezyli przeciw sowietnikowi, i zostali 
„ukarani. Na paradzie wystąpił z prośbą do monarchy, za- 
I cisnąć, pchać, i wołać po polsku: „Najjaśniejszy 
przyjąć proźbę odemnie, bićdnego Polaka.* Wielki 
Michał odepchnął go, policya nie dopuszczała; wielki 
jżę Konstanty, usłyszawszy, poskoczył do niego, na w. 
gcia Michała krzyknął: (ne rpomz), to Polak; odebrał od 
o prośbę, i oddał cesarzowi. Gorgolemu, poliemajstrowi, 
ał mićć o nim staranie. Gorgoli wziął go z sobą do do- 
„Mu, zaprosił na obiad, i na słowo honoru puścił do stan- 
oe. dnia wezwał go Miłoradowicz, oświadczył, że 
ocsarz go uwalnia, proźbę rozbierze, że mu się podobała 
o odwaga; jeżeli zechce, będzie przyjętym do wojska”. 
gubernij litewskich, dla odebrania sum należnych, 
0 Supałjo, i sumy 700,000 rubli as. roku 1820 


(RIGA wojny był Miller. Od ministeryam 





nim pisze: „Trzeba się spieszyć, póki Miller jst 
w terstwie, póki Konowniczyn nie powróci. Niekontent 
liller, powiedział mi, że porzuci, i radzi naszemu guberna- 
* 
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„A nieprzyjaciele, których ta jest podostatkiem, mieliby wielką 
„broń w ręku. 

„Hetmanowa Rzewuska pisała do mnie półtora arkusza. 
„listu, zaklinając, abym się interesów jćj podjął; jeszcze się 
„nad tóm namyślam, pewniej, że odmówię. Niemies Waldstein 
„brnie coraz dalćj. Dawnićj pisałem do nićj, i Niemcowi ra- 
„dziłem, aby rady prezesa Pinińskiego słuchali, i jemu się 
„ożdali w opiekę. Musiałem hetmanowćj odmówić, tak już 
„Wszystko popsute, nie poradzić nie mogę; ubolówa, że wszy- 
„sey odstępują w nieszczęściu.* 

Roku 1821 wysłany został ukaz, ustanawiający komi- 
syą tak zwaną konstantynowską, która najzupełnićj stan in- 
teresów hetmanowćj Rzewuskićj pogorszyła. 

Dnia szesnastego maja 1821 roku przysłany był ukaz 
do rządzącego senatu, datowany z Brześcia, uwolnienia od 
urzędu senatora Strojnowskiego; Rosyanie z tego bardzo się 
cieszyli i tryumfowali. 

„Co mi piszesz o awanturach z jw. Ledóchowskim, to 
„mi serce rozdzióra; raz, że to jest największa plama dla 
„naszćj gubernii, Co tylko jedne kłótnie ustały, drugie się 
„zaczynają, a Rosyanie się cieszą, pana najlepszego w tćm 
„utwierdzają, że Polacy niezdatni do rządu, tylko do fana- 
„beryi. Ja tu słuchać tego muszę. Spodziówam się, że ty, 
„kochany Józiu, nie należysz do tego zaklęcia, aby nie by- 
„wać u marszałka guberskiego. To najsnadnićj zjadłszy do- 
„bry obiad, i opiwszy się węgrzyna, dać sobie takie słowo, 
„ale wejdź w grunt, czy to dobrze? Któż tedy będzie ogień 
„gasił, mitygował, remonstracye robił, kiedy wszyscy dali 
„słowo nie bywać. Powiódz kochanemu teraźniejszemu pre- 
„zesowi (Karwickiemu), że niedobrze, bo on powinien zawsze 

„być pośrednikiem, i mićć cierpliwość z swego powołania. 
„Proś, aby cię uwolnili od tego zaklęcia. . 
„Na Pana Boga pisz do Wyleżyńskiego, gdzie się znaj. 
„duje; niech przysyła jw. Wozmitynowćj pióniądze za jakąś 
„posesyą, którą od nićj wziął, bo niesłychanie wyrzeka; nie 


ko. 


247 


| „tylko jemu, ale się wszystkim Polakom dostaje, tak dalece, 
gźć już oczów nie można pokazać. Podała proźbę do mini- 
| „stra finansów, że ją oszukał, aby kazał wziąć w admini- 
„stracyą jego pięćset dusz' dziedzicznych. Miała wyjechać za 
„granicę, nie pojechała; płacze, narzeka, U Gołownina cały 
„swój fundusz uwięziła, 170.000 rubli. Ten, umićrając, ż0- 
„stawił dwa razy tyle długów, co wart cały majątek; na ta 
| „nie narzekają, tóm się nie gorszą, a najbardzićj czernią 
| „Polaków. Rosyanom zabrać fundusze, zbankrutować wolno. 
„Książę Michał Radziwiłł niezmiernie męczy, czasu wiele 
„zabićra, a za to obietnicami karmi. 
| „Cesarz wyjeżdża na kilka dni do Arakczejewa, do dóbr 
„jego. Sperański najwięećj przesiaduje w Carskićm Siele. 
„Wendemejer, oper-prokuror, ten sam, co był z Siwersem na 
„Wołyniu oddany pod sąd, ober-sekretarzem. Jest tu projekt 
„istanowienia senatu dla sybirskich gubernij w Kazaniu, a 
„w Kijowie dla małorosyjskich i naszych. 
17 Juni, 1821. 
Leon Zaleski, * 


/„Sperański w wielkich łaskach. Co tam za pojedynek 
„miał mićć nasz gubernator z generałem. Jakiś odstawny 
„major Mężyński zrobił o tóm donos. Minister Koczubej na- 
„zwał naszego gubernatora płochym; donos u siebie zosta- 
„Wił, nie wiem co to będzie. Co to za zgroza tu słuchać 
| 0 tych kłótniach i awanturach znowu gubernatora z Ledó- 
„chowskim; człowiek chorować musi. Wczoraj byłem u Bi- 
_sWersa na pożegnaniu, przysłał za mną, bo na trzy niedziele 
Zastałem kilku senatorów, bo teraz znowu na 

| „wysokim stopniu, nagadali o tóm. Siyers się zaklinał, że 

 „lapisze do cesarza, aby posłał senatora. 

| „Prezesem komisyi rzewuskićj utwierdzony Ledóchow- 
do senatu zostawiona wolna apelacya. Nieszczęśliwa 
10 nie ma żadnego przytułku, ani grosza; wszystko 
„dożywotnie i niedożywotnie zabrane, dla. nieszczęśliwego 
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„ale tu ma wielkich nieprzyjaciół. Komburlejowa w żałobie 
„ze lzami wszędzie szuka zemsty za męża, mówiąc, że go 
„zabił; chociaż on zamęczył się rozpustą, każdy to wić. 
„Wszystko to powićdz, zaklnij o rozwagę i cierpliwość. Wielka 
„burza, wszystkie siły naciągnięte, bardzo się lękam, aby 
„nieprzyjaciele nie przemogli, i tego poczeiwego, enotliwego, 
„niewinnego człowieka nie zgubili, Platerowi koniecznie się 
„gubematorstwa chce; niczego nie żałuje, do czego go pod- 
„sycają. 
11 Novembris, 1821. 
Leon Zaleski.* 


„Książę Michał Radziwiłł w materyi pićniężnój, uwa- 
„żam, że sam cienko przędzie. Całą nadzieję miał na sprze- 
„daży produktów w Memlu; spodziówał się przeszło 30.000 
„dukatów, ale się to na niezćm skończyło. Szyper jego pro- 
„dukta złożył, a nie nie sprzedał; bardzo zgryziony. On tu 
„poniósł wielkie wydatki, i w żadnej sprawie zupełnego nie 
„ma końca. Gdyby mnie nie ratował, tobym już dawno zgi- 
„nął; prędki, burzliwy, ale umić czuć, kiedy mu kto co do- 
„brego zrobi. Wyjeżdża, sam na drogę pożycza, a mnie ra- 
„tuje i ratował. W smutku mię zostawia, pomagał mi wiele, 
„i w chorobie więcćj od służącego pilnował. Staraj się mu 
„tam okazać wdzięczność. Na tego człowieka można racho- 
„WAć w nieszczęściu. 

„Z powodu tych nieszczęśliwych kłótni, marszałek Le- 
„dóchowski przysyła pisma jedne po drugich do ministra, 
„naturalnie gubernatorowi nieprzychylne. Po bytności cesarza. 
„w początku maja, zaburzenia między Giżyckim a Ledóchow- 
„skim koniec wezmą. Karwickiego po bratersku uściskaj, ale 
„bałe daje, a swoje interesa opieszale prowadzi. 

„Filip Plater, bawiąc tu w Petersburgu, podał do mi- 
„nistra oświócenia Galiczyna projekt, aby komisya edukacyjna 
„sprawy dłagów stanowczo sama bez apelacyi osądziła. 


„Wacław Rzewuski 75.000 rubli na liceum wołyńskie 
„zapisał. Projekt ten nie przyszedł do skatku pomimo szczć- 


„rych usiłowań Platera, i najlepszych chęci Wacława Rze- 


„wuskiego. Komisya bowiem ad hoe wyłącznie ustanowiona 
„w Konstantynowie, szczególnie gdy zasiadł Serbinowicz, % 
„zupełnićj zrujnowała Rzewuskich. 

„Przyszły prożby do senatu i do ministra Koczubeja 
„ia gubernatora Giżyckiego od Stanisława Sosnowskiego, 
„Rogozińskiego, Szczepkowskiego, urzędników z ostrogskiego 
„powiatu, i od Żukowskiego z konstantynowskiego powiatu; 
„zawsze wprowadzają się nowe historye*. 

- "Trudno uwierzyć, jakie Polakom ciągle czyniono szy- 
kany, Wobec rządu departament pićrwszy sądu głównego był 
wyżćj postawiony od drugiego. Prezes piórwszego departa- 
mentu zastępował gubernatora. W opinii obywatelskićj wię- 
«ćj poważano drugi. W piórwszym sądziły się sprawy kry- 
minalne; a cywilne, które żywićj obchodziły, w drugim. Do 
<lrugiego dobićrano znakomitszych, zdolniejszych, zacniejszych 
qudzi. Radea od korony w drugim departamencie izby cywil- 

nćj wołyńskićj był Polak i zacny człowiek Józet Zaleski. 
Wszyscy się tóm cieszyli. Całe grono urzędników było pol- 
skie, złączone jednomyślnością. W pićrwszym departamen- 
«ie, gdzie sprawy tylko były aresztantów, kryminalistów, 
radeą sowietnikiem był Moskal Hrehorowiez. Za rozmaite 
nadużycia Giżycki go usunął. Nietylko, że go ukazem se" 
nackim na urząd zwrócili, ale umieścili go w drugim depar- 
tamencie, a Józefa Zaleskiego przenieśli do pierwszego; co 
największą było dla wszystkich, bez żadnego powodu uczy- 
mioną szykaną. Takich przykrości nieustannie Polacy do- 
świadozali. 

© Leonie Zaleskim wspomniałem dla tego, aby się zbu- 
dować z prawnika plenipotenta, który najzawilsze, najtra- 
 dniejsze interesa publiczne i prywatne ułatwiał, przywodził 
do najpomyślniejszego rezultatu, sumy obywatelskie wydźwi- 
gnął; Radziwiłłowskie tak trudne interesa rozwikłał i wy- 
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„już nie żyje, a Siecewicz, mówią, bardzo ciśnie, cheąc się 
„w górze zasłużyć. Smutny stan, chcąc być dobrze widzia- 
„nym od rządu, trzeba się narazić prowineyi ; cheąe być od 
„nićj kochanym, wszystkiego z góry lękać się należy. 

„Petersburg jest piękne miasto; jest-to perła wśród pu- 
„styni; o wiorst kilkadziesiąt jeszcze się człowiek nie domy- 
„Śla, że jest bliskim ogromuej stolicy. 

„Dziś proszony jestem na obiad do senatora Strojnow- 
„skiego. Ten pan, nie najlepićj tu uważany, zleniwiał, zbo- 
„gaciał, i nic nie robi; podobno wkrótce wyleci. 

„Senator Adam Rzewuski ślicznie tu dotąd stoi. Monar- 
„cha do niego jednego kilka słów z uprzejmości przemówił 
„w czasie prezentacyi u dworu, co tu wielkie wrażenie zro- 
„biło. Audyencyą, po wyjeździe krola pruskiego, mićó bę- 
„dzie. Cesarz przeprowadzi króla pruskiego do Narwy, dru- 
„dzy mówią do Rygi. Festyny tu ciągłe; dnia 30 Janii bę- 
„dzie fajerwerk wielki w Orancenbaum, pierwszego Julii illu- 
„minacya i maskarada w Peterhofie, dnia trzeciego manewry 
„morskie w Kronsztacie, czwartego manewry w piątego 
„wyjazd. Drożyzna niesłychana. 

„Proszę was, przyślijcie mi przez raj okazyą, 
„którą mićć prędko będziecie, ze dwa tuziny kart polskich, 
„ze eztóry tuziny kart franeuskiel, ale w pięknym gatunku, 
„gdyby lipskich, bo mi tu są bardzo potrzebne; polskich 
„choćby więcćj, nie odmówcie mi tćj łaski, i żeby, co się 
„zowie, były pięknego gatunku, najszczególnićj lipskie.* 

Giżycki nazywał Bykowskiego Byczkiem. My teraz mie- 
liśmy jemu podobnego na Podolu, który teraz został autorem; 
ale takim autorem, jak ten, o którym mówię, był plenipo- 
tentem. 1 ą 

Leon Zaleski w roku 1826 został w petro-pawłowskićj 
twierdzy osadzonym, i tam umarł. Szezegóły i powody tego 
uwięzienia nie są dokładnie objaśnione; zdaje się, skutkiem 
donosu lub tzarnój intrygi, a to dla wstrzymania należnych 
obywatelstwu wypłat, do których odebrania miał plenipoten- 
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cyą. Gdzieby te się sumy podziały tak znaczne, że trzecia 
ich część, przeznaczona dla Józefa Zaleskiego, wynosiła prze- 
«zało 400.000 r. as., wiedzićć nie można. Leon Zaleski ode- 
brać nie mógł, boby się przecie jakikolwiekbądź ślad wyna- 
Jszł i został. Żona Zaleskiego z córką mieszkała bez fundu- 
szów po śmierci męża u krewnego swego, p. Jurskiego, który 
dzierżał zastawą folwark koło Połonnego. Syn jedyny, Hi- 
lary Zaleski, nie po ojcu nie odziedziczył, i procesował oby- 
wateli wołyńskich o procenta należne ojeu z umowy, za sumy, 
za rekwizyta odebrane, Tych sum rząd nie wypłacił; uwię- 
ziwszy z podejrzeń politycznych Leona Zaleskiego, tłumaczył 
się, że je Leon Zaleski odebrał. On ich nie odbićrał, boby 
były w rodzinie jego; a rodzina pozostała w ubóstwie, a sam 
umarl w więzieniu. Bardzo podobna, że po uwięzieniu Leona 
Zaleskiego, sumy, przezeń z mocy plenipoteneyi odebrane, 
mu wydarto, skonfiskowano, nie dawszy mu głosu, uwięziw- 
szy go aż do Śmierci. Sumy za rekwizyta odbićrał potóm 
Gracyan Lenkiewicz Ipohorski, marszałek guberski wołyński, 
ale nieznaczną już ilość, reszty, ostatki, tak więe utonęły i 
zniknęły sumy wielkie; obywatele wołyńsey ich nie otrzy- 
mali, ani rodzina Leona Zaleskiego. Nieszczęśliwy, umęczony 
został ofiarą, umrzóć musiał bez uwolnienia i obrony w cięż- 
kićm więzieniu. 


Zostawił wdowę z trojgiem dzieci, najstarsza córka 
| Anna 1mo voto była za kapitanem artyleryi wojsk polskich, 
Bagińskim; 2. voto za obywatelem z Litwy Wodzbunem Po- 
ulickim; druga córka Klementyna za urzędnikiem warszaw- 
sskićj komisyi skarbu Miłabęckim, najmłodszy syn Hilary 
- of w literaturze pod imieniem Protasza; pisarz saty- 
yczny, ale niefortunny. 

'._ Powićdzmy teraz o Józefie Zaleskim, który na Wołyniu 
ma zaszczytne wspomnienie. 
| Nio należał do rodziny Zaleskich, którzy na Podola i 
| Ukrainie znaczne dobra mieli i urzęda posiadali; był innego 
|» 
| 
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Na Podola i Ukrainie były <łość zamożne i znane dwa | 
domy Zaleskiech Prawdziców i Saryuszów. Saryusze byli | 
szlachtą dawniejszego rodu; wywodzili swój ród od Floryana 
Szarego, uważając się za powinowatych Zamojskich. Mieli 
od dawnych czasów dziedziczne swoje osiadłości. Prawdzice 
dorobili się fortuny, zostając w zarządzie majątków panów 
polskieli, ale byli od Saryuszów zamożniejsi i bogatsi. Z osta- 
tnieh czasów rzeczypospolitćj Prawdzie Zaleski był totusem 
u Mniszeha w Wiśniowcu, i uformował sobie fortunkę. Ma- 
łym kapitałem można było znaczne kupić wtedy dobra na 
Ukrainie; Zaleski też nabył dwie wsie wielkie, synowie jego 
byli znani jako możni obywatele. Wiktor Zaleski, podkomo- 
rzy, trybunalczyk lubelski, znający prawo, i biegły w inte- 
resąch, posiadał w skwyrskim powiecie dziedziczną wieś 
wielką, Rubezenki. Od niego o miedzę, w Rudemsele, mie- 
szkał młodszy rodzony brat Stanisław, ożeniony z Sosnow= | 
ską. Zbudował piękny dom i murowany kościołek w Rudem- 
sele, był długo marszatkiem skwyrskim, żył hojnie, dawał 
często bale; w domu jego były sute srebra, Wiktor, podko- 
morzy zrobił wielkie kapitały, u obywateli je lokował, miał 
głowę i pićniądze, a przeto powagę i wziętość w prowineyi | 
swojćj. W rodzinie rej wodził. Siostrzenice jego, panny Łąe- 
kie, zaślubiły bogatych obywateli: Jezierskiego i Straszyń- 
skiego, którzy w pięknych domach wytwornie żyli i schylali 
przed podkomorzym, panem wujem, głowę. Obaj Zalescy byli 
bezdzietni; brat ich trzeci, Feliks Zaleski, dziedziczył Piatkę 
pod Cudnowem; ożeniony z siostrą po siostrze, Katerlanką, | 
obywatelką z Warszawy, zostawił syna Józefa, kapitana 
wojsk polskich, najczcigodniejszego męża, powszechnie sza | 
nowanego w emigracyi, i Julijana, który sobie życie odebrał. | 
Feliks Zaleski zadłużył majątek, ożenił się po raz trzeci 
z Kieińską, krewną metropolity Cieciszowskiego, który go po 
utracie majątku wspićrał, dając mu z dóbr Chwastowskieh 
znaczną dzierżawę, od którćj nie pobićrał tenuty, albo bar- 
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- Bliski krewny, Wawrzyniec Zaleski, rządził fortuną | 
marszałka Jana Zaleskiego w Krzyweu; miał w Bohatyrce 
dany dla siebie dom i pewien udział sni WZA 
wiekopomny wieszcz nasz Bohdan Zaleski. 


morzym Saryuszem Zaleskim. Przez to małżeństwo połączyły 
się z sobą te dwa dotąd obeć dla siebie domy; szli 
były z sobą w małżeństwach ich związki. 

Franciszek Salezy Sarytsz Zaleski, podusiospawić 
jedynym potomkiem domu Saryuszów, miał brata starszego, 
który został na świecie, a sam wszedł do Jezuitów, do kó- 
legijum w Krzemieńcu, pized samą ich kasatą, Po śmierci 
brata jeszcze nie miał święceń, rodzice go ze zgromadzenia 
odebrali. Ożenił się z Prawdzieówną Zaleską, mieszkał w dzie- 
dzicznój wsi swojćj Pustowarni pod Skwyrą, a pani podko- 
morzyna w Krzywaczyńcach, na Podolu, w swoim majątku; 
na starość dwa domy składali. Mieli synów: 1) Jacka, pro” 
esa piórwszego departamentu gubernii kijowskićj, ożenionego 
primo voto z księżniczką Szujską, secundo voto z bogatą 
wdową bezdzietną Aleksandrową Podhorską z Antofiowa, Za- 
leską z domu, Prawdzicówną, rodzoną siostrą Wiktora, pod- 
komorzego. Po dwakroć bogato się żenił; zostawił z piórw= 
szego małżeństwa jedynego syna Floryana, ożenionego z księ- 
tniczką Domieellą Sapieżanką, dostojną i czeigodną osobą, 
córką księcia Janusza Sapiehy; 2) Mateusza, podkomorzego 
konstantynowskiego, ożenionego z Gadomską z Mecherzyniec, 
który miał dwóch synów: Jana i Karola. Piórwszy zeszedł 
bezdzietnie, dragi ma jednę tylko córkę; 3) Ksawerego, ka- 
pitana wojsk polskich, który odznaczając się, całą kampaniją 
Napoleońską odbywał, miał kilka orderów. Ożeniony był 
». Hołowińską, którego linija męska rozrodzona się utrzymńje. 
4) Bonawenturę z Rybińską, bezdzietnego. Wiele oboje po- 
dróżowali, i z niómi Mickiewicz przebywał w Odesie i w Kry- 
mie. Przypisał im swoje sonety. Bonawentura młodo umarł; 
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W społecznćm kole prowineyi wołyńskićj znakomitsze 
miejsce zajmował zmarły niedawno Antoni Pausza; dla 
tych, którzy kochali Polskę, którzy jój służyli, którzy 
się dla nićj poświęcali, dla nićj cierpieli, imię to jest zna- 
nóm. Mąż ten, miłośnik ojczyzny, długo w Syberyi był na 
wygnaniu; od młodości nie zamknął się w domu, ale zajmo- 

„ wał urzęda sądowniczej przyjaźń miał z ludźmi znakomitszymi 
i szlachetniejszymi prowineyi swojćj, Zamieszkał w Żytomić- 
rm, nie dla zabawy, ale dla pracy; urząd deputata sądu 
głównego izby cywilnój chwalebnie i czynnie zajmował, 
i zaprzyjaźnił się z Izydorem Zakaszewskim, znim żył nie- 
rozdzielnie i dawał przykład dziś już niewidzianćj przyjaźni 
i poświęcenia się, które było niegdyś znanćm w starożytnych 
wiekach. Kiedy Zakaszewski umarł, oddał się Pausza naj- 
wyższćj rozpaczy; zbudował na Sokołowćj górze koło Żyto- 
miórza w ustroniu kaplicę, do którój chciał jego zwłoki prze- 
nićść i sam zamieszkać, ale wypadki polityczne nadały życiu 
jego zupełnie inny kierunek. Kiedy w związku roku 1825, 
Rosyanie chcąc się z Polakami złączyć , wysłali agentów na 
Wołyń, Antoni Pausza był deputowanym z Wołynia, dla zra- 
bienia umowy i układów. Gdy związek został odkrytym, 
wiele osób aresztowano, o Pauszy zapomniano, nie dośle- 
dzono. Z Hołowińskim do powstania roku 1831 należał i naj- 
<zynnićj organizówał zbrojne powstanie, w powiecie Owruckim 
Mezniejsze od innych. Osądzony w katorżne roboty, wysłany na 
Syberyą. Szczegóły jego życia na wygnani, najlepiej są 
zhane Piotrowi Moszyńskiemu, który w Żytomićrzu był jego 

iem, potóm towarzyszem niedoli wygnania, a zaw- 
sze przez całe życie serdecznym przyjacielem. Majątek Pau- 
szów był do roku 1831 nie dzielnym; Antoni nić miał na 
własne imię fnrtuny, przeto szczęśliwie udało się zasłonić 
majątek od konfiskaty. Majątek nie był tak wielkim, jak nie- 
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„myśli swojćj Józef Zaleski, karmił rzeszę lożową, która go 

„odziórała, i majątek na urzędowaniu stracił. Ani joty nić 

„ma prawdy w słowach pana Ochockiego. Pan Karwieki 

„prędko się obeznał z prawnym porządkiem, i własnóm zda- « 

„niem się rządził; nie był tak słabego charakteru, aby się | 

„pozwolił komu owładnąć. Pan Józef Zaleski o tóm nawet 

„nie myślał. Przez czas swego urzędowania, Karwicki nie | 

„żył tak wystawnie, aby nadwerężył fortunę. Oskarża pam 

„Ochocki Józefa Zaleskiego, i przyjaciół jego, że wplątali 

„Piotra Moszyńskiego i Stanisława Karwiekiego do tajnych 

związków, a sami cofnęli się i ukryli.*  Pausza tu najsil- 

nićj broni od tego zarzutu, mówiąc, że pani Karwieka pa 

wzięciu męża przyjeżdżając do Żytomićrza, zajeżdżała wprost 

do domu Zaleskich, i tam do wyjazdu ciągle bawiła, Żeby 

zaś mieli wplątać pana Moszyńskiego i Karwickiego, ukrywa- 

jęc się sami, mówi Pausza: „Piotr Moszyński, do którego się 

„odwołuję, zbije tę niesprawiedliwą potwarz.* -+-> 
Naznaczono wtedy czasowy departament, dla odsądze- 

nia spraw zaległych; wybranym był prezesem Ludwik Btecki 

z Międzyrzecza, ożeniony z Czacką, bardzo lubiony; pobyt 

jego dla ciągłych zabaw w domu jego, był przyjemnym dla . 

Żytomiórzanów; a deputatem Janusz Nowowiejski, znany z kou- 

ccptów, i wesałego humoru, który w najlepszych stosunkach 

i przyjaźm żył z Antonim Pauszą. po 
„ltoku 1823 wybrano prezesem drugiego doshcią zak 

„Eligiego Piotrowskiego, Napatrzyłem się na jego akurat- 

„ność i pracowitość w urzędowaniu, Dla kolegowania z nim 

„zostałem nadal w drugim departamencie. Po stracie mego 

„najdroższego przyjaciela Izydora Zakaszewskiego, piórwszy 
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„no się najprzyjemniej; codziennie dużo osób się zbiórało. 
„Często były tańcujące wieczory, na których hałasiliśmy 
„w najlepsze; oboje gospodarstwo szezórze nam dopomagali. 
„Pani Moszyńska miała przy sobie kilka kuzynek, panie- 
„nek; można było zebrać domowego mazura. Młodzież by- 
„ła gotową na każde zawołanie. Bywały i bale, do któ- 
„rych cały Żytomiórz należał. Pan Moszyński wolał zaw- 
„sze mniejsze zebrania, składające się z poufalszych osób; 
„był wtedy weselszym. Kilka domów w Żytomićrzu dzieliły 
„między siebie zabawy; dom państwa Giżyckich, viee-gu- 
„bernatorstwa baronów Wranglów, trzech prezesów: Eligiego 
„Piotrowskiego, Dyonizego Pruszyńskiego, Ludwika Steckie- 
„go. Podobne czasy już nigdy nie wrócą dla Żytomiórzaz — 
„w pamięci zostało wspomnienie, którego lat trzydzieści 
„% górą dotąd nie wymazały. Roku 1826 w styczniu Piotr 
„Moszyński był przymuszeny przerwać swoje urzędowanie; 
„przez lat sześć go nie widziałem, <łopićro roku 1832 dnia 
„12 grudnia uściskałem go w Tobołsku.  Zastępował Piotra 
„Moszyńskiego łucki marszałek Władysław Bożydar Podho- 
„rodeński, Przez: te sześć lat wielkie mię ciosy dotknęły: 
„umarł ojciec, matka, do którćj byłem przywiązany nad moc 
„wszelkiego wyrażenia. Była świćża, niezagojona rana, kiedy 
„umarł najdroższy przyjaciel mój Tzydor Zakaszewski. Po 
„jego śmierci, przez długi cząs byłem w stanie odrętwienia; 
„dziś nawet nie mogę sobie przypomnićć wypadków, które 
„potem nastąpiły. Wożono nas po różnych miejscach, wszyst- 
„ko dla mnie było kirem pokryte. Naprzód wziął mię do 
„domu swego Michał Czacki, ówczesny marszałek guberski; 
„piórwszą noe w domu jego przepędziłem, nie pamiętałem, | 
„jak mmie puszezono krew z obu rąk. Nie odstępował mię 
„wtedy ani na chwilę ksiądz Doliński, który dysponował na 
„śmierć mojego kochanego Izydora; przygotowywał mnie na 


szym od szafiru, który tył w koronie króla portagalskiego, mujwięk= | 
szy w świecie. 




































ielt lego; 3 doma księtniożką branówickę. 
miała tyko jeng ike która zaślubiła 
Leopolda Sasko-Koburskiego, który 

m belgijskim, ale w roku 1817 wydawszy 

w. asian skończyła, 
na Walii, po tak. ciężkićj stracie, osidrocona, 
aliją, i udała się do wschodnich krajów, i byłe 









o postępowania. 
elski Jerzy II; syn jego, książę Walii, wstą- 
pod imieniem Jerzego IV. Chcąc ród swą. 
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Saezęsny Uliarlgski, owdowiawszy po Lubeekićj, ożenił 
2 księżniezką Zbaraską, Nie siedział w ma- 


pospolitej, Brzegi Dniepru ku Polesiowi osiedlone więcćj do- 


mami szlacheckićmi, jak brzegi jego niższe, były strzeżone 
jakby wieńcem zameczków, zbudowanych, umocnionych szla- 


* cketną gorliwością i prawdziwóm, obywatelskićm poświęce- 


niem się mężów, godnych czci najpóźniejszych pokojeń. Jan 
Aksak w Hulauikach, późniejszój Motowidłówce, zamek silny 
zbudował, z Tatarami harcował dzielnie sam osobiście z bra- 
tem Michałem, którego kości okryła jedna z mogił stepo- 
„wych. Szczęsny Churlęski zamek nowy zbudował w Byszo- 

polija ruska kijowska za pozwoleniem, konsensem 
rzeczypospolitćj zameczek swój miała w Wasylkowie. Te trzy 
zameczki w XVI wieku, gdy rzeczpospolita zajętą była woj- 
nami, przy słabych siłach zaradzić wszystkim potrzebom nie 
mogła, broniły Kijowa,  ocaliły go, tak dalece, że przy tylu 

tatarskich, w czasie, gdy Kijów do rzeczypospoli- 

-- Gin nie sprofanowała go nigdy bezbożnych 


s „edu Charlęski lubił życie publiczne w duchu poł- 

4 długo był podkomorzym kijowskim. Podkomorzy, prin- 

eeps nobilitatis, znaczyło piórwszy między szlachtą; był nim 
tułu i de facto. Nic się bez niego nie działo, wszystkiem 
koma we wszystko wpływał; lat 56 niemal ten urząd 
sprawował. Prezydował na wszystkich sejmikaah; wszystkie 
sejmowe, lauda, były skutkiem jego decyzyi i wpły- 

, przytóm rozjemeą był wszystkich sporów ; zatargi współ- 
rozstrzygał, uspokajał ; jednego tylko zagodzić nie 

„waśni, którą z sobą wiedli Trypolscy. Z dekretu jego 

li zadowoleni, skarżąc się, że niesprawiedliwie osądził. 

do rozgraniczenia województwa kijowskiego 

2 powiatem mozyrskim. Tyle miał wpływu, archimandrytę 
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czyli, najgłównićj Karol Tyszkiewicz, który wziął sukcesyą 
po stryjeczno-rodzonym bracie, urodzonym z Charlęskićj. Char- 
lęscy opićrali się na testamencie podkomorzego, który córkom 
*swoim, następnie p. Tyszkiewiczowćj oznaczył po 3000 złp. 
kona i tem posag został już wypłacony, a sukcesorowie, 

wnie Tyszkiewiez, upominał się o czwarciznę z prawa 
mu należącą. Tyszkiewicz Karol, mąż dzielny, otrzymawszy 
patent królewski na pułkownika, pułk swoim kosztem sztyf- 
tował, bronił kraju, i posiadł de facto Byszow. Charlęscy 
jednak nie zapominając o prawach swoich, po długim pro- 
cesie otrzymali trybunalski dekret, który Tyszkiewiczów usu- 
wał, a Charlęskim dziedziczne dobra byszowskie przysądził, 

Po uspokojeniu kraju, po zakończeniu wojen Chmiel- 
nickiego, bardzo wiele dóbr spustoszonych osiedli i zajęli via 
facti zastawnicy, dzierżawcy; dziedzice wrócić nie mogli. 
W Rplitćej legalność była ustaloną, łatwo ją można było wy- 
jaśnić, dochowywały się dokumenta; po tój nici dochodzono 
sprawiedliwości, i dekret trybunalski sprawiedliwość wymie- 
rzał. Posiadacze zamków bronili się przez uzbrojonych kozaków 
lub uproszone, namówione gromady, a dekret zostawał w lite- 
rze; cheqe go przywieść do skutku, potrzebnóm było brachium 
militare, wprowadzenie dekretu orężne, nazywane zajazdem. 
Zajazdy, którę się często wydarzały za ostatnich czasów 
Rplitćj, nie były, jak niektórzy myślą, napady i zabory 
mocniejszego, który zapragnąwszy cudzćj własności, siłą za- 
bićrał ją sąsiadowi; lecz do wprowadzenia dekretu, gdy strona 
obowiązana czyniła przeszkody, pomocą orężną. - 

Po zgaśnieniu najmłodszćj linii Charlęskich, idącćj od 
„Jerzego, dziedziezne dobra dekretem trybunalskim przyznane 
były Charlęskim, z linii Stanisława. Za pomocą orężną Paleja 
odziedziczyli. Palej z początku służył wiernie królowi pól- 
skiemu; idąc potóm torem kozackim, dobra chwastkowskie 
biskupów kijowskich przywłaszczył, okolicznych dziedziców 
z dólw wyzuwał. Datkiem przez Charlęskieh ujęty, dopomógł 
powrócić im do Byszowa dziedzicznego. 
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| PER w tóm nie było, bo konpla- 


minał do grodu i do konsystorza. Konsystorz zawyrokował 
nań ekskomunikę, to jest wyłączenie z społeczności wiernych, 
manie 01 :makramentów. To zostało opublikowanćm i przy- 


niądze , które adwokaci do własnych kieszeni chowali, wma» 
wiając, że to pomoże, że wyrok będzie łaskawy. Ta zwłoka: 
i wykręty wpłynąć na zdanie sąda nie mogły. Antoni Char- 


nikował się z adwokatami w Żytomiórzu. Kuiaziowa Szujska 
wtedy wielką troskliwość, w jego sprawie jeździła 
„chcąc go uratować, zapewniała go, że wszystko 
op zaje salami; cała sprawa bowiem zależy od Mort- 
kowskiego, podstarosty, który spełniał urząd starosty Iliń- 
skiego, a. Morzkowski chętnie przyjmuje piniądze i wszystko 
robi, ale va lada czóm nie poprzestanie. W tak wielkićj 
i ważnćj sprawie zaproponowała ofiare dla Morzkowskiego 
| wszystkich brylantów pułkownika. Chętnie na to poprzestał 
ii w ręce ukochanćj przyjaciółki oddał wszystkie swoje bry- 
l  Poleciała z nićmi nie do Żytomierza, ale do Jasnoho- 
tóm dano wiedzióć, że Morzkowski nie nie zrobił, 
1 ostateczny już wyrok nastąpił sądu grodzkiego; za bluż-. 
„, którómi bluzgał bijąc przeora, EGZ" 

7 zeią 








306 


został na ucięcie języka, a potóm na śmierć, i komenda 
wojskowa jest już wysłaną dla jego ujęcia. Nie mu nie z0- 
stawało, jak natychmiastuciekać za granicę. Zaprzągłszy dzielne | 
cztóry konie, wyruszył naprzód pułkownik do Jasnohorodki, 
tam się ostatni raz widział z kniaziową; przyłożył jój nabity 
do piersi pistolet, z postanowieniem nicomylnóm odebrania | 
jój życia; coby z łatwością był wykonał człowiek, który się | 
dwóch zbrodni dopuścił. Kninziowa oddała mu wszystkie 
brylanty, wyjechał do Galieyi, i zaapelował do trybunału 
lubelskiego przeciw wyrokowi sądu grodzkiego żytomićr- 
skiego. Trybunał go ułaskawił, wskazując go na dwanaście 
lat pracy przy taczce w kajdankach, w kamienieckićj for- 
tecy, zostawiając mu pewną ilość ezasu dla uławienia intere- | 
sów, wolność powrócenia do Byszowa, skąd w kajdankach 
do Kamieńca miał być odesłany. Charlęski dał dowód, 
że pomimo strasznych nadużyć, do których przywiodły go 
wyuzdane namiętności, był szlachcicem polskim, miał w sercu 

i w duszy uszanowanie dla prawa, eo było cechą i znamie- 
niem polskich obywateli, Któżby dziś, będąe zagranieg, do- 
browolnie się poddał karze ciężkich robót w fortecy, w kaj- 
dankach przez lat dwanaście; raz uciekłszy z kraju, jużby 
nie wrócił. Antoni Charlęski dobrowolnie. poddał się 
wyrokowi, wrócił do Byszowa, załatwił naglące iuteresa, 
iw kajdankach odjechał do Kamieńca, Wierzono wtedy, że 
jedyną rostytucyą uczynionego występku była spełnienie kary, 

i wykonanie dobrowolne sądowego wyroku. W takićj spo- 
łeczności, prawa same przez się stały, nie potrzebowały sta- 
rania innego dla ich wykonania. Obyczaj, honor 

strzegł je i wypełniał. Kto się dopuścił zbrodni, a od kary 
uciekał , nosił piętno hańby. Największa zbrodnia nie splamiła | 
szlacheckiego honoru, gdy karą dobrowolnie wykonaną, z nićj | 
się oczyścił. W takićj społeczności najważniejszóm było zada- | 
niem zachowywanie bez zmiany praw ustalonych. Reformy 
oparte na przemianie praw, na wprowadzeniu pozonie a | 
nalszych i lepszych, nieskończenie szkodliwe były. 
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Gdy już wyjeżdżał do Kamieńca Charlęski, jego przy- 
„jaciel i sługa J. P. Skorboński, nie pozwolił, aby kto ohcy 
nóg pańskich się dotknął, sam mu kajdanki włożył, gorżkiómi, 
najboleśniejszemi oblewając je łzami, odwiózł do Kamieńca. 
Nie widział w nim zbrodniarza, ale pana swego i dobro- 
czyńcę, którego czcił i kochał; i do śmierci swćj nić miał 
milszćj dla siebie chwili, jak wszystkie szczegóły o życiu 
jego, i tóm zdarzeniu opowiadać. Na lat dwanaście w tak 
= wieku wyjeżdżając, jakby na śmierć, majątek swój 

synowcom stryjecznym: Leonowi i Aleksandrowi Char- 

Miał sróbrne kajdanki. W Kamieńcu wkładał je na 

wwa oe wohec zwierzch- 

|, mówiąc: „Zadość uczyniłem rygorowi prawa*, Od ro- 

taczkach był wolnym. Bawiąc w Kamieńcu, w fortecy, 

ukowworów, dzierżawców niepokoił, męczył; Charlęscy się 

zrzekli, Po eztórech latach pobytu, gdy nastąpił roż- 

biór kraju, za rządu rosyjskiego, zupełnie wolny do Byszowa 

pertóci, łowami się bawił. Zrobił sobie polowanie na wilka 

; patrzył z otwartego okna, jak go psy ujadały, 

Lr za uszy ehwytały, on się im zajadle odcinał ifsy 

Rozwścieklony wilk wpadł w otwarte okno, Char- 

tak się przeraził, w tój samćj chwili z przerażenia 

mn wnętrzności, jakby był piorunem zabity i zamor- 

, w mgnieniu oka życie skończył, w tym samym domu 

, w którym zamordował okrutnie przeora. Każdy 

żywćmi oczynia karę Boską na tym, który rodzonego 

3 w straszną chorobę i krwią kapłana się zma- 
zał, ale nie na tem się ukończyła kara Boska! 

| __ Po nim odziedziezył Byszów synowiee stryjeczny Leon, 

Wojciecha , podstolego nowogrodzkiego. Po śmićrci brata 

ego, bezdzietnego Aleksandra, całą Byszowszyzna do 

| nie dzielnie należała. To dziedzietwo i sukcesya była 

ciężkićj krzywdzie oparta; Antoni Charlęski, rotmistrz 

iał rodzone siostry: Wyszynkę, Zygwułtową i Pauszynę, 

nich sukcesorów; do nieb sukcesy po bezdzietnych kicz 
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braciach Antonim, i słabomyślnym Rochu nałeżałą. Jośli dla 


edo o) " „ga || 
Leon Charlęski ożenił się z Magdaleną mą, 

córką ehorążyny Niemićryczowćj; za czasów 

kj był szambelanem jego królowskiej mości, konsyliarzem | 


konfederacya była 

Charlęski nie mógł dobrze być widzianym. 96 aib 
kraju był dęputatem sądu głównego izby cywilnćj kijow- 
skićj, marszałkiem powiatowym kijowskim, delegowanym 
z gubernii kijowskićj ną koronacyą cesarza Pawła I, preze- 
sem piórwszego departamentu. Życie publiczne lubił, na 
wyborach szlachtę, powietników częstował; do partyi pre- 
zesa Morzkowskiego czynnie należał, mieszkał na wsi w Pasz- 
kówee; żona jego, z domu Niemićryczówna, którą dla ma 
łegh wzrostu „malutą* nazywał, lubiła się bardzo bawić; 
nie pytając się męża, czy chce, czy nie chce, bale dawała; 
bale były świetne, częste w Paszkówce. Przed wyborami, 
po wyborach, w czasie zapust, a najszczególnićj w czasie 
pobytu w tych prowineyaeh wielkiego księcia Konstantego, 
W. książe około roku 1805 mieszkał w Krzemieńcu, potóm 
w murowanóćj Machnówce. Ktoś szepnął pani Charlęskićj, 
że W. książe będzie w Paszkówce. Bal po balu dawała, 
W. książe nie przybywał. Korzystano z jćj słabości, ciągle 
wmawiając w nią tę nadzieję, Trudno wierzyć, zapewne 
była to farsa, mówiono, że pani Charlęska „maluta* była 
pewna, że W. książe kominem wleci; z dygami strojnie przed 
kominkiem stała, oczekując go. z solennćm przywitaniem. 
Leon Charlęski wtedy już osobno w swym pokoju siedział 
zamknięty, na balu się nie pokazywał; od czasu, do czasu 













przezo drzwi zaglądał, mówiąc: „wić go djabli, pogłapieli,* 
i wracał do siebie. 

| Leon Charlęski w swojóm na starość zdziwaczenia 
(i ramknięciu się, wyłącznie się otoczył chłopami. Chłop 
był rządeą, ekonómem, powiernikiem, dziówka sekretarzem 
li doradcą. To otoczenie się wyłącznie włościjanani, miało 
powód i zasadę szlachetną: w dzieciństwie był wyratowany 
od rzezi przez mamkę, którx go przechowała; odtąd miał 
wielkie przywiązanie do ukraińskiego ludu. Na starość, gdy 
wszystkie uczucia w nim wygasły, została tylko wdzięćz- 
 mość dla wybawców swoich; oprócz wieśniaków, nie chciał 
 widywać nikogo; żadnój prawie nie robili pańszczyzny, a co 
tylko miał, zabiórali, jako wyłącznie panowie jego serca i woli. 
Przeżywszy swą żonę, zupełnie się zamknął w Paszkówce, 
m pokoja nie wychodził, nikt go nie widywał, Miał dwóch 
synów: Franciszka i Feliksa, ludzi ukształeonych, nałeżących 
|do wyborowego obywatelskiego grona. Franciszek Charlęski, 
| towarzyski, przyjemny, lubiony, wielkie u kobiót miał po- 
|wodzenie, Feliks Charlęski wyższych był zdolności, pełen 
nadziei młodzieniec. Tu wspomnę o sprawie, która wiele 
| wpłynęła na los tej rodziny. Rodzona siostra Leona Char- 
 łęskiego wykradła się za Hadziewicza ; wkrótee umarła, zosta-, 
wiając jednę tylko córkę, którćj posagiem był Chodorków 
jg wioskami; z nią ożenił się Świdziński z królestwa pol- 
jekiego, syn starosty lityńskiego, urodzony z Krasińskićj Bar- 
bary. Starosta lityński na Podołu fandował kościół w Li- 
|tynie. Gdy dzwon do kościoła wylewano, nabrawszy w po- 
ły sróbrnych talarów, ile tylko mógł udźwignąć, wrzucił do 
Hornu. Dzwon kościelny lityński, dotąd jest pamiątka hoj- 
ności jego; był synem wojewody rawskiego, rodzonym bra- 
tem długo w naszych czasach żyjącćj pani Lanckorońskićj, 
Syn jego ożenił się z Hadziewiczówną, siostrzenicą Leona 
Charłęskiego, miał z nią syna jedynaka Konstantego Świ. 
dzińskiego, posła opoczyńskiego, męża znanego ze zbioru 
starożytnych ksiąg polskich, rękopismów, i wielu pamiątek. 
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dzietwa Ctodorkowa powrócił. Uczuła to silnie księżna Ce- 
cylija Radziwiłłowa, córka prezesa Morzkowskiego, gdyż 
saczególne miała przywiązanie do ulubionego Chodorkowa. 
Gdy zwyciężoną, i upokorzoną została, urazę odtąd miała 
do Charlęskich, i pragnęła ich ukarać, upokorzyć, i znalazła 
do wykonia sposobność; dziedziczny Charlęskich Byszów, za 
małą cenę 2 publicznego targu kupiła. Właściciel Franci- 

| tóm zrujnowany, w najprzykrzejszćm został 


Franciszek Charlęski był długo powiatowym marszał- 
kiem kijowskim, prezesem pićrwszego departamentu, w urzę- 
dzie i w towarzystwie lubiony, łagodny, uprzejmy, i miły. 
Ożenił się z Grocholską z Woronowicy, eórką Jana Nepo- 
mucena Grocholskiego; prędko bardzo z jedyną córką umar- 
ła. Mieszkał z żoną w Rzymie; dom jego był uczęszczany 
od ziomków; Mickiewicza, Rzewuskiego. Miekiewiez o nim 
mile w korespondeneyach swoich wspomina. 

Prezes „Charlęski, ostatni potomek starożytnego i mo- 
_żnego rodu, gdy mu większa część życia upłynęła w dostatku, 
w zbytkach, ostatoie chwile osićrocony, po stracie majątku, 
nieszczęśliwie przepędził. 

'_ Feliks Charlęski, młodszy brat jego, ożenił się z ro- 
 syanką Uszakowną, co było rzadkićm i niezwyczajnóm w fa- 
milijach polskich. Zdolny, pełen nadzici młodzieniec, pa 
pięciu latach małżeńskiego pożycia, dwadzieścia kilka lat 
| mający kąpiąc się w Dnieprze, utonął. Zakończył ród Char- 
|lęskich, ultimus de domo, który widocznie jakby z wyroków 
Bożych wymazanym został. Za grzóchy przodka, niewinny 
poniósł śmierć przedwczesną. Roku 1827, w czerwcu, gdy 
(się kąpał w Dnieprze, furman także się w rzece kąpiąc, zni- 
knąt; rzucił się natychmiast Feliks Charlęski na jego ratu- 
mek i wyrwał go z wody; wirem rzeki porwany, nie mógł 
go donićść do brzegu i z nim utonął; przylecieli nurkowie, 
wyciąznęli furmana, który powrócił do życia, Charlęskiego 
późno, jnż umarłego znaleźli. 
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(R. XV. fol. 9), miał nadane: Czerniechow, 
dom na Antokolu; a że Czerniechow zawsze 


śó genealogiczna zaczyna się «l Ja Nieaiecjoę, 
„ sędziego kijowskiego. 


_ Rulikowskiego, nadane trzy ziemie puste; w po- 
trockim wieś Marmorycze, w powiecie mozyrskim 

8 otrzymał pozwolenie od króla Zygmunta I. zało- 
osądzić miasto w Oleskićj włości. Odtąd Nie- 
byli panami Czerniechowa i Oleska: i tak się pisali, _ 
chowie i Olesku. W potomkach swoich rozdzielili 
linije: oleską i czerniechowską. Jan Niemierycz miał 
,, jednę Boldannę Sapieżankę , drugą Obermównę. 
kronice swojćj, niedawno wydanćj, mówi o wojewo- 
wskim Niemierzyczu, że jego pra-babka była Ober- 
lierycze rozrodzili się z Obermównćj, Temuż Janowi 
król Zygmunt I. nadał dobra po Obermowi- 
21 




















p— 


jego była za Hojskim, kasztelanem kijowskim, starostą 
włodzimićrskim. Klasztor 0.0. Bazylijanów w Huszczy zna- 
oznym funduszem uposażyła. AdcrauEESSAÓk 6 
komorzym kijowskim, starostą owruckim. Wątróbka go mia- 
nuje generałem artyleryi; z Marty Wojnarowskićj miał trzech 
synów. Za jego czasów herezya wkroczyła do Niemiery- 
ców dómu. Stefan już zdaje się był cwangelikiem; dowo- 
dzi tego pismo konsystorza łuckiego, który eórkę jego Lesz- 
czyńską pozwolił na cmentarzu katolickim pogrzebać, dla 
tego, że była ochrzezoną przez księdza katolickiego, chociaż 
dla tego tylko księdza katolickiego wezwano, że w tćj chwili 
nie było ewangielickiego pastora. Stąd rzecz jnsna, że dom 
Stefana, podkomorzego kijowskiego był ewangelickim. 0d- 

| stępstwo religijne rozwinęło się więcćj i silniej w synach 
jego; wszyscy trzój byli aryanami. 

_ Stefana, podkomorzego kijowskiego synowie: Jerzy, 
Władysław, i Stefan byli aryanami; Władysław przed śmier- 
cią został katolikiem. Aryanizm wpłynął na rozwój burzii- 
wego, niespokojnego, i namiętnego żywota. Ludzie możni 
posiadali urzęda, znakomitsze stosunki, i wpływy; życie ich 
byłe niespokojne, i nieszczęśliwe; przeto nie tak się przy- 
dali rzeczypospolitćj, jak to było w ich mócy, jakby uczy- 
uić mogli, będąc ludźmi wyższych zdolności i silnych środ- 
ków. Wygasła w ich sercu ojców wiara, nie zgasła jednak 
miłość ojczyzny. Ojczyźnie, którą miłowali, oderwawszy się 
od Kościoła, usłużyć zbawiennie nie mogli. W tćj jednak 
linii namiętaćj, niespokojnćj, z Kościołem św. poróżnionćj, 
spotykamy Niemierycza jezuitę, i siostrę jego zakonnicę. Ro- 
dy polskie dawne, szlacheckie miały duchowe namaszczenie, 
dmigdy zupełnie łaski Bożćj nie utraciły. Ziarno Boskićj 
mauki św. Ewangelii w duszy zasiane pracjeów, wydało zba- 
wienne owoce. Heretycy się nawracali, i zawsże wśród ro- 
dziny pobożna, święta dusza, jakby piękna lilija kwitła przed 
Bogiem. 
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Stany sejmujące uchwałą swą wynagrodziły mu stratę de- 
pozytów jego zabranych w Zamościu, wypłacając 20,000 zło- 
tyel: polskich. Przyłożył się do zawarcia ugody z kozakami 
hadziackićj, która była szkodliwą dla rzeczypospolitćj, bę- 
dąc tyle przeciwną religii katolickićj, ale ukoiła i przerwała 
wojnę, siłę kozacką odwracając od Moskwy. Potóm partya 
rosyjska, to jest Jerzy Oimielnieki i Cieciura wzięli górę. 
Ciecimra szukał kłótni z Niemieryczem, usiłując go, jako 
obrońcę Polski usunąć, zdradziecko go zamordował. Jerzy 
pace do rycerskich i zasłokowyc ia ZONA 


ot. znaczne dobra za Diiopewwy dip teUiAANE 
Kiszynki, Szandberowo, Oreł z przyległościami i z wsiami. 
Po traktacie grzymułtowskim, synowie jego dobra tę utracili; 
OE nc ALU 
34,000 zł. p. 

Zostawił Jerzy Niemierycz trzech synów, z ktorych dwóch 
umarło bezpotomnie w młodym wieku; trzeci syn jego Teo- 
dor, starosta tarnogórski, był dworzaninem królów: Jana Ka- 
zimiórza i Michała szezególnym ulubieńcem, towarzyszył mu 
do Częstochowy, w czasie ślubu z areyksiężniczką austryae- 
ką. W czasie emigracyi stryja swego Stefana, opiekował 
się jego wszystkićmi sprawami, wyrobił r. 1870 powrót je- 
go z domownikami do ojczyzny. Nie zostawił syna, dwie 
tylko eórki; jednę za Trębińskim, drugą za Bohuszem. Li- 
nija Jerzego, syna najstarszego Stefana, podkomorzego ki- 
jowskiego zgasła bez potomka płci męskićj. 

Drugi syn Stefana Niemierycza, podkomorzego kijów- 
skiego, Władysław, starosta owrucki, posiadał klucz Noryńsk 
wsi przeszło trzydzieścię kilka miasteczek i część wsi Po- 
horyły w województwie wołyńskićm. Ożeniony był z księ- 
źniezką Teofilą Czetwertyńską; umarł roku 1663 przed woj- 
ną szwedzką; aryaninem nie był, tylko kalwinem, nawrócił 
się przed śmiercią, pochowany u księży Jezuitów w Lubli- 
nie; zostawił jednę tylko córkę Marysnnę, która była dzie 
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dziezką zmacznych dóbr, i o jój rękę wielu się ubiegało. 
Była pod opieką stryja Stefana, z nim wyjecliała za grani- 
sę, Gdy doszła wieść, że stryj ją chóe przyłączyć do swego 

do arynnizniu, król roku 1661 wysłał po nią ro- 


pro, aby król i sejmujące stany wyznaczyły jćj opieku- 
mami: prymasa, podkanelerza koronnego, wojewodę czernie- 
«lowskiego. Józet Karol Niemierycz z linii oleskićj, pra- 
gmął bardzo ożenić z nią syna swego; w czasie jćj niebyt- 
ności zajechał jój dobra. Zamiar ten nie przyszedł do skut- 
ka; poszła za Hulewicza, podkomorzego czerniechowskiego, 
% którym miała trzech synów; 2 voto za Zabokrzyekiego 
wyszła, podwojewodziego kijowskiego, z którym w roku 1685 
się rozwiodła, co było rzeczą bardzo rzadką, w tym czasie 
niepraktykowaną. Powód rozejścia się był, jak mówiła, 
de zaniedbywał wychowania jćj dzieci x pićrwszego mał- 
żeństwa. Weszła po raz trzeci w małżeński związek z Za: 
wudzkim; z nim miała jednę córkę, Zawadzka procesowała 
piekanów stryjów swoich o klejnoty, kosztowności, w ma- 
łoletnośći'jój utracone; ale ten proces spełzł na niczóm; 
abalono go tóm, że kosztowności Niemieryczów deponowane 
w Zamościu, przez Szwedów były zabrane. Linija zatóm 
Wladysława, drugiego syna podkomorzego, bez potomka płci 


męskiej zeszła; wpłynęła w rodzinę Hulewiczów, kilkakrot- * 


nie 4 Niemieryczami połączonych. 
| "Trzeci syn Stefana Niemierycza, podkomorzego kijow- 
skiego najmłodszy, Stefan, potóm został wojewodą kijow- 


_ skim; najwięcćj był znanym z rodziny, w dostojeństwie naj- 
_ wyżćj stanął. Dotąd Niemierycze byli tylko podkomorzemi 


kijowskimi, starostami owruckićmi; krzósła w senacie nić 
mieli; Stefan pićrwszy je zajął. Miał trzydzieści pięć wsi 
i miasteczka: Czerniechów, Toporzyszcze, Przeborsk, Roku 
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 pospolitćj. Roku 1664 król Jan Kazimiórz dał mu ZeżWO- 
lenie powrotu, alo on z tego korzystać nie chciał; potrzebo- 
przywileju, dla istniejącój uchwały przeciw 
'aryanom. O sobie mówił i pisał, że chrześcijaninem jest, 
aryaninem, ale żona jego i syn Krzysztof byli najza- 
| aryanicz miał wielu przyjaciół w kraju, krewnych, 
chciał powrócić, ale nie jako wygnaniec ułaskawio- 
ale z tryumfem, jako senator, 
otrzymaniu pozwolenia. królewskiego, synowiec jego 
| Niemierycz, i Qzaplic, ożeniony z rodzoną synowieg 
się o to, aby stany sejmujące zezwolenie kró- 
- zzsk żądając nadania mu senatorskiego krze- 
a. Szlachia na sejmikach wyraźnie to 1669 posłom swym 
uleciła w instrukcyach. Oq roku 1664 już nie był Stefan 
jez emigrantem i wygnańcom, ale do kraju nie po- 
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wie obywatele myśleli o protestacyi bręzhój; brygadyctowie, 
dobrzy Polacy nie składali broni, przebijali się do Półski, 
jako Kopeć w Owruckićm. Zaledwie Kościuszko stanął na 
ezele narodowego powstania, wesprzóć go pragnęli: Tadeusz 
Niemićrycz, Dubrawski, Oskierko. Przed wybuchem powsta- 
nia krakowskiego roku 1794, jaż był utworzony zwiążek do- 
brych Polaków, którzy jeszcze Kopcia zatrzymać u siebie 
pragnęli, jego brygadę wesprzóć pospolitóm ruszeniem. Przeź 
zdradę zostął wydany związek; wszyscy pochwyceni zostali 
x największą szybkością, wywiezieni na Sybir, a dobra żo- 
stały skonfiskowane. Wtedy znaczne majątki Dabrawskiego. 
Qskierki, Niemićrycza nadano generałom rosyjskim. Tak wiel- 
kie uposażenie osób prywatnych, Rosyan, utrudniało uwol- 
nienie uwięzionych; będąc interesowani, przedstawiali, że 
wielkie grozi niebezpieczeństwo dla Rosyi, i konieczna jest 
potrzeba wysłania związkowych na Syberyą. 

Wezwano pana Tadeusza Niemierycza, podkomorzego 
owruckiego, kawalera orderu św. Stanisława do Żytomiśrza; 
pojechał, nie przewidując, dłaczego jest wezwany. Natychmiast 
hez sądu, bez wszęlkiój komisyj, o nie go nie zapytując, nie 
żądając żadnych objaśnień, wysłano na Sybir; jednocześnie 
otoczono niespodzianie tóż dom jego, wszystko zabrano. Sa- 
mych sreber wywiezono siedm bryk wielkich, frachtowych, 
<ałą piwnicę odesłano zaraz do Petersburga. Wszystko Nie- 
mióryczom zabrano, posag podkomorzyny, majątek odilany 
panu Adamowi na Ukrainie; nie nie zostawiono. Pani Nie- 
mićryczowa została z trojgiem młodszych dzieci bez kawałka 
chleba, bez dachu, bez grosza, bez przytułku. Wspólnie z pa- 
nią Dubrawską, sędziną grodzką, nieszczęście swe i zmianę 
losu podzielały, nie nie uratowały z ruchomości, klejnotów. 
Zacny i enotliwy sługa Niemićryczów Jan Zahorowski wyr- 
wał ze skarbcu 3.000 dukatów, o czóm podkomorzyna nie 
wiedziała; nikomu nie mówił; dopićro, gdy się uspokoiły 
czasy, oddał pani podkomorzynie, żadnćj nagrody nie przyj- 
mując. 
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ijakim sposobem karze święta jego sprawiedliwość; po- 
wszechnie jednak mówiono, gdy tak nieszczęśliwie runął dom 
podkomorzego Niemiórycza, że się to stało za zabicie Try- 
polskiego, za zbrojny zajazd. Na tóm się nie skończyło; 
nowy cios dom Niemićryczów spotkał. Dwaj synowie Kon- 
stantego : Mieczysław i Włodzimićrz byli w szkołach między- 
rzeckich u Pijarów. Mieczyślaw pięknie się uczył, był bar- 
dzo zdolny; w roku 1831 poszedł do powstania z oddziałem 
Karola Różyckiego, który przez Międzyrzecz przechodził; 
młodszy brat jego, Włodzimićrz, sam do domń powrócił || 
Matka uspokoić się nie mogła, szczególnie kochała do słabo- 
ści Mieczysława, tęskniła za nim; zawsze się niecierpliwiła 
na Włodzimićrza; dawniój, że się źle uczył, brata nie naśła- 
dował; teraz znieść go nie mogła, bo jój zawsze przypomi- 
nał stratę syna. Bratu się nie równał w naukach i w życiu. 
„Czemuż z nim razem nie poszedłeś?* ciągle go gryzla, upo- 
minała, wszystko w nim najgorsze widziała; chociaż był nie- 
winnym, zdawał się w jój oczach być najwinniejszym. Po 
roku 1831 wszelka karyera dla młodych ludzi była zam- 
knięta. Młodzieniec, szkół nie skończywszy, zasiadł w domu 
bez zajęcia, coraz więcćj niecierpliwił matkę, i był jakby 
uwięziony. Tak nieszczęśliwego losu doznał niejeden mło- 
dzieniec. W domowym niepokoju, i zgryzocie, i nieczynno- 
ści bolesny mu był i gniów matki; wpadł w rozpacz, strza- 
łom z pistoletu życie sobie odebrał, Stało się, jak ludzie 
przepowiadali, po śmierci Trypolskiego, głowa za głowę, za 
śmierć Trypolskiego Niemierycz będzie zabitym. Wnuk pod- 
komorzynćj śmiercią nagłą zadość uczynił sprawiedliwości; 
wyrok Boski został wykonany. 

Ignacy Niemićrycz, chorąży owrucki, młodszy, rodzony 
brat Tadeusza, podkomorzego owruckiego, ożenionym był 
z Teklą Niemićryczówną, córką krewnego swego, Stanisława 
Niemićrycza, miecznika kijowskiego, dziedzica klucza prze- 
borskiego z linii czerniechowskićj. Naprzód podkomorzy smo- 
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leński, szambelan J. K, Mości, z tómi tytułami był delego- 
wanym z województwa kijowskiego do Rumiancowa, przeby- 
wającego w Jassach; potóm chorąży owracki. 

Pan Franciszek Karwowski, archiwista księdza dziekana 
Rościszewskiego w Makarowie, będąc staraszkiem zwykł był 
chodzić do kwatery synów swego pryncypała, młodych Ro- 
ściszewskich ; z nauczycielami ich prowadził rozmowy, i opo- 
wiadał wiele szczegółów o Tyszach, Bykowskich, Nitosław- 
skich, Jelcach, Piasoczyńskich, z dokamentów, które miał 
w archiwum. Listy królów: Stefana Batorego, Zygmunta III, 
Władysława IV, Jana Kazimiórza, Jańa III, do tych panów 
pisane czytał, i na pamięć cytował, wiele tóż od starszych 
«d siebie słyszał i pamiętał. Zostawił rękopism z r. 1760, 
który czytał i miał u siebie Walenty Rościszewski. W tym 
rękopiśmie zapisane są ionesy o Ignacym Niemióryczu ; 
niektóre z nich cytuję. 

„Pan Ignacy Niemićrycz był paziem przy dworze Au- 
„gusta III; tam oddany dla poloru. Potóm przeszedł do woj- 
„ska, i oficerem był w wojsku saskićm. Po śmierci króla 
„opuścił Drezno, i wrócił do dóbr swoich, do Oleska, które 
„nie dzielne były, i dwaj z sobą bracia tam mieszkali. Ulu- 
„bioną rozrywką jego były łowy; z wesołą drużyną spędzał 
„całe dnie na myślistwie. Biesiady w Olesku były ustawiczne; 
„dwór swój powiększył, na wzór królewskiego urządził, za- 
„prowadził paziów, i milicyą koronną i pieszą. Olesk był 
„w glębokióćm Polesiu; w Przeborsku żył drugi Niemićrycz, 
„Stanisław, miecznik kijowski, który miał jedynaczkę córkę, 
„pannę Teklę, dorosłą i na wydaniu. Do nićj zaczął się za- 
„leeać pan Ignacy, Była to panna wyższego wychowania, 


„znająca świat, nawet u dworu była prezentowaną. Pan Ignacy . 


„postanowił się oświadczyć rodzicom i pannie. Roku 1765 
„przed Zielonómi Świętami wybrał się w podróż w tym cela 
„do Przeborska. Szła przodem konna milicya, która ze swymi 
„kwatermistrzami przygotowywała dla pana stanowiska. Od- 
„bywał podróż konno, otoczony młodzieżą i służebnymi dwo- 














le rzeź, niepokoje w kraju do tćj podróży przeszkodziły, 
ielu obywateli, uciekając od chłopskich mordów, udawali 
ze Polesie, do dworu państwa ehorąstwa Niemió- 
Przybył do Oleska dziekan kapituły żytomićrskićj, 
Rościszewski, magnat, który, owdowiawszy, wziął 
; ale majątek posiadał, rządził nim, utrzymywał mi- 
„ żył wspaniale i hojnie; miał trzy eórki panny. Utra- 
cił jednęgo syna, już ożenionego, ale mu się jeszcze jeden 
został. W Olesku bawiąc, do chorążyny się przywiązał. Ta, 
umysl mając męski, biegłość, znajomość prawa, dzielna 
h ia interesów, najzupełnićj Rościszewskim owła- 
Związek ten przypisywano jój słabości niewieścićj, 

ale to były ludzkie tylko posądzania; istotną pobudką tego 
w | był interes, Chorąży Niemiórycz zupełnie już utracił 
nę; pani ehorążyna wiele czerpała z fortuny Rościszew- 
skiego. Po uspokojonćj rzezi, jadąc pani chorążyna do War- 
szawy, po drodze wstąpiła do Makarowa, i tam już zastrzęgła. 
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szą radość. Po uwolnieniu, powróceniu do kraju, dowiedziaw- 
szy się pódczaszy Filip Olizar o tak szlachetnym czynie, 
zawezwał go do siebie, dał mu zarząd swego domu, potóm 
wsi Masłówki; dopomógł do ożenienia się, i pożyczył mu 
bez procentu znaczną sumkę do nabycia wsi Krakowszyzny. 
Gdy potóm tę wieś sprzedał i sumę pożyczoną oddawał, nie 
chciał jćj przyjąć. 

- Po śmierci żony, doktór Kossowicz, lekarz wara wielki, 
trafny, człowiek rozumny, lecz ostry i przykry, owładnął 
umysłem podczaszego Olizara, rządził eatym domem, w naj- 
większćj ryzie trzymał syna Gustawa; i wyjechał z nimi 
za granicę. Niesłusznie zarzucają Koseowiczowi, że on skojarzył 
małżeństwo Gustawa, ośmnastoletniego młodzieńca z Włoszką. 


| Najsilnićj się temu sprzeciwiał, nigdyby go nie dopuścił. Po 
(jego dopićro usunieniu się przyszło do skutku. Lebel, szef 
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wojsk byłych francuskich napoleońskich ożeniony z wdową 


| de Mol, po generale wojsk austryackich, która miała z pićrw- 


szego małżeństwa eórkę, umiał się do Olizara, podczaszego 


 abliżyć, jemu podobać, i nastręczył im innego doktora. Gdy 


-go już umówił Olizar, usunął się Kossowicz; Lebel wtedy 


| doprowadził małżeństwo Gustawa do skutku. Gustaw Oli- 


zar, ośmnastoletni, bez wiedzy ojca poczynił znaczne zapisy. 
Podczaszy Olizar tak był słaby moralnie, upadł na duchu 
 przygnębiony podagrą, ledwie już mówić mogący, uległ zu- 
pełnie Lebelowi, z całą przybraną rodziną, z synem wracał 
do kraju, w Brodach umarł. 

(._ Lebel żelazną ręką władał Korostyszowem i panem 
Gustawem. Szlachetny, cierpliwy, nie mógł już wytrwać. 
Nie chciał rozstawać się z żoną, do nićj się przywiązał, żą- 


| dał tylko wyjechania rodziców, którym znaczną pensyę po- 


stanowił, Wezwał szwagra swego pana Przeździeckiego, 
i Bawickiego, marszałka radomyślskiego, którzy przybyli 
 wesprzóć Gustawa Olizara. Lebelowie córkę namówili, że 
opuściła męża. Wywieźli z Korostyszowa wiele kosztowno- 
"ści, zabrali dwoje dzięci. Wsparci protekcyą generała Sogla, 
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żyję, przypominając dawną jego przyjażń z rodzieami, "To 
była ostatnia jego bytność w Kijowie i w Korostyszowie. 
ap do Drezna, wkrótce skończył życie w roku 1865. 


po z Proskurów Jerliczowa, urodzona z Jedizów 
ny, siostra rodzona Kajetana Proskury, byłego posła sejmu 
eztóroletniego, żona Jerlicza Rocha, b. generał-majora wojsk * 
polskich; bezdzietna, miała dożywocie na wsi Krzywem. 
Sukeesorowie generała ją procesowali, chcąc dożywocie jćój 
odebrać. Proces wygrała, oni przyszli do ubóstwa i żyli 
per laski pani generałowćj. Nieprzyjsciołom i prześladoweom 
całe swe życie jak najhojnićj świadczyła. Zacna, dobro- 
czynna, gościnna, uprzejma; cała rodzina, siostrzeńce, By- 
nowce, synowice na święta, na imieniny się zjeżdżali, i są- 
siedzi. Dom jćj był zawsze przepełniony ludźmi; dziwiono 
się, jak mogła jedna wioska wystarczyć. Opatrzność Boska 
widocznie błogosławiła enotliwćj, bogobojnćj, szlachetnćj, wdo- 
wie. Nie tylko nić miała dłagów, ale zostawiła kapitał 
z gospodarstwa, i znaczne remanenta, Kilka panien kre- 
wnych wychowywała i utrzymywała. Każdej siostrzenicy 
dawała po 10,000 złp. gdy za mąż wychodziły, co stanowi- 
ło wówczas znaczną pomoc. Jałmużny jćj były nieprzeli- 
czone; dawała z niewymowną delikatnością, przepraszając, 
że tak bardzo daje mało, prosząc najusilnićj, żeby jćj nie 
dziękowano. Zasiliła swego brata cioteczno-rodzonego Jana 
Waxmana, dając mu 5,000 złp., a 5,000 jego dzieciom. 
Córkę, jak zachorowała, wzięła do siebie, leczyła ją swoim 
kosztem, woziła do Odessy. 

Miała kaplicę w Krzywem, i codzienną mszę świętą. 
Umarła bez choroby, jak sobie tego życzyła. Usiadła do 
obiadu, wypiła trochę wody, zakrztusiła się, ręką tylko ki- 
wnęła i Bogu oddała ducha. Przygotowując się do śmierci, + 
spowiadała się często; zrobiła testament, o nikim nie zapo- 
mniała; umarła 20 grudnia r. 1832. Bardzo rzewny, fkli- 
wy, uroczysty był jćj pogrzeb; wielkie było zebranie rodziny, © 
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używany, a Ziyo w sprawach BĘ a która 
były jego wyłączną specyalnością i ulubionem zajęciem. 
W krzemienieckim powiecie jedna wdowa miała długoletni - 
spór z parem Adamem Podhorskim, który ją uciskał; nie 
mogła dojść sprawiedliwości w sądach. Skłoniono Podhor=- 
skiego nakoniec, że na kompromis się zapisał na niezna- 
nego, daleko mieszkającego w Ukrainie Kajetana Proskurę, 
słynnego kompromisarza i sędzićżo granicznego.  Pojechała 
wdowa do Kornina, zawiozła panu Proskurze obrazek Matki: 
Boskićj Poczajowskićj, i wodę z świętój stopki. Z ochotą sąd: 
przyjął, spór skończył, Podhorskiego na grzywny wskazał, 
a gdy mu zaczął burczćć, szablą pogroził. Znając jego siłę 
i zręczność, Podhorski umilkł, i wyrokowi się poddał. _ - 
* Sprzedał dziedziczny Kornin, a kupił w dobrój ziemi 

za Białącerkwią wieś Rozalijówkę, a potóm dokupił Herma- 
nówkę sąsiednią. Dwie wielkię wsie stanowiły bardzo zna- 
czny majątek, posiadający wiele ziemi. Na stepie założył 
wioskę Buszczany. Było to przedtóm starostwo hermanow= 
skie; rząd je sprzedał, zamieniło się starostwo w dobra ziem 
skie. Włościanie jednak przeciw temu ciągle się protestowali. 
Kupił pod Konstantynowem Kobyłę dla żony z pięknym do- 
mem. Tam na imieniny swe i na żony zjeźdżał, i wiele osób 
przyjmował. Zrobił z jednćj i niemal poleskićj wsi znaczny 
na Ukrainie t Wołyniu majątek. bł 
Stado miał wyborne, czelne, pićrwsze w kraju, w nieme 

się kochał; do późnego wieku myślistwem się bawił; a 
się konno, jak młody chłopak. s 
Pomimo przymiotów, i indywidualności wyraźnćj 4 sil- 
nćj, nie był lubiony. Starał się o piękną pannę Borejkównę, 
kochał się w nićj, i podobał się bardzo. Ojciec za nie 
jój nie chciał, dla tego tylko, że nie luhił Proskury. W; 
Katarzyna Borejkówna za Jana Nepomucena Choj. 
z którym Proskura posłował. Nie mógł mu' darować 
rozmaitómi szyderstwami 'z kolegi towarzystwo bawiły 
po śmierci jego. Ożenił się z Teresą Stecką, mieszkającą 
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Ksiądz Wacław Óbuch Woszczutyński, 
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obraził; 60 tylko mówił, szło z serem, miłojącego Boga. Gu- 
stawa: Oliżara szanował, kóchał, 4 ź ambony go nieraz gro- 
logo tomal dae prtlinnatśr 


styszowskiego kościoła cudowny obraz N. M. Panny z Te- 
sttówki, i obraz Pana Jezusa dawny, który byl w domu Oli- 
zarów, łaskami słynący, i zaprowadził przed tómi dwoma 
obrazami nabożeństwo. Z wielkim żalem parafjan umarł 
około roku 1860. Co roku bywał na bardzo licznym odpu- 
ście św. Antoniego w Białympolu. W eudzym kościele, gdy 
słyszał rozmowy, szeptanie, świóchy, głosem silnym zalecał 
cichość, miłczenie; to nie raziło nikogo; głós jego, choć ufio- 
minający, dla wszystkich bardzo był miły. 


Jerlicze, szlachetna, pobożna i starożytna rodzina. Imię 
ich jest znajomóm z powodu rękopismu Joachima Jerlicza, 
który rozpoczął pisać roku 1620. Kronika Jerlicza jest sza- 
cowną i cenioną; wiernie skróśla. czas, w którym żył, i bez- 

ronnie. Będąc religii greckićj dyzunickićj, nie mógł stro- 
za Kościołem katolickim pisać. W piśmie jego inaczćj 
widzimy fakta, jak je nam nieprzyjaciele Kościoła najfałszy- 
przedstawiają, oskarżając Polaków o ucisk. religijny. 

„ przeciwnie, Polacy byli ofiarą dzikiego fanatyzmu. Ludzie 
zacni i bezstronni, acz dyzunici, z ubolówaniem pogłądali na 
przemoc, na barbarzyństwo, na wylew krwi bratnićj, i na 
| mtosprawiedtiwość, gdyż przypisywano winę tym, którzy byli 
ukrzywdźeni. Kronika Jerlicza w rękopiśmie własnoręcznym 
była zachowywańą w rodzinie jegó aż dó wygaśnienia w linii 
jego potómków płci męskićj. Potomkowie jego ostatni z Hnit 
męskićj dwaj bracia rodzeni: Marcin i Agatom Jerlicze mie- 
szkali w dziedzicznćój wsi Prodobówee, zbudowali kaplicę, 
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sżenionym był z Wołozańską, zszedł bezdzietnie; cho- 
narodowój, a potóm chorąży owrucki, równie 
6, ale w interesach pilniejszy, żarliwy w na- 
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każdą niedzielę i uroczystość, z pięknym spió- 
się licznie zbićrał, dziedzie gorliwy, ile mógł 
chwałę Boską powiększać. Ozdóbne były spa- 
I księża się zbićrali; wyńczeni śpiówacy pięknie i przy- 
ŚW dętówati; 1ód_ tn dógokisgat: W: Owrickłenię lądy 
szlachtą, była religijńa gorliwość, wzorowa pobożność, 


Kład dawali prińówie 1 sżlachta zamożniejsi. Do ćerkwi pa- 
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| rocbijalnych się zbićrała na festa, na poświęcenia miodu, 


dwóców, szlachta; przytóm zgroniadzała się w kaplicach; 
s tak była nieństująca chwała Boska. Kaplica Jerliczów 
była w polu nad rzóką Szyszejńóm, pod Uszczapami. "Tam 
sobie grób przygotówał ostatni z Jefliczów, Andrzćj Jerliczę 
chórąży owrucki, i tam z żońą jest pogrzebńńy. Ojciec jego 


„Wieku mój przyjdcieł. Zośtawiony w dóńi, riieoddany do 
„jemum winien to, co umiem; był to ezłówiek świa- 





jemniejszego wytchnienia, milszego domu, jak w Werbowćj, 
pasą) podstoliny ; przeszło o lat dwadzieścia przeżyła męża. 

_ Mąż jój Paweł Michałowski, podstoli bełzki, przybywszy 
NE ubdczawolck polemacjm kakcayiaii Borej- 
kówną, dźwigali się, podnosząc się coraz wyżćj w substancyi 
salacheckićj, pod opieką starszego brata Michałowskiego, ko- 
mornika halickiego. Komornik Miehałowski człek był rozumny, 
prawnik biegły i bardzo wzięty. Przez niego był przygotowany 
solumen dekretów na sejmik gospodarski, pod powagą podko- 
morzego Jakubowskiego; miał plenipotencyą Mniszcha, który 
w Ukrainie znaczne posiadał dobra. Komornik Michałowski je 
z mocy plenipvteneyi rozsprzedał Podhorskim, Zaleskim, Stra- 
szyńskim, którzy dobra Mniszeha około Skwyry kupili. Komor- 
nik Michałowski ożenionym był z Piórówną; zostawił jój doży- 
wocie na Bykowcach; wyszła za Ciechońskiego, ojca Jakóba, 
marszałka zasławskiego, znanego z ulotnych i przyjemnych 
wićrszyków. 

Podczaszy Michałowski niewielki miał majątek, zo- 
stawił z Borcjkówny trzech synów hezdzietnych, i- córkę za 
księciem Celestynem Woronieckim, synowcem księżnój Ja- 
błonowskićj ze Steblowa, rodzonym bratem księcia Andrzeja, 
ożenionego z Rościszewską. 

__Podstoli bełzki Paweł Michałowski, ożeniony z Justynę 
Jerliczówną, szczęśliwie się na zastawie w Białćjcerkiew- 
szezyźnie dorobił 200,000 złp.; kupił wieś Werbowę; z go- 
spodarstwa i rządności nabył u Czackiego wielką wieś z klu- 
cza brusiłowskiego Sołowijówkę, a podstolina dokupiła wieś 
Turbówkę. Potracili wszystkie dzieci w małoletnim wieku, 
1 dorosłego syna w Paryżu Konstantego Michałowskiego; 
jeden tylko pozostał Erazm Michałowski, znany z nieszczęść 
w roku 1864. Trzy lata w ciężkióm siedział więzienia, po- 
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<ięciu w kolóbece nie nie mówi. Waxman w pamiętnikach 
swoich powiada, że dziócię w kolóbce będące bez wieści 
aginęło; pannę od śmierci kozak uratował, którego ona wy- 
prosiła od kary. Romuald Rylski miał już zawiązane oczy 
i przywiązany był do słupa, o chwilkę tylko już był od nie- 
mylućj śmierci; wtedy zaśpiówał: „o Jezuse prelubezny:* 
Pieśń piękna ślicznym głosem śpióćwana herszta zbójców roz- 
rzówniła do łez; uwolnił go od śmierci, kazał go ochrzcić, 
trzymał go do chrztu, oddał do dyaka, zrobił na niego skład- 
kę, i kazał mu śpiówać na kryłasie w cerkwi. Po skoń- 
rzezi, i po wyniszczeniu hajdamaków, Rylscy odzy- 
skali dzieci. Pannę wydali za Skalmiórowskiego; a Romuald 
Rylski, stolnik Iwowski z rodzonym bratem swoim Antonim 
kupili wieś Poczujki. Najstarszy ich brat przeniósł się na 
Wołyń; nie wiemy czy linija ich tam istnieje, 

Pan stolnik Romuald Rylski ożenił się z Magdaleną 
Paszkowską, córką Teodora Paszkowskiego, pisarza ziem- 
skiego kijowskiego. Romuald Rylski był ze składu ciała 
mocny, dorodny, ale od przestrachu śmierci, w czasie tój 

| rzezi, dostał jakiegoś drgania: co trzymał w ręku, upuszezał; 
był towarzyski, przyjacielski, wesoły. Gospodarz rządny 
miał stadko koni piękne, przytóm i gust; ogród miał piękny 
= oranżeryą. Dom stał nad samym traktem; najczęścićj sie- 
dział na ganku; jak postrzegł kogo jadącego, nu trakt wy- 
chodził, i do siebie zapraszał; żył dobrze. Król Poniatow- 
ski, w przejeździe do Kaniowa, był w jego domu w Poczuj- 
kach; we drzwiach idących do ogrodu, na tafli zostawił pier- 
ścieniem wyrżniętą datę swój bytności z podpisem. 

Miał czworo dzieci; dwie córki dorosłe pauny prawie 
| razem poumićrały, i syn najmłodszy; został jeden tylko 
"[eodor; żona ciągle była chorą, lękano się o jćj życie. 
| Przeżywszy troje dzieci, i potóm męża, z powodu tak wiel- 
| kiego wzruszenia wróciła do zdrowia, żyła lat kilkanaście, 

pochowana w Brusiłowie, Romuald, stolnik lwowski, i brat 
jego Antoni pochowani są w Pawołoczy. Teodor, człowiek 
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©, Dziś Rylskich dom jest reprezentowany przóz dwóch 
tylko: Tadeusza z linii Romualda Rylskiego, stolnika lwow- 
skiego, i Antoniego, syna Dyonizego z linii Antoniego. 


Rościszewscy. 


(_ Stary bardzo ród, ezysto koronny, z Płockiego, rozto- 
<dzony późnićj w rozmaitych województwach. Za piastów- 
skich jeszcze czasów Terencyusz Rościszewski, z siostrą 
udzielnego księcia Mazowieckiego był ożeniony; piszą się 
z Borkowa, są jednego szczepu z Borkowskimi, i tegoż sa- 
mego używają herbu Junosza. 

W województwie kijowskióm po raz pićrwszy się zja- 
wili po wojnach kozackich. Dwaj rodzeni bracia, Jakób. 
i Stanisław Junosza Rościszewscy słażąc wojskowo, stanęli 
kwaterą w Chodorkowie. Chodorków i wsie przyległe, były 
dobrami Michała Tyszy Bykowskięgo, syna Teodora Tyszy 
Bykowskiego, i Magdaleny Piasoczyńskićj, podkomorzanki 
bracławskićj, który oprócz Chodorkowa miał jeszcze wiel- 
kie dobra, po większćj części w dawniejszym owruckim po- 
wiecie: Mołodijów, Osieck, Tyszpól, Horbulow, Widybór, 
Swiedy, Niedobór, i na Podolu klucz uładowski; te wszyst- 
kie dobra odziedziczył po swój matce Piasoczyńskićj, idącój 
ze starożytnego i zamożnego domu w województwie kijow- 
skićm, który pićrwsze urzęda posiadał; Piasoczyńscy byli 
kasztelanami kijowskimi. Gdy panowie Rościszewscy przy- 
byli do Chodorkowa, Michała Tyszy Bykowskiego nie zastali; 
był oddawna w niewoli tatarskićj; mieszkała tylko jego żona 
Anastazyn z Jakuszyńskich Bykowska z jedynaczką córką 
Ludwiką: gdy przez lat wiele z jasyru pan Michał Bykow- 
ski nie wracał, mówili ludzie, że zapewne już nie żyje. Gdy 
się pan Jakób Rościszewski pani Bykowskićj oświadezył, 
ta się na tćj ludzkićj mowie opićrając, oddała mu swą rę- 
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„ Reformat z Żomiszcz, odbył 
$ EOS Me rzinkenik przejeżdżającego króla 





warmińskiego. Miał 
po żćj śmierci wstąpił do 
wnęgo; 1262 roku b W RŃ 
uwikylui 


n om; miał dobra: pęk 
mę; hojnie i wspaniale bardzo żył. Ten dygnitarz 
do najmożniejszych panów w wojenództwie ki- 
ię liczył; w dobrach swoich miał jezioro, świętóm 
, na któróm znajdywała się wyspa, na nićj dom zbu- 

ico roku w licznćj asystencyi przyjeżdżał na reko- 
e, które się przy huku armat i moździerzy, wśród wi- 
„ i lejącego się strumieniem węgrzyna odbywały. Sy- 
dwóch przeżył: Jan Rościszewski, starosta rożowski, 
z Jabłonowską, z jedynćm dzieckiem bardzo młodo 
li; gi Rościszęwski, drugi syn, na polowaniu z0- 


święt: 4% nie polował, nie słuchał tego, i w uroczyste 
święto polując, zginał, Ksiądz Kajetan Rościszewski fundo- 
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także Junosza, pułkownik wojsk koronnych, ślepym zwany, 
bo na jedno tylko oko widział, i przez czas długi mieszkał 
w Makarowie, potóm został zięciem księdza Kajetana Rości- 
szewskiego; po rozbiorze kraju był pićrwszym marszałkiem 
powiatowym kijowskim. Po zejściu bez potomka płei męskićj 
piórwćj tu przybyłych Rościszewskich, on jest głową Rości- 
szewskieh domu, który przez żonę jego tylko z dawnymi 
Rościszewskimi jest złączony. Pułkownik, marszałek kijow- 
ski Rościszewski miał z pićrwszćj żony, Józefy Rościszew- 
skićj, syna Walentego, marszałka guberskiego kijowskiego, 
i kawalera św. Anny, który był ojcem pięciu synów, z żych 
trzech zeszło bezpotomnie; posiadał szacowne archiwum po 
Piasoczyńskich, których był potomkiem. Pułkownik Rości- 
szewski ożenił się powtórnie z Teresą Niemićryczówną, córką 
Ignacego Niemiórycza, chorążego owruckiego z linii oleskićj, 
urodzoną z Tekli Niemićryczowćj z linii ezernichowskićj; 
miał z nićj synów: Zygmunta, zmarłego bezpotomnie; Era- 
zma, marszałka zasławskiego, ożenionego z Szymanowską, 
wnuką księdza Kajetana Rościszewskiego; i Szczęsnego, mar- 
szałka zwinogrodzkiego, ożenionego z Madejską. 


Rulikowscy, herbu Korab. 


Pisze o nich Duńczewski w herbarzu swoim, wydanym 
roku 1757, obszórnie. Pochodzą z wielkiego Poradowa, w wo- 
jewództwie rawskićm, przenieśli się do województwa bełz- 
kiego. Między zacnómi, szlachetnómi domami Rulikowscy się 
odznaczali szlachetnością, poczciwością otwartą, serdeczną, 
która wzbudzała uszanowanie i miłość bez zazdrości. Te 
przymioty do najpóźniejszych czasów nieskazitelne docho- 
wali, mieli z domu swego sług bożych w klasztorach. Pełni 
<czórstwości i rzeźwości sił, które oznaczały pokój i wesele 
serca, cieszyli się długim wiekiem; pięknego i miłego obli- 
za; przez ziomków ukochani. 
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sądził i pisali o nim współcześni, był deputatem na trybu- 
nał koronny roku 1739. i posłem na sejm warszawski roku 
1446. Ożenił się z Teofilą Kurdwanowską; po nićj odziedzi- 
ożył wielkie dobra Aksaków na Ukrainie, przy granicy ro- 
syjskićj, nad rzeką Stuhną. Józef Ralikowski, podczaszy 
bełski, posiadając znaczne dobra dziedziczne rodowe, własne, 
fortunę swoję posagiem żony znacznie zwiększył, sprawując 
urzęda, mając z rozumu i zdolności swych wziętość, rodzinę 
swóję na wyższym, szczeblu postawił, Ly by waezziekicne 
i sławą imienia przyozdobił, i uświetnił. 

"Miał dwóch synów: Michała, który był ojcem Wincen- 
tego, kasztelana lubelskiego w królestwie, który zostawił 
czterech synów: Jaua, Władysława, Kajetana i 'Gabryala: 


Ignacego, podczaszego bełzkiego, który miał trzech sy- 
nów: najstarszy z nieh Józef Rulikowski, noszący imię dziada 
swego, przeniósł się na Ukrainę, odziedziczył dobra niegdy 
akeakowskie, był marszałkiem oka kawalerem 
orderu św. Anny. 

Józef Rułikowski, podczaszy bełzki, i synowie jego: 
Michał i Ignacy Rulikowscy piastowali urzęda ziemskie, i wy- 
bićrani byli na posłów do sejmu. Mówiono o nich: recti <t 
medtocritate contempti, nigdy się nie powodowali namiętnością 
polityczną, do rokoszów i do konfederacyi nie należeli. W riemi 
chełmskićj, kiedy Kunicki i inni jawnie konfederacgą targo- 
wieką popiórali, Ignacy. Ralikowski był obrońcą konstytuoyi 
3go maja, do partyi patrystycznćj należał. 

"Na Józefa Ralikowskiego, podczaszego bełzkiego, jak 
mówiłem, spadły, acz uszczuplone, dobra aksakowskie. 

 Aksakowie, których trzój, syn po ajca, byli sędziami 
ziemskimi kijowskimi, mieli zameczek, zwany Hulauiki, póź- 
mićj Motowidtówka, i dobra wielkie po obu stronach rzeki 
Stany. Po upadku polskiej nad Rosyą przewagi, po nieszczę- 
fliwych wojsńch za Jana Kazimiórza, gdy Kijów odpadł do 





z którą się złączył, W kole rodzinnóm i w domu najczęścićj 
mieszkał; tak był różnorodną pracą zajęty, ani chwili na 
© ograł i jeżdżenie nić miał. W krótkim bardzo cza- 
sie 3, bratu stryjecznemu spłacił, nie zaciągając majątku 
logiem bankowym; znalazł kredyt prywatny, i rozkładami 
się uiścił. Piórwszy w dobrach swoich zaprowadził propina- 
©yq, co było rzeczą bardzo ważną. W Ukrainie oddawna od- 
dano żydom wyszynk wódki, i jdj wyrób wyłącznie; oni roz- 
poili lud, przywiedli go do najwyższego nałogu, do zmarno- 
wania swój pracy i własności, ezyniąc im najrozmaitsze uci- 
ski, rozdraźnili lud przeciw właścicielom, który miał to 
przekonanie, że z ich ręki, i w ich imieniu są od żydów 
ukrzywdzeni. Stąd pochodziły bunty i krwawe pożogi. Ży- 
dzi, mająe wódkę w ręku, rozpajająe ludzi, ogromne zbićrali 
pićniądze, i owładnęli wszystkióm w kraju, wszystkie pro- 
dukta, handel zbożowy, wołowy, młyny do nich tylko należały. 
Józef Ralikowski, gdy piórwszy zaprowadził propinacyą, 

a po nim skarb białocerkiewski, pijaństwo się umniejszyło 
i dochody były znaczne. Urządził nowe folwarki, zbudował 
wedle planu swego dwupiętrowy ze skrzydłami pałac; ko- 
ściół parańjalny wzniósł murowany z pięknóm, piętrowóm 
probostwem, i funduszem uposażył; był chorążym wasylkow- 
skim, potóm przez lat dziewięć marszałkiem tego powiatu. 
Urzędowanie jego wypadało w czasie milieyi i rekwizytów, 
w czasie nieustających wojen tureckich i francuskich; szezć- 
rze pracował i urzędem się zatrudniał, tak, że po wojnie 
roku 1812 zupełnie osłabł, zachorował i wyprosił się od 
urzędowania. Obywatele go kochali, na urząd zapraszali, 
| w mądzie najlepićj był widziany, miał jego ufność, jedyny 
| człowiek; równego rzadko spotkać można, aby, mając powa- 
| żanie rządu, był od ziomków szanowany i kochany. Roku 
1831 przed wyborami, które roku 1882 przypadały, rząd 
ustanawiał sam w niektórych powiatach marszałków, którzy 
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Konrada, i kolegę jego, krewnego, Hilarego Jurjewicza, chłop- 
ców ośmioletnich, póstawił w mundurku milicyjnym w %6- 
regu. Konradek się rozpłakał, i zaraz go odprowadziłi, « 
Hilarek, wyprostowawszy się, stał do końca. Była to przy 
jetmna dla rządu manifestacya, ale nikt nie miał panu Ruli- 
kowskiemu za złe; każdy znał grunt jego duszy, serce pol- 
skie, miłość dla kraju; do końca życia najpopularniejszym 
był człowiekiem, najczystszćój używał sławy. Morzkowski, 
prezes, który tak ludzi lekceważył, tak był dla młodszych 
Aly tojeżykiys byk głowy Tesi Ghz i 
Franciszek Hański, dziwny oryginał, ale różumny, 
mający ludzi, bardzo go szanował. Jakże uszczęśliwiał nie 
tylko żonę swoję, ale rodziców jej; jak się nim  szczyciłi, 
w najwyższćj hyli radości i szczęściu ze związku tego. Sta 
ropolską zachowywał cześć, uszanowanie dla ojea swego 
(tnatka go dziócięciem odumarła), i dla przybranych rodzi- 
ew. Kiedy ojciec jego umarł, nim mu dano wiedzićć, w chwili 
jego skonania już to uczuł. © wrażenia śmierci ojea swego. 
w późnćj starości gdy mówił, do łez poraszał. Po dziesięciu 
Tatach pożycia utracił żonę, która mu zostawiła trzech sy 
nów. Pełen był cnót i poświęceń się, wzbudzał taką przy- 
jażń i uszanowanie, że rządca dóbr jego, Doroszewica, umić- 
'rając bezdzietnie, cały swój mająteczek i dorobek jemu 1% 
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pisił. J. Rilikówski przeżył dPigą żótię, Żófiję Borejkównę 
zmarłą w kwiecie wieku, dwie córki zamężne, i dwóch śy- 
nów; te nieszczęścia znosił z wielką pogodą umysłu. Powięk- 
był znacznie swój thajątek, do ktucza motowidłowskiego 
«gm Hałajki z Tetijowszczyzny Ostrowskiego kupił, 
ecióh wszystko, co miał, gdy podórastały, oddał, nie 

sobie nie żostawując. Rano o czwartćj wstawał, do ósmój 
pisał, napisał przeszło dwadzieścia tomów pamiętników, które 
qażwat porankami; wiele pism t62 w materyi ckonomieznój 
zostawił. Umarł Józef Ralikowski 28 października 1860 r., 
rodzony 1778 r., mając lat ośmdziesiąt dwa w domu syna 
Wacława Rulikowskiego w Horodnicy; był to czło- 

 cielty, łagodny, pracowity i nieskończenie delikatny. 

' jstarszy syn ż pićrwszój żony, Konrad Rulikowski, 
4 chorążym wasylkowskim, potóm przez kilka trienij de: 
Lepiej sąda głównego kijowskiego; wychowywał się w Krze- 
mieńcu. Po śmierci matki, wychowany przez babkę ródzóną, 
Ratarżyńę ż Bórejków Chojecką, otaczał ją opieką, czułością, 
tkliwą, niezrównaną. Ile to różnych darów nie 

tylko dla nićj, ale dla wszystkich, z którymi żył, udzielał. 

- Drugi syn, Edward, ożeniony z Trypolską, mh jedyną 
córkę, Elizę T., znaną z pism dramatycznych pod imieniem 
Julijana z Poradowa. 

Trzeci syn, Faustyn, ożeniony z Charlęska, młodo umarł; 
z Borejkównćj najstarszy syn, Wacław Rulikowski, miano- 
wany został szambelanem Jego Świętobliwości Pijnsa TX; od- 
dany z szezególnóm zarńiłowanieńm heraldyce. - 

Najmłodszy syn, Rulikowski Edward, wydrukował swe 
dziełko: „Powiat wasylkowski*, o któróm chilubnie pisał Julijan 
Bartoszewicz; zebrał materyały do opisania kijowszczyżny, 
korżystał z biblicteki Świdztńskiego, i zrobił wypisy ważne 
1 bibliotek paryskich. 

Dobra motowidłowskie nad rzeką Stuhną, na samćj $ra- 
nicy rzeczypospolitój, przeszły do Rulikowśkich od Aksaków 
tą drogą: 
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Wacław  Rulikowski, 
szambelan J. Świą- 
tobliwości Pijusa IX., 
dziedzie klucza Ho- 
rodnickiego z A. 
Charlęską. 


Mieczysław zmarły w 
Louvain. 

Erazm. 

Józef. 


Edmund; Faustyn, 
piórwszy miał jednę 
oórkę bezdzietną za 
"Tuszowskim, 
drugi jednę córkę 
za Głębockim, 
zmarłą. 

Antoni, sterilis. 

Edward, sterilis. 


Czajkowscy, herbu Jastrzębiec. 
, Prot Czajkowski. 


Na tarczy w polu błękitnóm podkowa złota, w nićj we 
środku krzyż. Na hełmie nad koroną jastrząb z wzniesionómi 
skrzydłami do lotu; w szponach ma podkowę z krzyżem. Nie- 
siecki między dwoma, używającómi tego herbu, dom Czaj- 
kowskich umieścił. 

Protoplastą znanym tego domu jest: 

Wojciecch Czajkowski, wsi Czajek w ziemi za- 
kroczymskićj, w województwie mazowieckióm 
dziedzic. Dwaj synowie jego: 





_Jetpieh: sprzedali Zoroków Michałowi Głębockiemo, waj- 
skiemu owruckiemu, Synowie jego: Prot i Symforyon 
posiadali. wieś Minijki, kupioną z majątku Krzysztofa 


Czajkowskiego. 

2) Krzysztof Czajkowski skarbnik, żytomiśrski, potóm mar- 
szałek żytomićrski, radomyślski, posiadał klucz Bere- 
 zowiecki, wsie: Berezówkę, Ewandorf, Minijki, Cho- 
dory, Hutę mikołajewską i Rudnię chadorowską. Do- 

- bra te przed śmiercią sprzedał rodzonemu bratu bez- 
dzietnemu Kajetanowi Czajkowskiemu, staroście bach- 
tyńskiemu ; dla jedynego syna Edwarda została Ozadówka 
pod Berdyczowem. 

5) Stanisław, naprzód horodniczy kijowski, potóm podkomo- 
rzy żytomirski posiadał wsie: Halezyniec, Siomaki, Aga- 
tówkę. Po śmierci jego roku 1824, do tój wsi wziął 
intromisyą jedyny syn jego Miehnł Czajkowski, dziś ge- 
nerał-lejtenant wojsk tureckich. Dobra te zostały skon- 
fiskowane. 


Kajetan, starosta bachtyński zebrał przez oszczędność 

wielkie kapitały, ale tak ulokował, że do wywindykowania 

było znacznych kosztów. W końcu sukceserowie nie 

|  eśią nie odebrali. Podzielił starosta majątek na cztóry 

sehedy równe, na sukcesorów trzech rodzonych braci, siostry 

do równego działu przypuszczając: 

_ Sehedę lszą: hutę cudnowską i bykowską z Ozajkówką, 

| Szaniawką, i z Krutym Potokiem, i magazynem w Cudnowie, 

m obowiązkiem spłatu innym schedom 11,837 rubli sróbrem, 
otrzymał Michał, podkomorzye żytomirski s Halezyńca. 


L. 
































brakowało. Jeden z nieh po otrzymania byka pochylił się 
ma ziemię i wypadł mu raport, w którym donosił o śmierei 
jednego więźniów. Kajetan Proskura miał tak bystre oko, 
nim urzędnik papićr uchwycił, już go przeczytał, nie dawszy 
najmniejszego znaku wrażenia, jakie na nim przeczytanie 
tego raportu sprawiło. W zeznaniach i odpowiedziach skła- 
<ał jnż wszystko na towarzysza zmarłego; sprawa jęgo od- 
tąd wzięła lepszy kiorunck, Prot Czajkowski chciał wyjae 
śnić sprawę r. 1794, tak zwaną kiezkirowską. U pana Cha- 
rzewskiego w Kiezkirach był zjazd sąsiedzki, na którym 
umawiano się o sposobach wsparcia powstania Kościuszki ; 
wszyscy obecni przyrzekli swą pomoc i współdziałanie; wie- 
lu z nich, głównie bogatych, uchwycono do Żytomićrza, i bez 
sądu wysłano na Bybir. Utrzymywano powszechnie, dotąd 
zostało to przekonanie, że ksiądz Kulikowski, proboszcz ko- 
rostyszowski tę zmowę rządowi wydał; Michał Czajkowski 
w jednój z swych gawęd, toż samo powtórzył. Prot Czaj- 
kowski pilnie uważał, dobrze pamiętał, rozważnie słuchał, 
wiedział o tem dobrze i gruntownie; mówił, że ksiądz Kuli- 
kowski najzupełnićj był niewinnym, najniesłusznićj go oczer- 
nmiono. Na wieczorze w Kiezkirach znajdywał się szpieg, 
Który o wszystkim doniósł. Zamiary napisania tych róż- 
mych szczegółów nie przyszły do skutku; na kilka lat przed 
śmiercią wzrok utracił. Prot Czajkowski zamierzał pisać 
«© stadach koni polskich, ale nie skończył, kilka tylko zo- 
stawił ustępów, które cytuję: 

|. „Za Kazimićrza Wielkiego, przez osiedlenie w polskim 
„kraju Niemców, urządziły się w Polsce rękodzieła płócien; 
„ża Zygmunta I, utrzymały się i rozwinęły się kopalnio 
krusz , marmurów, kamieni; za Stefana Batorego wzbo- 
„gacone były nasze prowincye rozmnożeniem bydła z Wę- 
|  ngier, z Siedmiogrodu i Wołoszczyzny ; za Jana III, utwo- 
„rzyły się piękne stada wybornych koni," 

/_ Służba wojenna, obrona kraju od nieprzyjaciół, którój 
się podejmował każdy szlachcie z powinności, i z ochoty, 
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„Walnąśmy radę złożyli, 

„Wódeczką się pokrzepili. 

„I rozkazu jój czekamy, 

„Jechać, czy poczekać mamy. 
„Przyjechał tu p. Antoni, 
„Ten, co za Teresią goni, 
„Z wielką pewnością powiada, 
„Że i w Czajkówce dószcz pada. 
„Że woda groble wyrywa, 
„I dom w pośród wody pływa, 
„Wyjazdu jego przyczyna, 
„Że wraca podkomorzyna.* 


Na Czajkówkę jechać nie wypada, ale inną drogę uło- 
żyliśmy. 


„Ode dworu, i od mosta, 

„Ciągle jechać, droga prosta, 
„Potóćm w prawo 

„Jechać żwawo, 

„Przez wieś, grobelki, 

„Aż na trakt wielki. 

„Przez wieś Pilipowicze 
„Pomaleńku jechać życzę, 

„Tam od karczmy do figury, 
„Przebywszy mostki, w nich dziury, 
„Jechać już wprost do Torezyna, 
„Prochor niech konie zacina i t. d.* 


Adam Wąsowicz, szambelan jego królewskiój mości, orderu 
św. Stanisława kawaler. 


Wąsowicze używali herbu Łabędź. Łabędź biały w polu 
cżerwonóm, takoż łabędź na hełmie; pisali się Duninami 
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_ szezycąc się pochodzeniem od Piotra Dunina. Przodek Du- 
 ninów i Wąsowiczów Piotr z Danii, | zadać że the 
_ninem, osiadł w Polsce ża czasów Bolesława 
miał nadane Skrzynne, wiele bardzo dob. posładał; + koś. 
_ ciołów bardzo wiele sam fundował; jeden z najgłówniej- 
| sistrin. chwały. W kronikach piszą 
0 nim: comes de Skrzynna. Dla tego Duninowie, i od nich 
idący Wąsowicze tytałowali się hrabiami, ałe na hrabiostwo ża- 
dnego nić mieli przywileju, od któregobądź z dworów za- 
| granicznych, a tóm bardzićj od rzeczypospolitćj. 
| Adam Wąsowież w okolicach Korostyszowa miał dzie- 
dziczno wioski: Stawki, Maryanówkę, Słobódkę Stawiecką, 
W Stawkach miał dom przyzwoity, ogród pię- 
drzewami osadzony, z lipowómi alejami, kaplicę 
Wąsowicze na Wołyniu, mieli w konstanty- 
im powiecie Wolicę, w krzemienieckićm Tymnohajce, 
W Wolicy mieszkała matka p. Wąsowiczowa, Kuleszanka 
| z domu, dożyła bardzo późnego wieku. W Tymnolajcach 
—_ mieszkał rodzony brat szambelana Franciszek Wąsowicz, bez- 
_ dzietny. Adam Wąsowicz ożenionym był z Niemićryczów- 
| eszttęskie długo, szambeląniją, order św. 
Stanisława otrzymał, miał. wytsżą kultury dworską, ton pań- 
| 00 -ożejarde gościnny, przeto dom jego był 
any. Miał dwóch synów: Stanisława i Józefa. Józef 
ię z Marszycką, mieszkał w Stawkach, zbudował 
cyk, ale się zadłażył, i przyzwyczaiwszy się do 
go życia w łeb sobie strzelił. Stanisław roku 




















0 nh przyszedł do stopnia generała, służył tóż 

Sowółaóyt. Ożenił się z hrabiną Aleksandrową 
ą, Tyszkiewiczówną z domu, siostrzenicą ks. Józefa 
28 












































| „ks. Baltazar Rusocki, był. prezesem. Stamtąd pojechaliśmy 
[ „do Kornina.* 
. Przezimowawszy tylko w Korninie, pojechali do Je- 
rzego Jerlicza, brata rodzonego p. Waxmanowój, w Owruckie, 
który im wypuścił swą drugą wioskę Pleszczówkę, ale sam, 
utraciwszy swój majątek, w którym mieszkał, nić miał się 
gdzie podziać, i do tój wioseczki się przeniósł, która została 
jedyną jego własnością. Michał Waxman wziął w dzierżawę 
pięcia poddanych za trzysta złotych, i w wielkim byli nie- 
| dostatku. Kosztowności, klejnoty, perły, co z Krakowskiego 
(przywieźli, sprzedać musieli. Chcieli oddać syna swego, Jana, 
| do szkół do Owrucza, ale dla braku wszelkich środków do 
skutku nie przyszło. Ksiądz Konarzewski, mieszkający u Je- 
rzego Jerlicza, zajął sie młodym chłopcem. Wzbudził się 
w mim wielki gust do czytania; w szkołach nigdzie nie bę- 
| dąe, z samego czytania się uformował. Starał się o wujeczną 
jego siostrę, Justynę Jerliczównę, plenipotent Chodkiewiezów, 
| pan Kocieński; przywoził z ich biblioteki stare polskie książki, 
i historyków polskich, które z zapałem czytał młodziutki 
Jam Waxman. Odtąd tak się w dziejach” polskich rozmiło- 
wał, został znawcą i miłośnikiem dziejów literatury polskićj 
znakomitym. Gdy Waxmanowie osiedli w lichym domku, 
w chatee razem niemal z czeladzią, z jakim żalem przypo- 
minał dom rodziców w Krakowskićm, w Korabnikach. W swym 
pamiętniku J. Waxman: „My w Korabnikach mieliśmy dom 
„murowany z salą, z dwoma pokojami, i z kaplicą na dru- 
) Ć Na piórwszćm były dwa wielkie lamusy, i 
do obszórnych lochów. Naprzeciw duży dom dre- 




















światło widziane, przeniesiono go ma omentarz przy ter w M- 
| chałówee, postawiono: nad grobem dziekan i parocha. W tej 
steli miezkali Koścazekowie prosaczkowie, jeden z nich 

Thnatpoła: miesaikali Garwolińwoy, przed- 


Grudzińskiego, trybunalczyka; działo się to około róku 1780, 
Z Owruckiego wyjechał Waxnaa już jako aktualny towarzysz do 
| bwygady Jerlicza, ale długo nie był, chociaż w krewnego, bo 
, ma nie smakowała wojenna służba, więcej się w książkach 
| kochał, i przykrą była opieka brygadyera. Roch Jerlicz z tó- 

dosłużył się brygadyerstwa, i braci rodzonych za- 

wojska; dopomógł, że zostali porucznikami. W waj- 
sku on i bracia zrobili majątek dość znaczny; stojąe na 
Ukasinie trzymali dzierżawy za tanią cenę, a i dogodnie zda- 
rzyło się majątek nabyć. Kupił Roch Jerlicz, brygadyor, 
|= Rościszewskiego pod Chodorkowem wieś Krzywe, ożenił 
| szą cześnikówną kijowską Proskurzanką , którw 
y rodziców; zaślubiła. Bardzo był srogi dla pod- 
Otly, A jA EZ zatóm 







zycie ię kriowi pańwięci 
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| jak dawne, z wielkim tumultem. Szlachta w kościele nie do- 


bywała szabel, ule na ulicach się tłakti. Na sejmikach re- 
lacyjnych konstytucya 3 maja była zapizysiężoną, i wybrano 
deputowanych do Warszawy dla złożenia podziękowania za 
jej wprowadzenie. W Warszawie hołd złożyć mieli w samą 
rocznicę, t.j. dnia 3 maja, roku 1792; ten dzień był naj- 
uroczyścićj, najsolenmićj w Warszawie obchodzony. Komisarze 
eywilto-wojskowi byli wysłani do liczenia dymów. Ksiądz 
Czajkowski, kanonik i komisarz cywilno-wojskowy był wyzna- 


"<«ummym do bardzo obszćrnych wtedy parafij: kotelańskićj, 
oh pawołockićj; Jan Waxman był księdzu Czaj: 


kowskiemu przydanym; potóm pojechał z cioteczno-rodzonym 
bratem swoim, posłem Kajetanem Proskurą do Warszawy, 
i znajdował się w czasie obchodu rocznicy konstytucyi, ta 
jest 3 maja 1792 roku. Warszawa była wtenczas w najświet- 
miejszym stanie; z całego krajń zjeźdżano się na obchód 
tćj roóznicy. Król starał się najokazałćj wystąpić: sprowa- 
dził z Włoch muzykę, śpiewaków do dwiestu głosów. Kościół 
św. Krzyża zamieniono w amfiteatr, ławki w górę aż pod 
sufit były porobione, w pobocznych częściach w górze dla ko- 
bićt, niżćj dla posłów, na samym dole krzesła dła senatu, 
tron dla króla, a obok loże dla posłów i księżnćj kurlandz- 


| Hg Bmaliwy na próbach muzyki, i w sam dzień 3 maja. 


Posłowie mieli do rozdania bilety, dostałem w ławkach mię- 
dzy posłami miejsce. Wspaniałość obrzędu religijnego, mu- 


| myka, jakićj już słyszóć nie będę, radość, Łe już znierząda 
 powstajemy 


, nadzieja szczęśliwćj przyszłości nie może się 

' _ Lecz, niestety, były to pienia łabędzia przed 
, €0 przepowiadała burza, która przy wyjścia pro- 
na miejsce zakładąć się mającego kościoła Opatrzno- 

1 W ziemi wykopanćj na fundatnenta były póro- 
- biome ławki. Król pićrwszy położył kamień, przy złożeniu 
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fortecy; pozwolono mu wziąć sobą kozaka do usługi ; ofia 
rował się dobrowolnie Michał Waxman, towarzysz kawaleryi 
narodowćj, brat cioteczno-rodzony, przebrał się za kozaka, 
i pojechał z nim. Majątku mu nie skonfiskowano, żona 
staraniem, troskliwością, to wyrobiła, że go jako jój własny 
majątek zostawiono. Ojciec jego Mikołaj Proskura, cześnik 
kijowski, wziąwszy z sobą Jana Waxmana, pojechali do Fo- 
xan do Romiańcowa, który był dawnićj znany Mikołajowi 
Proskurze w czasie wojny tureckićj, gdy dostawiano z Pol- 
ski furaże, dla rozliczenia się był komisarzem ze strony 
polskićj cześnik Proskura. Dobrze był od Romiańcowa 
przyjęty, i wyrobił to, że napisał listy za synem, Kajetanem 
Proskurą, do namiestnika smoleńskiego Osipowa, i do cesa- 
rzowój, ale zostały bez odpowiedzi. Kajetan Proskura sie- 
dział w fortecy, a Michała Waxmana, jako kozaka wsadzo- 
no do turmy; byłby go ciężki, równy z innym los spotkał, 
ale pani Proskurzyna, pićrwsza z naszych dam polskich da- 
da przykład poświęcenia się; pojechała do Smoleńska. Gu- 
bernatorem wołyńskim był Szeremetiew, z którym najlepsze 
stosunki miał późniejszy prezes Morzkowski, lecz ten w po- 
Titycznych interesach umywał ręce; nić mogła w Żytomić- 
rzu i w Kijowie wyrobić paszportu do Smoleńska, obaj gu- 
bernatorowie odmówili. Dał paszport Romiańcow generalis- 
simus, który był feldmarszałkiem, i generał- gubernatorem 
kijowskim. Przeprawiała się przez Dniepr w marcu z naj- 
większćm niebezpieczeństwem życia; musieli wprzódy iść 
pieszo i próbować gdzie lód mocniejszy, i tam się sanecz- 
kami przesuwała, towarzyszył jój w tój przeprawie i do 
zdrow bez jego pomocy nieby uczynić nie mo- 
W Korninie zarządzał majątkiem i interesami Jan 
pićniędzy brakowało na podróż, na wyrobki; Ro- 

, musld Rylski, stolnik lwowski dopomógł, i Baniewski, bry- 

_ gadyer duszą i sercem wylany, co miał, oddawał. 

|.///W Smoleńsku bardzo grzecznie przez gubernatora Osi- 
powa była pani Proskurzyna przyjętą; jednak nie mogła 
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t kazał sam prosić. Stał w Foxanach, na Wołoszczyźnie. 
Kiedy się rozgnićwał, był straszny; jak krzyknie do pułko- 
wnika, nawet generała: „stapaj,* nie było czasu ani okiem 
mrugnąć. Waxman u niego bywał w interesie Proskury, 
kazał mu do siebie rano przychodzić, bo o dziewiątćj zwy- 
kle się schodzili generałowie, pułkowniey ; prosił go na her- 
batę, na obiad. O Polsce lubił rozmawiać; o wielu się roz- 

znał dobrze Polskę, bywał tam w czasie konfede- 
racyi barskiej. Księża Paulini w Częstochowie bardzo mu 
się podobali, że nosili brody; opowiadał, że w czasie konfe- 
deracyi barskićj, w kościołki parafijalnym był w czasie mszy 
świętćj; ksiądz mu po skończonćj inszy dał do pocałowania 
patynę; ujęty tą grzecznością, czekał na księdza, póki nie 
wyszedł z zakrystyi; zadziwił się bardzo, widząc, że miał 
brodę, a ogolone wąsy. „Dla czego to ksiądz wąsy sobie 
„ogolił, brodę nosząc?* „Konfederaci, rzekł, nie lubią wą- 

„sów i brody, a Rosyanie, znowu je lubią; więc ja, żeby 
„jednym dogodzić, ogoliłem wąsy, a dla przypodobania się 
„drugim, zostawiłem brodę.* 

_ Przy Waxmanie zeszli się do Romiańcowa: hospodar 
wołoski, książe Maurokordato, generałowie dońskich koza- 
ków: Płatów, Rybasow, Bibikow, i inni; stały taborety je- 
dne przy dragich. Jak generałowie weszli, Waxman usunął 
się ku oknu, i stanął w framudze; podniósł się Rumiańcow 
i mekł: „Panowie, zróbeie miejsce, to mój gość.* Na obiad 
zaprosił generałów, pułkowników i Waxmana. W wielkićj 
sali obiadowano, ale Rumiańcow z swego pokoju nie wy- 
chodził; zastępował jego miejsce pułkownik Daszkow. Po- 
kazywano na górze cały kredens szczćrozłoty, darowany mu 
od cesarzowćj Katarzyny. Cesarz Józef wysoko go cenił, 
1 zazdrościł tak znakomitego generała. 

'_ Jak się dowiedziała pani Bohuszowa o uwolnieniu pa- 
ma Proskury, przybyła do Kornina, chcąc się dowiedzićć 
i poradzić, coby zrobić mogła; była to osoba młoda, ładna, 
zacna, najszlachetniejsza. Nie już poradzić nie było można, 


| | 
„ soczki 





. Piasecki 
sam mało miał, najbliżsi krowni bardzo mało pomogli; udał 
się do obcych. Filip hrabia Olizar dał sto dukatów, hetma- 
mowa Branicka dwieście dukatów *); zebrał od różnych osób 
«dla Bohuszów tysiąc dukatów ; z tym funduszem, » jedynóm 
ich dzieckiem do nich przyjechał; jakaż radością i wdzięcz- 
zością napełnił ich serce, i sam był szczęśliwy. Bohuszów 
przedtćm nie znał, z nimi żadnych nić miał stosunków. Po- 
przywoził dla wielu osób zasiłki pieniężne i listy; wtedy, za 
czasów eesarzowćj Katarzyny II, rodzina nie mogła z wy- 
słanymi ani korespondować, ani przysyłać pićniędzy, bez 
imiennego jój zezwolenia; Piasecki je pozyskał i jedynym 
był pośrednikiem kraja z wygnańcami. Jeszcze bawił w Sy- 
heryi z Bohuszami, gdy przyszła wieść o śmierei Katarzyny 
Ti, rychło potóm ukaz cesarza Pawła I, uwalniający wszyst- 
kieh Polaków. Do najdalszych stron Syberyi, do Kamczatki 
ukaz ten rozesłano. 

'. Piasecki wtedy wszystkich bliższych wygnańców ze- 
hrał, dał ze składek, jakie miał z sobą, pomoe. Wszyscy się 
do Bohuszów zebrali, razem jechali wesoło, i z nimi Pia- 
megki. Przybyli do Moskwy w czasie samćj koronacyi ce- 
snrza Pawła; wtedy wielu było delegatów na koronacyą 
x naszych gubernij; między nimi brat Boluszowćj rodzony 
Pruszyński, i starosta Tadeusz Czacki najżywićj zaintereso- 
wał się Bohuszami. Poświęcenie się młodćj, pięknój Bohu- 
- 1) Hetmanowa Branicka, Engellardówna z domu, kyła wzorem niewiast. 
Poważna, stateczna, pobożna, rządna gospodyni, majprzykładniejsza 
dama, oajcupołoicj, mężowi 1 dobra rodsioy poświęcona, nie tylko wy- 
śźwignąła go z zupelnćj, w jakićj był, ruiny, sle mólijony niezliczone 
ragdnością swoją zrobiła. Uczynna dla przyjaciół, wiele miała do- 
hrych uczynków, z którómi najstarannićj się ukrywała; wydawała 
wielkie sumy w czasie wojny róku 1812, to jćj zarzczyt przynosi 
| bo bgła Rosynnką, przeto poświęcała się dla ojczyzny swojój. Cały 
dwór jej był: złożony 1 Polaków. 
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jego, namawiał go, aby na cały miesiąc. przyjechał do Ko- 
rostyszowa; nigdy żadnych lekarstw nie brał, nie zdecydował 
się. Lubil bardzo rosyjskie łaźnie, używał ich, jak był. w Ro- 
syi; udał się z ekonomem swoim do wioski o milę odległej, 
gdzie przy pytlu była łażnia. Po użyciu jej był wesół, uczuł 
się być lekkim zupełnie, jakby odrodzonym, poszędł pieszo 
do mieszkania mielnika Pilipona, który go na herbatę pro- 
sił, Siadl na łóżku, słabo mu się zrobiło, zdawało się, że 
zasnął; przyszli go obudzić na herbatę, ale już nie żył. Skoń- 
czył życie dnia 26 marca roku 1826. Pogrzebał go Waxman 
w. Brusiłowie, bo dzieci nie było, i złożył przyjaciela w gro- 
<lla siebie przygotował. Obaj nierozdzielni za życia 
zyjaciele w jednym spoczywają grobie, Pinsecki miał przy- 
gotowaną trumnę, w nićj było złożone światło. Ekonom jego, 
Zieliński, bezżenny, który go nie odstępował, naśladował go, 
i trumienkę sobie zrobił. Po śmierci swego pryncypała prze- 
mię do Waxmana, i tam zostawał aż do swój śmierci. 
lat cztórdzieści Jan Skoczylas Piasecki w nie- 
rozerwanćj tył przyjazni. Ta przyjażń jest pochwałą Wax- 
mana, ważnóm świadectwem. zacności jego. Piasecki odważny 
i śmiały, miał wielką powagę 1 siłę moralną, Za polskich 
sów był sławny rębacz, burzliwy, niespokojny, ze wszyst 
i się wadził, Wołonccki w Żytomićrzu, znany na sejmi- 
; nikt go zagłuszyć nie mógł, wszystkich przekrzyczał, 
czał, bił się niemiłosiernie; nie było dnia, jak 
2 kościoła, gdzie sejmikowano, aby się nie rąbał; 
to był posiekany, zdawało się, zginął Wołonecki. 
o dworku szlacheckiego znajomego, każe sobie dać 
| patelnię ciepłą jeszcze, przyłoży do głowy, krew onienajoń 
| Wyposznienia lat minionyek. 

























_ Wypuścił 
skę w posesyą, Przowrocie. Wiele razy jechał d 
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wstępował do Przewrocia, i Waxmana brał z sobą dó Brusi- 
łowa, i zatrzymywał do swojego wyjazda, bo go bardzo ko- 
| ehał; najrozmnitsze komisa powierzał, na kompromisarza wy- 
biórał; o dziejach polskieh i dawnych ezasach nie przestawali 
wzajem sobie opowiadać. W wspomnieniach swoich J. Wax- 
man mówi: 
„Pojechałem z Proskurami na Wołyń, do Worotniowa, 
„do ich ciotki, podkomorzyny Kuezyńskićj, staruszki, pozo- 
„stałćj wdowy po znanym z patryotyzmu Kuczyńskim, pod- 
„komorzym drobiekim, pełnój enót, pobożności, i dobroczyn- 
„nój osoby. Było to po rozbiorze kraju w lat kilka; cier- 
„piała prześladowanie od protopopy z unijata błahoczesty- 
„wego, ktory był piórwćj w Brusiłowie przy eerkwi nowo- 
„miejskićj, i nazywał się Wigura. Odebrał jćj jednę cerkiew, 
„niespokojną była o drugą worotniowską, bliską dworu, którą 
„zmacznym kosztem wymurowała. *) Wysłała mnie do biskupa 
„Warłama, do którego przezemnie Czacki pisał, prosząc 


„0 wstrzymanie prześladowania. Biskup miał za staraniem 


| „Czackiego pozwolony dom do mieszkania w starym zamku 
| „w Ostrogu, byli dobrze sobie znajomi. Przyjął mię grzecz- 
| „nie, ale się tłumaczył, że cerkwi oddać nie może, bo po- 
„święcona; pisał do Wigury, aby niespokojności nie robił, 
„pokazywał mi do duchowieństwa zlecenia, aby łagodnością 
EG wo przyłączali. Na jedno oko nie widział; du- 
go nie lubili, bo był srogim. Ofiarowałem mu od 

„pawi Kuczyńskićj sztukę materyi lyońskićj; wzbraniał się 
salto przyjęć Był arcybiskupem smoleńskim; roku 1812 









oansów unii właściciele, dziedzice cerkwie murowalij rozmsiie 
relikwije składsti, przyczyniali się do powiększenia chwały 
Odpasty, solenne nabożeństwa, zbićrania się ludzi i księży, 
bysa tylko w katolickich kościołach, do uniekięh „cerkwi było 
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„jako mój protektorki, abym po tój spowiedzi nabył deter- 
„minacyi, a jeśli uczuję bojażń, abym tój myśli zaniechał. 
 „Obligowałem przeora, aby na tę intencyą miał wotywę przod. 
„obrazem N. M. Panny. 
„Po odbytóm nabożeństwie uczułem chęć, jakby mię 
„kto znaglał, do oświadozenia się. Z kościoła pojechałem, 
nie zastałem genersłowćj, tylko matkę moję, która tam ba- 
wiła, pannę, o którą się starałem, i jój siostrę młodszą, 
„równych cnót i skromności. Oświndczyłem się, ale nie się 
„nie mogłem dopytać; zaledwie siostra zmusiła wyrzec słowo, 
„że się zgadza. Pani generałowa, przyjechawszy, wybór chwa- 
„liła, ale robiła uwagi, że ona nic nić ma, a ja całego fun- 
„duszu miałem 1600 dukatów, z których część poszła na za- 
„płacenie tenuty, na zaprowadzenie gospodarstwa. Powozu 
„Nie miałem, tylko prostą bryczkę; nie zważająć na to, da- 
„łem na zapowiedzi, i w przeciągu dwóch tygodni ślub nasz 
„nastąpił. A że był deszez, pożyczyłem powozik u Fużera 
„i pojechaliśmy do dzierżawy mojćj. Był to dzień postny; 
„tak byłem znużony, że nie myśląc o tóm, co jeść będziemy, 
„zasnąłem. Wtóm szczęśliwie jeden z włościjan przyniósł 
„szczupaka, i żona sama zajęła się jego zgotowaniem; gdym 
„się zbudził, myśląc, że nie będzie eo jeść, widzę stolik na- 
„kryty, i droga kuchareczka daje szezupaka tak smacznie 
„zgotowanego, że go zawsze pamiętać będę. Sprowadziłem 
„potóm matkę do Przewrocia; wybudowałem jój mały do- 
„mek, bo żądała spokojności dla nabożeństwa, bo ciągle była 
zana zajęta, ściśle zachowywała posty, miała lat więcćj 
„ośmdziesiąt, przeżyła z nami lat kilka; w sam dzień za- 
„duszny, kiedym pojechał do Brusiłowa na nabożeństwo, 


H iolamaó.iy dnia przyjęła wszystkie sakramenta, 










św. się ubrała, stojąc przyjęła; pochowana w Bru- 
_ „Siłowie, w grobie marmurowym dla córki jedynćj Anny, 
_ „którćj śmierć przed nią tailiśmy, mówiąe, że do familii 
„w Krakowskie pojechała. 
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„własnego zdrowia, bezsenne nocy przy mnie trawiła, W osta- 


| „tnich dniach życia swogo, gdym zapadł w ciężką choroby 


„i stracił nadzieję wyjścia z nićj, przygotowany, byłem na 
„Śmierć. Obawiając się o mnie, rzekła siostrze swojćj Anieli: 
„Niech Bóg męża mego zachowa, on dla dzieci potrzebniej- 
„Szy, ja się umrzćć efiaruję za niego*; zaraz to powiedziaw- 
„szy, będąc zdrową, na ból w prawym hoku zasłabła. Bó- 
„fię coraz powiększał. Zdawało się nawet, żo niebezpieczeń- 
„stwo minęło, doktór krew puszezał dwa razy, zupełaie mię 
„uspokoił; już kryzys mojój słabości. minęła, zasnąłem. Obu- 
„dził mię ruch w domu; osłabiony, zbliżam się do jej łóżka, 
„widzę dziatki płaczące, ona jakby była przyduszoną. Mówię 
„jój: „Polecaj się Bogn.* Odpowiedziała mi: „Polecam się* 
+Rzekła do dzieci: „Nie płaczeiej* i skończyła życie. O jak 
„okropnym dia mnie był moment, jakem go przeżył. Dwu- 
„dziestu laty była odemnie młodszą, i silnego zdrowin, ukoń- 
„czyła życie, a ja stary, znękany słabościami, przeżyłem ją. 
„Cztery dni do pogrzebu były w domu zwłoki jćj, przy któ- 
„tych się nabożeństwo odprawiało, i ja łzami je oblówałem; 
nprzyjeiele, sąsiedzi je odwićdzali, Szczególny dałą dowód 
„przyjaźni j. w. Kordula z Wąsowiczów Czajkowska, marszał- 
„kowa radomyślska; ciągle była przy moich córkach, i z nićmi 
„na pogrzebie. Ksiądz Tafitowski, proboszcz korystoszowski, 
„przy wyprowadzeniu z Romanówki miał egzortę; oprócz ka- 
„łań i egzort księży, miał mowę w kościele Edward Bojar- 


„ski, mój pupil; przy spuszezeniu do grobu Franciszek Rudz- | 


„ki, pisarz komisyi sądowój edukacyjnój. Cztóry dni: tylko 

; chciałem umrzóć, tylko płacz dzieci mnie za- 

„trzymał. Pogrzebana w Brusiłowie, w grobie familijnym. 

bek jój w tych słowach: „Najenotliwszćj żonie, naj- 

matee, pełnój cnót wszelkich Marryannie z Kierno- 

- „życkich Waxmanowój, osiórocony mąż % czworgiem dziatek 

„ten pomnik łzami skropiony poświęca. Zmarła roku 1836, 
„Ania 13 stycznia, w pięćdziesiątym roku życia.* 
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„jaźni, i dajesz mi jćj dowody. W częstych rozmowach, przy 
„obszórnój twój wiadomości, najmilój mi schodzą chwile. 

|  „Wacławie Obuchu, proboszezu korostyszęwski, przy- 
„kładny pastórzu, ofiarujesz mi przyjaźń i miłe towarzystwo, 
„mmaeniasz mię w religii; pragnę cię mióć przy końcu mego 
„życia, abyś mię przysposobił w przejściu do szczęśliwćj 
: 84 i 


LĄ 
„Umieścić mi należy doznaną łaskę Najświętszćj Panny 
„Maryi w cudownym jćj obrazie w kościele korostyszowskim, 
„przeniesionym z Tesnówki. W roku 1842 zachorowała mi 
„młodsza córka, Józefa, tak niebezpiecznie, że doktór żadnój 
„nie czynił nadziei. Odbyła spowićdź już na śmierć, przyjęła 
„oleje święte; wszystkich nas płaczących cieszyła. Już ocze- 
„kiwano ostatnich chwil jój życia; na piórwszy dzień Zielo- 
„nych Świąt, pojechałem stroskany do kościoła korostyszow: 
„skiego, nie spodziówałem się już jój zastać; klęknąwszy 
„przed obrazem, w którym był cudowny obraz, oddałem 
„W opiekę chorą, prosząc ze łzami. Jak w całóm życiu do- 
„znałem cudownój opieki N. M. Panny, i w tym razie wy- 
„słuchać niegodnych próżb mych raczyła; wróciwszy do do- 
„mu, zastałem ją zdrowszą, i wkrótce do zupełnego zdrowia 


Na tóm się kończy pisanie ś. p. Waxmana, które jest 
«zbiorem notat, szezegółów o rodzinie, o przejściach swoich 
osobistych, przemówieniem rzewnóm i tkliwóm do dzieci; ale 
faktów publicznych, późniejszych, po rozbiorze kraju, prawie 
nić ma żadnych. 
 Waxmanowie byli herbu Waxman: rycerz z podniesio- 
nym mieczem siedzi na murze. Jerliczów herb jest strzała 
odwrócona, i na nićj dwa krzyże. Kiedy się żenił Michał 
Waxman, wdowiec, z Józefą Jerliczówną, napisał ksiądz Jan 
Zdanowski, nauk wyzwolonych i filozofii bakałarz, wiórsze 
pochwalne dla uczczenia małżonków pod tytułem : 

Aplauz 
głośno-brzmiący muzy, z uprzejmego serca pochodzący, 
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Jana Tadeusza Kiernożyckiego, urodzonego roku 1793, ase- 
sora powiatu bobrujskiego. Inny pewien Szymon Kiermożycki, 
ożeniony z Horodecką, był rządcą u Tyszkiewiczów w Ło- 
hojska, i tam oboje u fary pochowani, miał cztórech synów: 
najmłodszy Szymon był w szkołach w Mińsku u Jezuitów, 
ze starszych synów Tomasz zginął w Gdańsku w pojedynku, 
a dwaj poszli do konfederacyi Judyckiego, która zaraz na- 
stąpiła w Litwie po śmierci Augusta IIL. O tój konfederacyi 
bardzo mało mamy szezegółów, i losie jój naczelnika Ju- 
dycskiego, to tylko pówna, że był uchwycony przez Rosyan, 
grasujących po kraju, i wywieziony na Sybir w najdalszą 
sironę. Uprzedził om konfederatów barskich; pićrwszym był 
z wysłanych na Sybir Polaków, zrobił ak swojćm 
w ludności miejscowćj wielkie wrażenie; w Syberyi o nim 
powiadano, że chciał być królem polskim. Nie wiadomo, Gzy 
ukaz cesarza Pawła zastał go żyjącego, czy AE do 
kraju; słyszałem o nim dawno bardzo opowiadane szczegóły 
przez jednego z syberyjczyków. Konfederaci, między nimi 
Kiemożycey, na jarmarku w Zelwie napadnięci zostali przez 
rosyjskie wojsko; uciekli, a brat najmłodszy Szymon, łat kilka- 
naście mający, przy bagażach będący, dostał się w niewolę. Od- 
dany był muzyce, wiele jaż w nićj postąpił; poznawszy to pułko- 
«nik, posłał go do Rosyi, do swego domu, dla uczenia muzyki 
dzieci, a zapisał do swego pułku. Zapisanym tylko będąc, a 
ucząc dzieci, dosłużył się stopnia, wziął odstawkę; w Rosyi po- 
został, w służbie cywilnój dosłażył się tytularnego sowietnika; 
udał się potem do Petersburga, ożenił się z niemką, umiał 
dobrze dwa języki: rosyjski i niemiecki, i wydoskonalił się 
w muzyce. Dwie córki swoje tóż wyuczył muzyki i języków. 
Jak mu żona umarła, zatęsknił do kraju, i wrócił naprzód 
do Kijowa, potóm do Białójcerkwi. Córka jego Anna, dobrze 
bardzo usposobiona, została nauczycielką u generałowój Jer- 
Ticzowćj; sam, jako dobry nauczyciel muzyki, co rzeczą było 
w kraju bardzo rzadką, zamieszkał w Bratałowie, dawal 
lekcye dzieciom podkomorzyny Piotrowskićj. Córka jego 
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„lawszy słowo, że spelni moję decyzyą, musiał. przyjąć. 
„Tknięty szlachetnością Kuczyńskiego, widząc, że go na taką 
„stratę narnziłem, zrobiłem sobie ślub być w Hutce, prosząc 
„N. Panny, aby się szkoda znalazła; zaledwie tę inteneyą 
„uczyniłem, przyszła mi myśl, że on jest w Berdyczowie, a. 
„razem, że w jednym magazynie jest komisantem Meizner, 
„który jest dobrze znanym panu Wincentemu Bułhakowi, 
| -owiaj opis tego człowieka, poszedłem szukać pana 

„Butkaka; opowiadam mu zdarzenie, daję opis złodzieja. On 
„Na to: „Idźmy jak najprędzćj do mojój kwatery, jest kozak 
„0d Woronicza; miał go wyprawić Bilieki do Cudnowa, może 
„50 zastaniemy.* Wtóm wchodzi Bilicki, mówiąc: „Kozaka 
„nie wyprawiłem, bośmy zapomnieli napisać jeszcze o jednym 
„interesie.* „Chwałaż Bogu;* rzekliśmy wszyscy. Bułhak do 
„Mejznera napisał, wyprawił kozaka na Berdyczów do Cu- 
„dnowa. W tydzień od czasu tój szkody, w niedzielę rano 
„jesteśmy w łóżku, słyszymy dzwonek pocztowy, wchodzi 
„nieznajomy człowiek, mówiąc: „Pozdrawlaju was waszemi 
„diengami, nos4paszao Bac samemu Aeurauu*; był to kwar- 
„talny berdyczowski; dał list od Mejznera, który pisał, że 
„nie używał żydków, bał się, aby nie zdradzili, ale przez 
„kwartalnego złodzieja odszukał. Znałazł 1800 dukatów; za 
„dwieście dukatów kupił koni cztćry po trzydzieści dukatów, 
„Zory z bronzami, przyjął lokaja i furmana, kupił gotową 
„garderobę, toaletę, i już miał wyjeżdżać, ale krótkie były 
„pasy u szorów, dał je do przerobienia żydkowi, przed sza- 
—basem nie skończył; musiał się tedy zostać. W piątek wie-. 
—czór Mejzner list odebrał, udał się do kwartalnego, ten 
„Wszystko wykrył. Rzeczy oddano kupcom, pieniądze odebrano 
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„zrobienia kopii wziął z sobą do probostwa swego, do Chabnego 
„i tam umarł, Ja na mocy listu jego, utwierdzającego daro- 
„wiznę, upomniałem się o ten obraz i odebrałem. Prócz 
„twarzy całój Pana Jezusa, i połowę twarzy N. M. Panny 
„nie więcćj z całego malowidła nie zostało; tak było dla 
„dawności czasu uszkodzone. Używałem kilku malarzy, ale 
„kopii podobnćj zrobić nie mogli, a tego obrazu tak uszko- 
„dzonego nie można było zostawiać. Z żalem wielkim deter- 
„minowałem się tę resztę, aby nie była w nieuszanowaniu, 
„spalić w tóm trafił się malarz i podał radę, aby obraz na- 
„kleić na drugie płótno, potóm na blat drewniany, i palcem 
„W drugićj połowie twarzy, podrobionym kolorem zaciórać 
„miejsca wybladłćj farby. ORA AE AE 
„Twarz zupełnie w dawnćj swój piękności okazała się, do- 

„malowane zostały ręce i suknia. Za pomocą osób pobożnych, 
„ofiarujących składkę i karmienie, obraz ókrywszy pozłoconą 
„i kamieniami ozdobioną sukienką, i ramami snycerskićj ro- 
„boty złoconómi, ofiarowałem do kościoła 00. Kapucynów 
„* Brusiłowie. W ołtarzu wielkim został umieszczony ; dołą- 
„czyłem do tego obrazu i statuę drewnianą Pana Jezusa sie- 


„dząeego, bardzo dawną, w kląsztorze krakowskim P.P. Domi- „ 


„pikanek zwanym mniejszym, od niepamiętnych czasów znaj- 
„dującą się. Gdy ton klasztor po zaborze funduszów jego 
„w Galieyi upadł, przełożona klasztoru Róża Jerliczówna, statug 
„śiostrze swojćj rodzonćj, a mojćj matee Józefie x Jerliczów 
„Waxmanowćj oddała, która przez eałe życie szezególniejsze 
„nabożeństwo do Pana Jezusa w tój stątui mając, życzyła, aby 
„ią umieścić w kościele, w którym będzie pogrzebaną, Speł- 
„niając wolę matki i tę statuę do kościoła kapucyńskiego od- 
Sowej w Brusiłowie. 
Podpisano J, Wazman*. 
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Zawiść, zazdrość, prześladowania, doniesienia, Czackiemu ( 
nie zaszkodziły, wyszedł z honorem; wysoko cehiony przez 


wół, Listy te w zbiorze por$ckim zachowane, są szacowną 
pamiątką. Jest list bardzo uprzejmy króla pruskiego, w któ- 
rym dziękówał mu xa przysłanie egzemplarza o prawach 
polskieh i litewskich. Minister Zawadowski, w listach swych, 
porównywał go do greckich mędrców. Grzegorz Dołgoruki, 
oficer miarynarki, który miał darowane dobra Didowszczyzuę, 
odwiódzał Czackiego w Brusiłowie; na pamiątkę jego byt- 
ności w swym domu, darował mapę morza Baltyckiego, do- 
skonale zrobioną. Czacki bardzo był kontent z tego daru. 
Król Stanisław August uprzejme pisywał listy, ofiarował mu 
kopiją metryk koronnych, i pudełko medałów ża jego pa- 
mowania wybitych. Od cesarza Aleksandra I miał chlubny 
reskrypt. Za najwyżeżćm zezwoleniem wybito medal na 
cześć Użatkiego, i biust ustawiono w sali bibliotecznój. Naj- 
zupełnićj dla Polski poświęćony, był poważany i szanowany 
u trónu. Kto miał iwziętość n władzy; szedł zawsze wbrów 
duchowi narodowemu. Kto działał w tym duchu, był od- 
trącomy od rządu, Szlachetność i mięzrówitana piękność du- 
szy Czńckiego postawiły go na drodze; na którój, 6 tron 
oparty, nicwymowne dobro dla swćj śpołeczności rozlówał, 
i wskazał drogę; którą idąc; nieskończenie wióle możńa było 
uezynić dobrego, nierównie więcćj, jak w związkach, i w sprzy” 
siężeńiu się, które nas tak głęboko do grobu wkopały. Cżae: 
ki zupółnie żajęty dobrem publicznóm, wiele usług ptywa- 
tnych czynił; nie odmawiał swćj pomocy, zasłaniał ód prze- 
śladowimia; wyrabiał względy u rżądu, ordery: Brygadyer 
Róch Jerlicz, po dezńrmacyi wszedł do wojska rosyjskiego, 
lecz tą służbą się brzydził; wyrobił mu Czacki pełną od- 














; smutną byłoby dla mnie rzeczą, aby obydwa 
przyjaciele byli źle x sobą, czyli, co na jedno wycho- 
bardzo obojętnie. W takich rzeczach, gdzie nić masz 
tylko są o niech porozumienia; milczenie jest najlep- 
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„kacyj, bo w nich przekonanie nie znajdzie miejsca, bo 
„Ww mich wzajemne nieukontentowanie się wzmoże, i nie 
„oałabnie. Wiem, że pan Olizar szanuje panią Proskurzynę 

jćj męża; nie wiem, przez co zasłużył na jćj obojętność. 
„Aby te nieporozumienia ukończyć, życzyłbym sobie, aby 
„pan Olizar mnie zastąpił w oddaniu orderu w domu swoim, 


„w przytomności obywatelstwa; lecz chociaż urzędownie już 
„0 tóm pisałem do pana Proskury, chóciaż wićm, że przez 
„Samą grzeczność nie może odmówić, chociaż radbym, aby 
„to było za jego pozwoleniem, sama delikatność po mnie 
„wymaga prywatnie go o to prosić; obydwóch nas będące 
„przyjacielem, najlepićj rzecz całą wyrozumiój, i daj mi 
+ szpoei 


2 podezaszzym Olizarem w najtktiwszćj żył przyjaźni 


„Nim miałem honor odebrać list W.P. dobrodzieja, był 
„U mnie pan Proskura; podobało mu się mój wybór za sę- 
„dziego usunąć, i propozycyą moję w sprostowaniu linii 
„gruntowćj, za wzajemną pićniędzmi kompensacyą nie przy- 
„Ją6, na końcu mapy, którćj nie widział, niezgodność 
„ze swoją zadać. Pełen szacunku dla W.P. dobrodzieja, 











| rated konstytucyą r. 1775, którój: znależć nikt 
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- wię Pićrwszy departamnunt ear i komisya wojskowa, 
„dają żydom plenipotencyą. 
(„Nim smutna byłaby potrzęba mićć sprawę 2 J.W. 
„lińskim, nabyweą dóbr przez nas kupionych, należy użyć 
„przedtóm. środków przyzwoitych. J.W. Staniszewski, J.W. 
. przyjaciele J.W. Iińskiego oświadczyli swe zdanie, 
„abym od J.W. Uińskiego pióniądze moje odebrał; na tóm 
„by się cała rzecz skoiiczyła. Nakłoniłem Wesołowskiego, 
„Strzelnicką, i Wielobyckiego, iż na to się godzą ; zrzekamy 
„Się wszystkich korzyści i kupna. Proszę cię tedy, abyś 
ak papiśrani t plenipotencyg, które- przyłączam, pojechał 
„natychmiast do Romanowa, list mój oddał, i kategorycznćj 
„żądał prędkićj odpowiedzi. Moje ultimatum jest, odebrać 
„pićniądze, które na kupno. dałem, 10,000 dukatów, i pić- 
„niądze za. remanenta, które kupiłem i pomnożyłem; i na- 
„leżność skarhową, którą zapłaciłem. Trzeba zrobić kompla- 
„Aacyą, którćj projekt przyłączam, a dla rozrachowania się, 
„kompromis, Na superarbitra proponuję następne osoby, z któ- 
„tych jednego wybierze: Podhorodeński, biskup polemoński; 
„Filip Neryusz  Olizar; Jan Chojecki, marszałek wasylków- 
„ski; Teleżyński, prezes; Baczyński, prezes; Stefan Grudziń- 
„ski; Jau Wyleżyński; Hański Wacław, marszałek rado- 
„myślski; Krzysztof Karwicki; Borowiecki, marszałek nowo- 
„grodrwołyński; Dymitr książe. Czetwertyński; Wigura, pod- 
„komorzy: ostrogski; ranę marszałek dubieński; Wale: 
„ryan Strojnowski; Michał Denisko, podkorzy krzemienieckii 
„Jeżeli tedy senator Iliński podpisze komplanacyą, i zapis 
„kompromisarski, przyślij mi kopiją przez sztafetę, odeszlij 
„wszystkie papićry ; gdybyś zaś nie mógł pojechać dla słabości, 
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„wanie młodzieży jest ważnym dla jego serea i uwagi przed- 
„miotem, 


oezarnić, osławić, wzbudzić podejrzenie w rządzie, usiłowano 
zmieść nowo założony instytut publiczny w Krzemieńca. Czac- 
kiego życie i wszystkie czyny jego pełne były najzupemiej- 
szego poświęcenia się, któremu, gdy niepodobna była zrównać, 
4li ladzie go wyszydzali, a potem ostatecznie obalić pragnęli. 
Przeciwnikiem jego był prezes Morzkowski, który szedł prze- 
tiwną drogą. Kto prześladował Czackiego, koma rawadzało, 
że założył wyższą szkołę, że skupił młodzież polską, tego 
nie wiemy, bo imię te zbrodnicze zostało ukrytem; lękająe 
się zasłużonćj hańby, ten, który oskarżał Czackiego, kto wy- 
wołał na niego komisyą, najsilniej się ukrywał. Zasługi, 
szezćre poświęcenie się, szlachetna ofiwa zwyciężyły niena- 
wiść. Tłumaczenie się drukowane rozesłał wszędzie Czacki, 
komisya uznała jego zasługę; gimnazyum, wzniesione późnićj 
do stopnia liceum, zostało nadal w Krzemieńcu, i cesarz Ale- 
ksander je zatwierdził. Minister oświócenia stanął w obronie 
Czackiego. Oto są listy Tadeusza Czaekiego z tój epoki do 
Wacława Borejki, członka komisyi sądowej edukacyjnćj, by- 
„ łego marszałka rowieńskiego : 

„Donoszę, że komisya ustanowioną jest przez cesarza 

„w Żytomićrzu celem przeniesienia szkół z Krzemieńca do 
„innego miejsca, a osobliwie do Winniey. Złożoną została 
„pod prezydencyą gubernatora, z grafa Moszyńskiego, Choło- 
„niewskiego, Bystrego, księcia Karola Jabłonowskiego, Szcza- 
„snego, sowietnika, Chruszczewa, prokutora, Grabowskiego, 
__ „pismowodytela. O mnie nie wspomniano nigdzie, ale ja sam 
„rachunki zdawać będę, kratke 7 

Wspstanienia lat minionych. 





















1811 r., s Porycka. 
„Grabowski (z Krzemieńca) był u pańm, nie spasżczhj 
4sig na jego oczy, nie wiele zobaczy; był u nas kilka razy 
si mie zabrał, a było do wzięcia. Besser był u nas, i 775 
„numerów wziął. Panie, dawaj do Krzemieńca; moja żona 
„oddzielnym listem kwestuje; moja żona swoję szczupłą ofiary 
„pósyła. Ja pańskim ogrodem oczy kolę, nie rozumiem ję: 
„zyka łacińskiego, którym mówicie, ale czuję, że pan umić | 
„drzewa przeojczyźniać, i usługę krajowi czynić. | 
Z roku 1808, 29 maja, o ogrodzie botanicznym do 
Botejki pisze: „Dziękuję, że przypominasz ogród wółoczyski, 
„nie zaniedbam tam się udać. Trzeba brać skąd można, 
„abyśmy się żle nie wydali przed narodem; to jest twój de- 
( „psrtament, a ja tylko twój czeladnik. Wiem, że dasz wszystko, 
we0 dać możesz, bo jesteś najpiórwszym przykładem w gor- 
„liwości, i bogaczem ogrodowym. Gdy nasz ogród botaniczny 
„do coraz wyższego stopnia doskonałości ma przychodzić, a 
<j. w. Borejko jest w tym względzie prawodawcą, raczy 
„tedy, jak tylko wiosna się pokaże, odesłać do Krzemieńca, 
„to zbierze, i co da od siebie.* 
Śmierć Czackiego wskażała zasługę jego, i uczcie, ja- 
kie mąż ten najszłachetniejszego serca, i najwznioślejszćj, 
nsjpiękniejszój duszy obudzał. Zaledwie oczy zamknął, książę 
Adam Qzartoryski, nie jako już naczelnik i współurzędnik, 
ale jako serdeczny przyjaciel, stał przy drogićm ciele jego, 
1 płakał. Uczniowie tehem jednym przylecieli, wszyscy bółe- 
ścią rażeni, przeszyci, jakby utracili ojca i matkę. Ludzie 
=szystkich stanów ubolówali, żałowali i płakali. Kiedy pro- 
wadzono ciało jego z Dubna do Porycka, wybiegli naprzeciw 
i towarzyszyli do grobu obywatele, posesorowie, oficynliści, 
szlachta, włościjanie, parochowie, błahoczestywi i żydzi; wszy- 
| scy go opłakali. Parochowie w jego dobrach, żydzi, oficya- 
liści rok cały nosili żałobę; włościjanie przez cały rok nie 
spruwiali wesel. 































jednego 
SE osiem poka odiiasz: ved rabióć, Pani staro- 


| ścina Czacka, zaślubiwszy Zudelmajera, zezwoliła na ożenie- 


nie syna Wiktora z księżniczką Pelagiją Sapieżanką, czemu 
długo bardzo się sprzeciwiała, i na zawsze z Porycka wyje- 
chała do Szezekocin; tam prywatnie, jako Zudelmajerowa, 
mieszkała; odtąd nigdy nie widziała syna, synowój, i ich 
dzieci. Synowi Józefowi Zudelmajerowi z drugiego małżeń- 
stwa zapisała Szczekociny, i wszystkie srebra, naczynia złote, 
1 eee zadatek zi kw wó 
złote naczynia oddał panu Wiktorowi, i sprzedawszy Szeze- 

o poesiztidowocziyy erze 
„wet mniejszą część sobie zostawił, bo 800.000 złp., Wikto- 


'_ Zdaje się, jakoby było Polski przeznaczeniem, aby się 
przed odrodzeniem jćj wszystko piórwćj zrujnowało i zbu- 
Pny pięknój kamień na kamieniu nie 


Eo skeczy dia PCC 
tników Waxmana: 

„Kto był przy Czackim, słysząc mowy jego, patrząc na 
„jego sposób życia, i te niezrównane cnoty, nie mógł go nie 
„kochać i nie szanować, i nie korzystać z tego; używał ota- 
„czających go do różnych interesów, do pisania, objaśniał 
„w wielu rzeczach, był nauczycielem młodych, to z przyje- 
„mnością i delikatnością dopełniał. Przywiązał serca do £ic- 
„bie, oddalić się od niego było boleśnie i smutno, nie odina- 
„wiał nikomu swćj pomocy; ciągle był obarezony proźbami 
„0 rady, o interesowania się do wyższych urzędników, nawet 
„do trona. Nie mego pióra udolność to opisać może, wielu 


/ „iozonych o nim pisało, mnie zmuszają obowiązki wdzięcz- 


„ności. Przeżyłem lat 72, nie widziałem podobnego jemu, 
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_ W czasie wojny tureckićj, z powodu przechodu wojsk 


Ksiądz biskup Cieciszowski na ratunek nieszczęśliwemau mia- 


| stu, chociaż było za gramieq jega dyecezyi, rozkazał desta- 


wiaż, żywność posusorom; £ tenuty ich za to kwitował. Z dóbr 


tóm lat tyle przeżyje w Łucku, i życie tam skończy. 

W ciągu cztóroletniego sejmu ksiądz biskup Qieciszow- 
ski był szczćrze przychylnym konstytucyi 3go maja; po jój 
upadku, po chwilowym tryumfie konfederacyi targowiekićj, 
gdy zabór rosyjski następował, biskup Cieciszowski źle 
u dworu rosyjskiego był widziany, schronił się do Galicyi, 
do Podkamienia, i w klasztorze księży Dominikanów mie- 
szkał. Na usilne prożby dyecezyanów swoich, nie oglądając 
się na niebezpiecześstwo, wrócił do swojćj dyecezyi, i mie- 
szkał w Berdyczowie; Opatrzność Boska ratowała go od wy- 
gnania na Syberyą. Bardzo był źle notowany w Petersburgu; 
w roku 1793 odmówił po powrocie swoim przysięgi, składa- 
jąc się na sumienie biskupa katolickiego, który już raz uczy- 
nionćj przysięgi wierności ojczyźnie swojćj i królowi dotąd 
panmującemu zmienić nie może. Już był dekret jego wywie- 
zienia podpisany, ale w tym samym dniu cesarzowa Kata- 
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lizng, odzież, obuwie, Żydzi eo piątek koje zewnwraieh 


o dak talieuy zabiórał do siebie naobiad, i sam 
im usługiwał, W dnie patrona swego, i w dzień urodzenia 
prałat rozdawał hojniejszo jak w piątek jałmużny; każdego 
pogorzelca. szczególnym był dobroczyńcą ; wiele łożył na re- 
paracyą kościołów w eałój dyecezyi, Po zniszczeniu katedry 
luckićj przez pożar roku 1812, własnym kosztem zrestauro- 
wał ją wewnątrz, dał pod dachem wiązanie i krokwie z sztab 
żelaznych, i pokrył grubą miedzianą blachą; sprawił jeden 
wielki, i dwa mniejsze dzwony, na miejsce stopionych w po- 
żarze. Codzienne były przyjęcia w sali, zawsze wielu pra- 
gnuęgło widzićć arcy-biskupa, i prosili o błogosławieństwo ; sie- 
dział zwykle w wielkióm krześle, wzrostu słusznego, zupeł- 
mie biały; wyraz twarzy, i cała postać, pełne były majwyż- 
szego, niezrównanego dostojeństwa; niewyczerpany, nieskoń- 

<zony pokój odbijał się na licu jego, i serca wszystkich po- 
<iągał. W czasie uroczystych przyjęć zawsze mu asystował 
prałat Skierniewski. Arcy-biskup Cieciszowski dawał czę- 
ste obiady, i miówał na nich wielu gości z obywateli, wiel- 
kieh panów wołyńskich, książąt i hrabiów. Towarzystwo 
było ożywione, dobrane, i przyjemne. 

/ Q ostatnich chwilach życia jego opowiem, jak o tóm 
napisał Leonard Chodźko w broszurze swojćj: „Le mćtropo- 
litain Casimir Gaspard Cieciszowski;* roku 1866 wydanćj 
w Paryżu. Jego relacya zgadza się z tóm, co słyszałem od 
naocznych świadków, księży będących wtedy w Łucku. 

| i W cząsie rewolucyi roku 1830—1831, cesarz Mikołaj 
|. pisał własmoręczny list do metropolity, żądając, aby rzucił 
klątwę na tych, którzy broń podnieśli, i którzy się przyłą- 
czać będą do zrewoltowanych, Żądanie swoje ponawiał kil- 
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Wszyscy "po tój ww GRO KGKA 

1 jego był pusty; nikt do niego nie przyszedł, nie było 
przedtóm dnia, aby napełnionym nie był; nie mógł zrożu- 
mióć tego, nie domyślał się, niepokoił się, wypytywał swe- 
dworu, lecz ten mn powiedzióć nie chciał. Po- 

słysząc tak ogólne publiczne narzekania, marszałek dwó- 
maitem: za służbę, a Jakóbek, kamerdyner przyszedł, 
i ukląkłszy powiedział ze łzami: „Za co, pastórzu, przeklą- 
łeś naszych braci, którzy bronią nieszczęśliwej ojczyzny ?* 
Dopićro oczy mu się otworzyły; zadrżał; w tóm oddano mu 
list z obozu polskiego; co się w tym liście zawićrało, łatwa 
odgadnąć można, Nie chciał go nikomu dać do czytania, 
tylko swcmu wiernemu Jakóbkowi. List był od generała 
Dwerniekiego, ale zapewne kto inny go napisał ; generał nie 
odważyłby się ubliżyć dostojnemu stareowi, Boskiemu po- 
mazańcowi; tak uczuł, że nie żył i doby, nastąpiło bicie ser- 
ca bardzo silne, Mąż świętobliwy zachował całą przytomność 
umysłu; krótką chwilę życia obrócił na przygotowanie się 
na, śmierć. Wszedł ksiądz biskup Podhorodeński, miał z nim 
rozmowę sam na sam. Podhorodeński się zaraz przekonał, 
że Skięrniewski ogłosił zupełnie inną odezwę, dając ją zdra- 
dliwie do podpisania. Posłano po doktora Domhera i po 
panów Bystrego, i księcią Fryderyka Lubomirskiego, egzeku- 
torów księdza arcy-biskupa testamentu, Doktór Domher uznał 
stan niebezpieczny. O ósmój nazajutrz z rana, przyszedł bi- 
skup Podhorodeński, i rozmawiali z sobą dość długo. Całe du- 
chowieństwo zebrało się do katedry na uroczyste nabożeń- 


odka zdrowie metropolity. O godzinie dziesiątćj weszli 


| ana Eezi kaięto kicki; złożył na ręce ich swój 


; prosił, aby gotówkę sługom oddano, Brylanty, 
(;<zdśal z drogiómi ozdobami złożono w kapitule, Ksiądz 
bernadyn, spowiednik ukląkł przy łóżku, i wysłuchał spo- 
wiedzi, która trwała przez pół godziny; potóm wniesiono 
metropolitę do kaplicy; słuchał z wielką skruchą, z naj- 


| większą przytomnością mszy swiętój. Po jój skończeniu do 





przewodnią niedzielę 
ksiądz biskup Piwnicki eksportował zwłoki z klasztoru ber- 
raniony zd kt ała 
i z bardzo licznóm duchowieństwem świeckićm i zakonnćm; 
lud zaledwie mieścić się mógł w ulicach. Sześciu kapłanów 
w albach, przepasanych czarnómi stułami, ze świćcami, przy- 
trzymywało na karawanie trumnę. Muzyka wygrywała ża- 
łobne symfonije na przemian ze śpiówem kapłanów. Izraelici 
łuccy i z drugich miejsc licznie zebrani, wdzięczni swemu 
dobroczyńcy, uformowali drugi żałobny szpaler, który się przez 
całą drogę przeciągał. Ubrani w śmiertelne koszule i w czarne 
materyalne płaszcze długie, trzymali w ręku ogromne woskowe 
gorejące świćce. 

Ciało wystawiono na wzniesionym i rzęsisto oświćtlonym 
katafalku. Na tramnie złożono palijusz, krzyż wielki sróbrny, 
infułę , pastorał, i na szkarłatnych wezgłowiach ordery: św. 
Stanisława, orła białego, św. Andrzeja i św. Aleksandra 
Newskiego. Przez trzy dni trwały uroczyste z nieszporami 
nabożeństwa; czwartego dnia po skończonćj sumie i po od* 
śpiówaniu: castrum doloris, złożono zwłoki w sklepie, pod ka- 
tedrą. Żydzi, stojący nafplacu katedralnym, przebili się przez 
wartę, wpadli do kościoła, oberwali obicie aksamitne; ga 
lony i frendzle rozszarpali między siebie na pamiątkę. Słusz- 
nie się wyraża ksiądz C., który był świadkiem tego po- 
grzebu: „Niewierzący w Chrystusa wynagrodzili miłość Chry- 
„SOWĄ*. 

-_ Biskup Piwnieki położył w katedrze, na filarze przeciw 
ambony, księdzu metropolicie mozajkowy piękny nagrobek. 
Jan Kanty Bożydar Podhorodeński, biskup polemoński, 

był prawdziwie darem bożym dla dyecezyi ; pobożny i uczony; 
doktor teologii i obojga praw. Ksiądz Cieciszowski objąwszy 
dyecezyą łucką, zaraz go mianował sufraganem, proboszezem 
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52l 
śoiślo ogzaminował, i mićwał dla kleryków  konforóncye. 


rychło po nim umarł w roku 1833, w grudniu, w majątku 
funduszowym jego posady, w Dereczynie. Ciało jego spro- 
wadzono do Łucka, i pogrzebano obok zwłok księdza Oieci- 
szowskiego. 


Jeden z księży, który był (wówczas klerykiem, ksiądz 
Chądzyński, tak się w rclacyi swojćj wyraził: „Był to 080- 
„bliwszy i najprawdziwszy przy kolumnie Bożćj-dar, dla 
„dyecezyi. Wspomnienie tych drogich sereu pastórzy, łzy 
„wyciska. Runęła kolumna podpiórająca Kościół, i znikł 
„Boży-dar. Zapłacz płaczem wielkim rzymsko-katolicki Ko- 
aściele; proś Boga we łzach i pokucie, aby dał nową ko- 
„lumnę, i nowy Boży-dar. Boże, zwróć swćj oblubienicy, Ko- 
ea, dawną świetność w podobnych następ= 


| --AM księdza biskupa Podhorodeńskiego, orderów 
św. Stanisława, św. Anny kawalera, umieszczonym jest w ka- 
tedrze łuckićj, w ścianie między ołtarzem Matki Boskiój i św. 
Franciszka Salezego. 


- Ksiądz Dederko urodzony róku 1750, wstąpił do sta- 
mu duchownego. Był kanonikiem wileńskim; po nowóm 
odgraniczenia dyecezyi roku 1796, pićrwszym biskupem miń- 
skim. Wzrostem malutki, ale duchem był śmiały i mężny. 

| Biskup gorliwy, kilkakrotnie zwićdzał cnłą dyecezyą, nie 
opuszczając najdalszego, najuboższego kościołka. Roku 1811 
zbudował zakład dobroczynności, i katedrę mińską swoim 
kosztem ozdobił. W roku 1812 jawnie się manifestował za 
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cyą swoją ksiądz biskup Oieciszowski, i tyle wyrobił, że ks. 
Dodorko rsynót infułneyą ołyską, i tam zoatóówał st) do 

4 Ksiądz Cieciszowski, biskup łacki, koty dst Rówoay 
Sieci rój dla reeczypwpólltóji gdy roku 1792 akce- 
su do konfederacyi targowiekićj nie uczynił, w roku 1793 
przysięgi cesarzowćj Katarzynie nie składał; w 1812 roku, 

cesarzem Aleksandrem I, Napoleonem, w wyborze 
się nie wśhał, przewidując, że był bliski Napoleona upadek; 
w uprzejmości i dobroci cesarza Aleksandra I zaufał, i jego 
opiece dobro Kościoła powierzył; na tój drodze wielkie przy- 
wileje dla dyecezyi luckićj pozyskał. 

0 Łuck wtedy się opićrał korpus Szwarcenberga, któ- 
rego zneutralizowanie dopomogło Rosyi do odniesienia zwy- 
cięstwa; to wykonała, spełniła swoim osobistym wpływem 
i kosztem hetmanowa Branieka, i ksiądz Skierniewski bar- 
dzo jćj dobrze znany, przedtóm sekretarz jćj opiekuna i wuja 


Ksiądz Andrzój Benedykt Kłągiewiez, kanonik wileński, 
był w uniwersytecie wileńskim profesorem teologii dogma- 
tycznćj; jeden z najświatlejszych wydziału teologicznego pro- 
fesorów ; gorliwy w wykładzie nauk, usilnie się starał mło- 
dzież duchowną przejąć duchem katolickim, i ugruntować 
w ich umysłach i sercach naukę, którą wykłada Kościół 
święty. Wydział teologiczny w Wilnie był spojony z uni- 
wersytetem, który jednak z prawowierności nie słynął. Wpły- 
wem cudzoziemców profesorów, acz ludzi uczonych, zbliżał 
się do ducha świata, którym wszystkie uniwersytety europej- 
skie były przejęte. Ksiądz kanonik Kłągiewicz strzegł sil- 
nie prawćj wiary, prawdziwój nauki; czuwał, chronił mło- 
| dzieńcze latorośle, od wszelkich niebezpieczeństw, które ze- 
| wnątrz i wewnątrz groziły u nas duchowieństwa katolic- 
kiemu. 


Odtąd szczególnie księdza biskupa 

zawszo go będąc w Wilnie odwiódzał, patio OO 
stawienie uwzględniał, żądania jego wypełniał. Sam się ce- 
ra Apes drei óiwdewedr 


piój 'był w Bsyio widziany, biskupem dyecezyalnym 20- 
stał, 2 wielką dla Kościoła św. pociechą, i pożytkiem. Uro- 


| aaa w miesiąca czerwcu, roku 


Wilno od roku 1831—1832 zupełnie jakby zamiórać 
zaczęło: znikła jego dawna świetność i uroczystości; raż 
jeszcze ujrzano fest wielki, instalacyą księdza biskupa Kłą- 
giewiczą. Cała ludność wileńska była ucieszoną, wszyscy 
mieli uszanowanie dla biskupa, i najpełniejszą w nim ufność 
i wiarę; całe miasto szczćry miało udział w solenności. Da- 
wno widziano tak liczne bardzo ludu zebranie, które się 
ledwie w ulicach Wilna pomieścić mogło. Procesyonalny po- 
chód do katedry rozpoczął się z kościoła Franciszkanów na 
ulicy Trockićj. Na stopniach wielkiego ołtarza siedzący bi- 
skup pontyfikalnie ubrany, przemówił: „że dla tego instala- 
„094 rozpoczyna od kościoła franciszkańskiego, że pierw- 
„szymi apostołami Litwy, którzy ją na łono św. katolickiego 
„Kościoła wprowadzili, byli Franciszkanie męczennicy, i że 
„kości ich pod tym oltarzem, skąd się wyjście moje zaczyna, 
„sq złożone, i pićrwszym biskupem wileńskim, był tegoż, ca 
„ja imienia, Andrzej Wasiłło. Z tój tó przyczyny stąd 
„swój wstęp na biskupstwo wileńskie rozpoczął*. Tak przemó- 








kiewicz, znajdujący się wtedy w Wilnie, generał korpusny 
Szkuryn, i wielu generałów, urzędników i obywateli; był 
i ksiądz Siemaszko, arcy-biskup prawosławny wileński, apo- 
stata. Będąc unitą, był w uniwersytecie wileńskim na wy- 
dziale teólogicznym, w którym ksiądz Kłągiewicz był pro- 

orem; zbliżył się z wielkićm uszanowaniem ; składał mu 

4 wania, przypominając, że był uezniem jego. 
Ksiądz biskup podniósłszy głos, tak, żo wszyscy słyszeli, 
rzekł: „Szkarada, szkarada, protestuję przed wami, dostojni 
„panowie, że nie uczyłem W. pana tego, coś uczynił.* Bar- 
dzo się zmieszał Siemaszko, a wszyscy Rosyanie nawet wi- 
docznie byli zadowoleni; z większóm uszanowaniem otoczyli 
biskupa, aprobując jego przekonanie, i miłość prawdy, któ- 
rćj nigdy w żadnym razie nie taił, i bezwzględnie ją wy- 
powiadał. 


Ksiądz Michał Piwnicki, od roku 1831 biskup dyece- 
zyalny, porównanym z poprzednikiem swoim nigdy być nie 
mógł. Ż powodu ataku apoplektycznego, który szcześliwie 
przeszedł, ale mocno przeraził, nigdzie nie wyjeżdżał, ko- 
ściołów nie zwiódzał; nawet bardzo rzadko celebrował w ka- 
tedrze. U siebie nikogo nie przyjmował; dom jego, w sto- 
sunku do poprzednika jego, był nieuczęszczany i zamknięty; 
posiadał znaczne dochody i dobra chwastowskie, które za 
jego czasów, przy nowćj już organizacyi majątków, przyno- 
Siły znaczne corocznie sumy. Ksiądz Cieciszowski zwykle 
przyjaciołom, krewnym rozkazywał oddawać folwarki w dzier- 
żawę, w małćj bardzo cenie; co tylko miał, rozdawał. Ksiądz 
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ciu i pismach Tadeusza Czackiego, wystudyował gruntownie 
i szczegółowo historyą wileńskich biskupów i dyecezyi. Wy- 
słowienie jego nie było łatwe, ale treściwe; wszystko opićrał 
na źródłach, na dokumentach, które gruntownie znał i ró2- 


nego, ścisłych umiejętności, które u nas były rozwinięte, i 
miały swoje dawne i nowe polskie wyrażenia; literatury 
i pism drukowanych ograniczoną tóż miał znajomość, nie 


słownik. polski, i skończył go. Wydrukowane dwa wyrazy : 
lza i nadzieja, dają nam wyobrażenie znakomitego dzieła, 
które nie było martwą literą, jak są nićmi wszystkie sło- 
wniki. Wydanie tego dzieła potrzebowało wielkiego nakładu; 
wtóm śmierć zaskoczyłaz co się stało ze słownikiem, nie 
wiómy. 

Ksiądz Aloizy Osiński był dobry i niewinny, jakby 
dzićcię jakie; bardzo pragnął biskupstwa, i ciągle się go spo- 
dzićwał, stąd wymyśliwano na niego różne żarciki. Ksiądz 
Cieciszowski mianował go kanonikiem, potem prałatem łue- 
kim, a po śmierki księdza biskupa Dederki infułatem ołye- 
kim. Wysłażywszy emeryturę w liceum wołyńskićm, do Olyki 
się przeniósł; po skasowaniu uniwersytetu wileńskiego w roku 
1852 utworzono w Wilnie dwie akademije: medyczną i du- 


chowną. Ksiądz biskup Kłągiewicz zaprosił ks. Aloizego. 


Osińskiego na rektora akademii duchownój, skąd do Peters- 
burga był wezwany na nauczyciela języka polskiego dla na- 
stępcy tronu, dzisiejszego cesarza Aleksandra II. Wrócił po- 
tóm do Ołyki i mianowanym został biskupem-sufraganem 
luckim. Stolica apostolska, wedle zwyczaju, rozkazała bisku- 
Wspomaieaia lut minionych. 34 
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'ryum, publieznie oświadezył: Od tylu lat zna semitaryam, 
migdy nie było w stanie tak: wyborny, jak pod rządóm 
„ks; Ożarowskiego. Z wielką szkodą Kościoła nastąpiły żmiśny 
w urządzeniu seminaryów przed konkordatem, rawartym przez 
„eesarza Mikołaja po powrocie jego z Rzymu. Z Wilna prze- 
niesiono akademiją do Petersburga, do Żytomiórm z Łucka, 
rozkazanó usumąć seminarya odl władzy biskupićj, i oddać 
je pod zarząd nieżależnych rektorów, co majwyraźnićj się 
sprzeciwiało prawom Kościoła, ustawom sobora trydenekiego. 
W konkordacie, zawartym z Stolicą apostolską, cesarz Miko- 
łaj ustąpił z tych nowych plaż wienyówaliintycwwhy 
ma nowo pod władzę pastórzy. 
Gdy tak przed konkordatem burzono dawne ustanowie- 
„nia, istniejący porządek, stosując się do woli cesarskićj, ksiądz 
Ożarowski stanął w óbronie praw Kościoła, Pisma śmiałe, 
jasne, dowodzące koniecznćj potrzeby spełnienia kanonów i 
ustaw trydenckich, do rządu wysyłał, z tego powódn we- 
zwany był du Kijowa, i był uwięziony i trapiony rozmaitómi 
przykrościami. Seminaryum przeniesiono do Żytomierza, re- 
ktorem niezależnym zóstał ksiądz Jan Kulikowski, a akade- 
mii w Petersburgu ksiądz Hołowiński. Ksiądz Ożarówski ód 
zarząda sóminaryum z woli rządu był wsanięty. Ksiądz Pi- 
wnieki, co mu zaszczyt przynosi, pragnął, aby ksiądz Oża- 
rowski został po nim biskupem łuckim, 4 0 to się starał; 
ale generał-gubernator Bibikow temu się sprzeciwił, czyniąc 
z swćj strony wbrew temu energiczne przedstawienia. Ksiądz 
Qżarowski oddał się odtąd osobistój pobożności i udoskona- 


| deniu; w tóm się posunął do tego stopnia, że trudnó byłoby 


uwierzyć, gdyby nie widziały tego oczy nasze. Rozmyślania 
jego, kontemplacya były tak głębokie, wzniosłe i rzewne, 
tylko święci Pańscy równe mieli. Pokora, żrzeczenie się wła- 
_sltości i siebie samego były najwyższe. Człowiek tak dosko- 
„nały wzbudzał zazdrość, i cierpiał prześladowanie, wyraźnie 


| dla tego, aby się okazała jego cierpliwość i cichość. Z nowo 


mianowanym biskupem, ks. Borowskim zwiedzał kościoły, 
.* 
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Kapituła łucka i klasztory znajdujące się przedtóm 
w Łucku. Kapituła ołycka. 


Kapituła katedry łuckićj składała się 2 następnych 
<złonków : 
Prałaci: 

1. Prezes kapituły, proboszcz katedralny, biskup- 
sufragan Podhorodeński, doktor teologii i 
obojga praw. 

2. Dziekan Skierniewski, doktor teologii i filozofii. 

8. Archidyakon Piwnicki, doktor teologii. 

4. Kustosz Aloizy Osiński, doktor filozofii. 

5. Kantor Wroczyński, doktor teologii i obojga 

praw. 

6. Kanclerz Młodzianowski, doktor teologii. 

1. Krzyżanowski, doktor teologii. 
Kanonicy katedralni : 

Hrabia Dunin, Chevalier, Myszkowski, Kulikowski. 
Każdy z prałatów i kanoników miał wieś funduszową, 

należącą do prelatury, lub kanoniją, prócz tego i probostwo. 
Biskup-sufragan miał cztórech asystentów kapłanów anieli- 
stów; odprawiali wotywy tygodniowo po kolei o ś6. aniołach 
stróżach; posiadali dwie wsie: Dereczyn i Zawidów. Ośmiu 
wikaryuszów, z których jeden kanonik honoralny zwał się 
poddziekanem, zawiadywał parafiją. Qztórech kursistów od- 
prawiało pacićrze o N. Pannie, i odprawiało wotywy po ko- 
lei, tygodniowo. Na dziesięciu kleryków w seminarynm łuc- 
kióm był majątek fanduszowy włość Sadowska, zapisana 
przez księdza biskupa Faliszewskiego; składała się z wsi: 

Sadowce, Żukowce i Hoźwina. Majątek ten miał piękne lasy, 

dobre łąki, stawy rybne, młyny, pytłe, gorzelnię i browar. 


| Zarządzał tym majątkiem komitet, złożony z prałata kate- 


dralnego, poddziekaniego i kasyera, wybranego z wikaryu- 








Matki Boskićj Bolesnój, trzymającćj na kolanach ciało Chry- 
stąsą Pana. po zdjęciu z krzyża; kielich szezćrozłoty z takąż 
pałyną, ważący więcćj dwóch funtów, dar metropolity Cięci- 
szowskiego; z jego ofiary tóż koralowa figurka na sróbrnój, 
wyzłoconój blasze. Wiele złotych, sróbrnych lamowanych gar- 
miturów, eałkowitych aparatów. Kapa sróbrna ze złotómi ga- 
lonami, i narzucanómi niezabudkami, przerobiona z płaszcza, 
który miał na sobie w czasie koronacyi Stanisław August. 
Dawaa katedra łucka zupełnie spustoszała, śladu jój nić ma; 
kapituła na katedrę nabyła kolegijum jezuickie, za jezuiekie 
mury dała rządowi wieś funduszową Tyszycę z przyległo- 
ściami, i część stąrych kapitulnych murów, na, umieszczenie 
szkoły powiatowój łuckićj, *) 

W Łacku, oprócz katędry, znajdywały się klasztory i 


1. Dominikanów, fandacyi księcia Witolda w. ks. Li- 
towskiego, był tam obraz N. M. Panny, łaskami słynącćj, 
koronowany. Fundusze klasztorne składały się z kapitałów 
i pięciu folwarków. Księża Dominikanie własnym kosztem 
przybudowali do starego klasztoru nowy ohszórny klasztor, 
i kościół stary rozebrali, i użyli tego materyału do zbudo- 
wanią nowego kościoła. Po skasowaniu klasztoru Dominika- 
nów, obraz cudowny przeniesiono do, katedry. 

2. Trynitarzów, fundowany przez Myszkowskiego, Fun- 
duszem jego były kapitały i trzy folwarki. Kościół był pię- 
knie al fresco przez braciszka Trynitarzą. Michała wymalo- 
wany; kościół i klasztór murowane. Księża Trynitarze posia- 
dali znaczną, z ważniejszych, kosztownych. dzieł złożoną bi- 
blioteką. W wielkim: ołtarzu była łaskami słynąca statua: 
Pana Jezusa Nazareńskiego w całćj figurze, zwana statua. 
mądrycka, i relikwije błogosławionego Michała, Trynitarza. 
Po kasacie, bibliotekę wraz z dominikańską przeniesiono do- 
|| 


*) A drogą część kapitalnych marów Siostry miłosierdzia. zajęły. 
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starych, zgrzybiałych, mchem porosłych ruin przyłączyły się 
dziś nowe kościołów, klasztorów, domów miłosierdzia, szpi- 
talów; jeden los spotkał stary i nowy Łuck: zburzenie, 
zniszezenie!! Co było silne mieczem i twierdzą z murów, 
runęło. Co duch Boży i miłosierdzie chrześcijańskie zbudo- 
wały, budowa chwały Bożej, także się rozsypała. Jeden 


"Ołyka w ścisłóm była powinowactwie duchowóm z Łue- 
kiem. W większych uroczystościach, w solenniejszych festach 
kapituła ołycka przybywała do Łucka. Bogata w Ołyce ko- 
legijata jest pamiątką pobożności, przywiązania do Kościoła 
katolickiego księcia Albrechta Radziwiłła, kanelerza w. ks. 
litewskiego, fundatora wielu kościołów, miłośnika chwały 
Bożćj, wielkiego czciciela Kościoła św., autora znakomitych 
pism. 

Bazylika ołycka pokryta jest miedzią, ma ołtarze mar- 
miirowe; zakrystyą ma opatrzoną z czasów jeszcze fandacyi 
muóstwem aparatów. Są w nićj kielichy suto złocone, kilka 
kosztownych monstrancyj, kilkaset lichtarzy różnćj wielkości, 
krzyże, ampułki, tacki i relikwijarzez szezególnićj dwa są 
znaczniejsze w kształcie popiersi, eudnój roboty, oba więcój 
puda ważące: jeden z relikwiją św. Restytuta, kapłana i mę- 
czennika, patrona miasta Ołyki; drugi św. Argentego, żoł- 
niórza-męczennika, patrona ordynacyi ołyckićj. Są dwa ogro- 
mne dzwony, i dwa móiejsze, umieszczone w murowanćj 
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sra o Łucku, 4 Qłyedcdyzakowiadotnik o śśiki: 
kościołach. 


pobliższych 


Miasteczko Maciejów dziedziczne hrabiów Miączyń- 
skich, w gubersii wołyńskićj, powiecie kowelskim, miało 
kościół murowany, w którym niegdyś aryanie odprawiali 


nabożeństwa, Atanazy Miączyński, w czasie wyprawy króla 


Jana LI pod Wićdniem dowodził husamami królewskimi 
iz swym regimentem zdobył namiot wielkiego wezyra; za 

to zwycięztwo hojnie wynagrodzonym od króla został. Po- 
wróciwszy z tój wojny do Maciejowa z bogatómi łupami, 
ożenił się z sąsiadką swoją, panną Heleną Somińską, dzie- 
dziezką kilku wsi, i tóm znacznie powiększył fortunę; 20- 
stał potóm wojewodą wołyńskim. Na podziękowanie Bogu 
za, zwycięstwo, zrestaurował spustoszony kościół poraryań- 
ski, który otrzymał tytuł św. Anny, i przybudował po obu 
stronach jego dwie kaplice: św. Józefa, i św. Piotra apostoła; 
pod tómi kaplicami, są groby familijne Miączyńskich, pod 
kaplicą św. Józefa spoczywają zwłoki wojewody i żony jego. 
Dla proboszcza i wikaryuszów znaczny fundusz ustanowił. 
Biskup Piwnioki, będąc sekretarzem biskupa Cieciszowskie-. 
go posiadał maciejowskie probostwo, a z Maciejowa. prze- 
niósł się na ratneńskie, posiadające funduszówe dwie wsie. 
Zakrystya kościoła maciejowskiego posiadała bogate ornaty, 
i makaty z namiotu wezyra, i wielki czaprak: aksamitny 
Ppąsowy, wyszywany złotem i perłami, obszyty w około złotą 
frędzią z cztóróma ogromnómi złotómi kutasami, naczyń ko- 
ścielnych sróbrnych znaczną ilość. W monstrancyi między 
kilkoma brylantami jeden wielkości laskowege orzecha, Dwa 
są organy na kościelnym chórze: większy, i mniejszy; dziś 
kościół, ten został zapieczętowany, i parafija skasowana przez 
gonerał-gubernatora kijowskiego Bęzaka,. 
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ku, cudowną statug Pana Jezusa Nazareńskiego przeniesiono 
do Kamienia Koszyrskiego, do parafijalnego kościoła. Do- 
minikański klasztor w Kamieniu Koszyrskim posiadał znacz- 
ne w wsiach i kapitałach fundusze. 


0 tolegijnm i akademii w. Połocka, 


Białoruś, będąca na krańcu rzeczypospolitćj, jak była 
jćj sercem, kwitnęła, i jaśniała chwałą Bożą, złączona była 
najzupełnićj, serdecznie z Polską, jednością wiary, ducha św. 
katolickiego, i miłością ojczyzny. Żadem spór, opozycya 
jakabądźkolwiek, nigdy tego związku nie zrywały. Dopióro 
rozbiór Polski oderwał gwałtownie Białą Ruś, która najzu- 
pełnićj była katolicką i polską. Gdy w innych częściach 
Rusi, szyzma długo niezwalezona, podnosiła hardą głowę, 
rozrywała jedność świętego Kościoła, w Białćj Rusi, w wo- 
jewództwach: połockiem i witebskićm, unija religijna raz 
wprowadzona, nigdy sie nie zerwała, najsilnićj kwitła. W Bia- 
1ój Rusi było serce unii, w Połocku jój metropolija; innym 
dyecezyom przewodniczyła. Połock był stołecznóm miastem 
tój prowincyi, kościoły uniekie i katolickie podniosły chwałę 
Bożą w tóm najmilszćm ustroniu rzeczypospolitćj. Ze wszyst- 
kich kolegijów, jakie mieli w rzeczypospolitćj księża Jezuici, 
połoekie było najznakomitszóm; przez dwa wieki kształciło 
„młodzież w świętćj religii i naukach, było chlubą rzeczy- 
pospolitćj, perłą Połocka, i podniesionem zostało nakoniec 
do stopnia akademii; na tem stanowisku, z wielkim pożyt- 
kiem dla kraju, i rozwinieniem nauk i umiejętności, ź wiel- 
ką chwałą dla zgromadzenia, stale się utrzymało. Po krót- 
«e wspomnę o akademii połockićj, tój znakomitćój narodo- 
wój instytucyi, i opowiem dzieje białoruskićj stolicy, miasta 
Połocka. 

_ © Połocku mówią: w kronice swojćj Nestor, żyjący na 
końcu XI wieku, na początku XII; Stryjkowski, i ksiądz 
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szczególnie w Połocka. Eufrozyna była mniszką i przeło- 
żoną klasztoru mniszek, Bazylijankami zwanych, które w Po- 
łocku fundowała. Cerkwie Boborodycy i Spasa, (N. M. Pan- 
ny i Przemienienia Pańskiego), przy których murowany był 
Klasztor, są jćj fundacyi. Cerkiew Spasa do najpóźnićjszych 
dotrwała czasów. Umarła święta Eufrozyna 1175 roku w Je- 
 rozolimie ; zuaczną część drzewa krzyża świętego, oprawioną 
'w krzyżu kosztownym, przysłała do Połocka. Ta relikwija 
znajdywała się w kościele świętój Zofii Bazylijanów z na- 
pisem słowiańskim: „Da niznesitsia iz monastyra nikohda- 
wł... A szcze kto se prysłuszajet i znesit iż monastyra, 
„da ne bude jomu pomoszeznyk czestnyj krest ny wo sej 
„wik, ny wo buduszczyj.* 

Brat jej książe Dawid zeszedł bezpotomnie ; był ostat- 
nim męskim potomkiem księcia Izasława. Po zejściu ksią- 
 żęcćj linii, Połoczanie wprowadzili na wzór Pskowa i Nowo- 
grodu rzeczpospolitę. Dzwon zwoływał na radę; rządzili 
księstwem trzydziestu wybranych starców. Mówi Stryjkow- 
ski w księdze VI na karcie 230, że ten zarząd trzydziestu 
wriętym jest ze zwyczaju starożytnych Greków; długo się 
rzeczpospolita nie utrzymała. Zamek i miasto bez oporu 
zabrał książe litewski Mingaiło, syn Erdziwina, wedle Gwa- 
gmina prawnuk Palemona. Kronikarze się nie godzą co do 
dat tego litewskiego zwycięstwa; zdaje się, że to się stało 
roku 1190, a nie 1219. Około roku 1180 zeszedł książe 
"Dawid, i rzeczpospolita nie trwała dłażćj nad łat dziesięć; 
"a tak istniałaby dwadzieścia kilka, 60 być nie mogło; przez 
ten okres dzieje jój do nas by doszły; o tój rzeczypospoli- 
tćj, oprócz jój wprowadzenia, żadnych wspomnień w króni- 
skach nie czytamy. 
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do Wielkiego księstwa litewskiego, z nićm połączył się 
 Rzec polską. 

| Roku 1240 Toweiwiłł, synowiec Mendoga, wielkiego 
SB nkiego, był księciem połockim. 

| Roku 1281 książe Dowmuat, brat dno: widkkęj 
kicia itowskiego, rządził w Połocku. 

__ Potóm udzielnych książąt połockich nie a do Litwy; 
jako prowincya litewska, księstwo połockie należało. Roku 
1386 na krótką bardzo chwilę Konrad Zelner, mistrz krzy- 
żaków infianekich opanował Połock, korzystając 4 wyjazdu 

Jagiełły do Krakowa; ale zaraz Litwa go ode- 
brała. Za Witolda, wielkiego księcia litewskiego, który imię 
przyjął Aleksandra, roku 1415 biskupstwo ruskie połockie 

m zostało na godność arcy-biskupią, gdy Teodo- 
| Sri objął rządy w Litwie i w Białćj Rusi nad du- 
w grecko-ruskiego obrządku. "Na soborze litew- 
w przytomności wielkiego księcia Witolda, piórwsze 
cada jako arcy-biskup połocki zajmywał. 4 

__ Niesiecki pisząc o metropolii ruskićj około roka 1106, 
_ misnuje Koźmę arcy-biskupem połockim; ale jego zdania, 
| fakta i i świadectwa innych kronikarzy nie wspićrają. 

- „ta czasów Aleksandra, wielkiego księcia litewskiego, 

króla polskiego, syna Kazimićrza Jagiellończyka 
roku 1498, byli księża Bernardyni przez samego wielkiego 

Wspomalenia lat minionych. . 36 
























Roku 1780 dnia 30 maja, przybyła do Połoeka cesarzo- 
wą Katarzyna II, trzy dni się bawiła; wielkie były uroczy- 
stości, iluminacye, zebranie ludu, i bardzo solenne przyjęcia. 
Cesarzowa była w kościele jezuickim na nabożeństwie, i mó- 
wiła: że nigdzie nie doznała takiego wzruszenia i uniesie- | 
nia się do Boga, jak w tym kościele. Nie chciała znieść | 
zakonu, i wszelkićmi siłami go broniła. Nieprzyjaciele tego 






tarzynie Il; „ma każde o tóm wspomnienie, zdawało się, jak- 
by kto ogniem prysnął na nią, unosiła się gniówem, oburzała 
się silnie, tak, że mowa i projekt na szkodę. Jezuitów, mógł 
" Tegoż roku 1780 w październiku, następca tronu wiel- 
ki książe Paweł z żoną, w przejeździe za granicę byli w Po 
łocku i zwiedzali kolegijam jezuickie. Paweł, zostawszy 
cesarzem, najszczególniejszym był opiekunem i przyjacielem 
księży Jezuitów; pod tym przychylnym wpływem daleko 
więcćj się rozwinęli, skutecznićj, obszórnićj działali, nietylko 
w prowincyi polskićj, ale w Rosyi i w stolicy samćj. 
Roku 1797 gubernija z Połocka do Witebska przenie- 
sioną została; wiele się bardzo mieszkańców wyniosło. Ko- 
legijum i szkoły na tóm nie ucierpiały. 
'__ Szezególna łaska, opieka Boża, od prześladowania szy- 
zmy połockie kolegijum osłaniały, a wpływ rewolucyi i li- 
|  beralizmu europejskiego tu nie dochodził; było to ustronie 
szczęśliwe, w którem od roku 1775 do 1821 przez lat blisko 
pięćdziesiąt, religija święta katolicka w najznakomitszóm, 
i najbardziej dlą nićj poświęconóćm zgromadzeniu jaśniała, 
i kwitła, jakby murom jakim była od wszelkich prześlado- 
wań osłonioną. Po uciskach, uieszczęściach, które omal to' 
święte towarzystwo nie rozbiły, i przed nowćmi ciężkićmi 
apostolskićmi pracami, chwilkę Bóg dozwolił pokoju dla 
wzmocnienia sług swoich i obrońców. 




















„nikające, potrzebują nie tylko pojęcia ich prawideł, ale na- 
„wyknienia do pełnienia obowiązków, przeciwnych złym, 
sprzyrodzonym skłonnościom, z laty się powiększającym, 
„przeto z nauką, służącą do poznania wiary i obyczajów, 
„będzie łączona wprawa do ich obowiązków, i czujność nie- 
„przerwana wszystkich dozorców i nauczycieli, aby młódź 
„nawykała wcześnie pełnić swe powinności, od których ża- 
„den czas, miejsce i zabawa wolną być nie może, a do któ- 
„tych wiek, nieskrzywiony jeszcze górującómi namiętnościam:, 
„najłatwićj nawyknąć, i piórwój w nich się chwalebnie ćwi- 
„ozyć, niźli ich słuszność należycie pojmować zdoła.* 
| Między szkołami świeckiómi a jeznickićmi ta jest głó- 
wna różnica: W szkołach świeckich profesorowie, specyalnie 
usposobieni do wykładu swego przedmiotu, nieraz są moral- 
nię zepsuci, w wierze obałamuceni, i nieraz gorszące dzieła 
pisali i drukowali. U księży Jezuitów tylko kapłani, nale- 
żący do Jezusowego towarzystwa, poświęceni dla chwały Bo- 
żej, wypróbowani w wierze, w powołaniu kapłańskićm i nau- 
czycielskićm; mogą być profesorami. Nikt moralnie wątpliwy, 
zaślepiony i nieoświecony w wierze, nauczycielskiego miejsca 
u nich nie zajął. Ludzi świeckich do muzyki i tańców tylko 
używano. Nauka, umiejętność bez pobożności w ich przeko- 
naniu są zarazą ludzkiego społeczeństwa. W ukształceniu i 
wychowaniu młodzieży zupełnie jak z ogrodem postępować 
| należy: nie dość jest zasiać, ale się potrzeba zajmować stałe 
i długo plewidłem dla umocnienia i wzrostu zasianych roślin. 
Nienżyteczne, szkodliwe zioła bujne zwykle zagłuszają i nisz- 
«©zą szlachetną, użyteczną roślinę. Wady, namiętności bez cią- 
głego ich plewidła zupełnie młode umysły zagłuszą, wszelką 
szlachetność, enotę.i zdolności zniszezą. Profesorowie w szko- 
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„opuszczając jednak przedmiotów innych do tegoż wydziału 
„należących. * 

Dozorcy w szkołach jezuickich nie odstępowali nigdy 
uczniów, liczba ich stosowną była do ilości uczniów, przy- 
gotowywali i pomagali do nauczenia się tego, co w szkole 
opowiedział wykładał profesor, towarzyszyli w przechadz- 
kach, w czasie rozrywek i zabaw, rozmawiając obeómi ję- 
zykami dla wprawy. 

W czasie obiadu koleją uczniowie czytali duchowną i 
nauczającą książkę, dla ukształcenia się w dobróm czytaniu, 
i dla rozważania przedmiotów ważniejszych; zwyczajem było, 
że uczniowie rozmawiali o tćm, eo słyszeli w kościele, szkole, 
lub przeczytali. 

Kto z konwiktorów do domu nie jechał, zostawał w cza- 
sie świąt, ćwiczył się przez ten czas w tych naukach, w któ- 
rych współuczniom nie zrównał, albo w tych, do których 
okazywał większą skłonność. " 

Nauka była dla wszystkich, bez żadnćj różniey ; wspólny 
i równy dla wszystkich dozór i rząd szkolny. Profesorowie, 
dozorcy nad każdym czuwali, nad konwiktorami jeszcze była 
wyższa opieka, nie pozwalano wychodzić do miasta bez do- 
zorey, nikt w mieście nocować. nie mógł; jeśli wychodził kto 
dla koniecznćj potrzeby, przed siódmą godziną, na wieczerzę 
powinien wracać. 

Bywać na posiedzeniach wieczornych, i wieczorach nie 
było wolno. 

Jeśli kto miał jakie pićniądze, te złożone były u prze- 
łożonego. za jego pozwoleniem można ich było używać. 

rdako wiek młody snadnićj się wkłada do pełnienia 
„owych obowiązków, a wiek dojrzalszy trudnićj do ich peł- 
ienia nawyka, i karności się poddaje, słusznie jest, aby 
„w najsposobniejszym wieku de zaszczepienia nauk i oby- 
zczajów. od rodzieów dzieci do konwiktu były oddawane; 
„przeto nie będą przyjmowani de konwiktu. jedno od lat 
„ośmiu skończonych, do lat cztórnastu.” 
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rach najmywanych własnym kosztem, udzielano książki do 
nauk. potrzebne, rozdawano codziennie chleb i gotowane po- 
trawy, dla pilniejszych zgromadzenie udzielało odzienia; ta 
młodzież miała przeznaczonych dla siebie dwóch dozorców 
świeckich. 

Szpital dla ubogich i kalók był HZY WANY w Po- 
łocku kosztem księży Jezuitów. 

Jerzy Drykszew wybudował w Połocku dom dla panien 
ubogich swym kosztem, został potćm Jezuitą; w tym domu 
utrzymywały się ubogie panny z jałmużny, z darów obywa- 
teli i pobożnych osób, i zajmywały się wychowaniem dzieci 
płci żeńskiej. 

Księża Jezuici, oprócz wielu dzieł pobożnych, użytecz- 
nych, które w Połocku drukowali, wydawali pismo peryo- 
dyczne: „Aliesięcznik połocki*, jedno z najlepszych tego czasu; 
odznaczało się duchem katolickim, i gruntowną nauką. Pro- 
fesorowie umieszczali tam swoje rozprawy, uczniowie ćwi- 
czyli się w pisaniu, drukując pisma swoje. Chcąc przekonać 
e użytku i wartości tego peryodycznego pisma księży Jezui- 
tów, zacytujmy, co w sobie zawićrał „Miesięcznik połocki* 
z roku 1318 naprzykład: 

Była wiadomość o życiu i pismach Filipa Padniewskiego, 
biskupa krakowskiego. . 

Rękopism tego biskupa znajdował sie w bibliotece aka- 
temieznćj połockićj, wyjątki z niego drukowano w „Mie- 
sięczniku.* 

Ksiądz Stanisław Sokołowski, teolog i kaznodzieja przy 
Stefanie Bstorym. do najznakomitszych pisarzów i kaznodziej 
raszych jest zaliczony. 

Szymenowicz w wićrszu, który mu przypisał, porównywa 
go do malarza, Który na małćj desce cały świat, jak jest 
wielki, zręcznie wystawić umić: jednóm z najrzadszych dzieł 
i najwięcćj cenionóm ks. Stanisława Sokołowskiego jest: 
„Repartitiones ecclesiusticae*:; to dziełko akademija połocka 
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która do grobu wiodła, ukazywały się zrysowane królestwa 
i narody, które Chrystusowi Panu' poddać się miały. 

Cały ten poemat przez drugiego Jezuitę przełożony zo- 
stał po polsku, też wierszem: 


Gdy zwycięzca niezmierny łuk światłości minął, 
Zstąpił do grobu, Michał wnet ciało odwinął, 
Gabryel z Pańskiej głowy zdjął obwicie białe. 
Jak gdy piorun przenika przez mury lub skałę, 
Nie głazu nie narusza, i śladu nie czyni, 

Tak wówczas Pan wyszedł z zamkniętćj jaskini. 


Po zmartwychwstaniu Chrystus Pan w raju uweselił 
Elijasza i Enocha, i z drzewa żywota wziął dla siebie wie- 
niec; szedł Pan w ciele uwielbionóm, a duchowie niebiescy 
śpiówali pieśń wieszczą o przyszłóm wszystkich ludzi zmar- 
twychwstaniu. 

Ksiądz Mieśnicki zostawił wiele poezyj, sztuk teatral- 
nych w rękopiśmie, doskonale posiadał języki: włoski, fran- 
cuski, niemiecki, w dojrzałym wieku nauczył się po grecku, 
i mawiał, że czytanie greckich pisarzy naprowadziło go na 
lepszą drogę w literaturze. Znał dobrze muzykę, i do wielu 
swych pieśni sam nutę ułożył, urodził się w roku 1705, 
umarł roku 1805. 

Ksiądz Jan Mihanowicz, urodził się w Białćj Rusi roku 
1785, umarł roku 1814, był profesorem klas niższych, odda- 
wał się literaturze starożytnćj i językom: łacińskiemu, grec- 
kiemu, dobrze po francusku umiał, lecz głównie na pisarzach 
się greckich i rzymskich opićrał, mówiące, że woli czerpać 
ze źródła, jak ze strumieni. Zostały w bibliotece połockićj 
jego rękopisma: dwie tragedye z Eurypidesa, po polsku wićr- 
szem przetłumaczone: Orestes, i Fenijczycy. Orestes był w „Mie- 
sięczniku połockim* roku 1818 drukowany. Józef w Egipcie, 
tragedyą księdza Le Jay, wićrszem po polsku z łacińskiego 
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tradictionis*, wedle którego bytność z niebytnością zgodzić 
się nie mogą, jeżeli odnosi się do tćjże samćj rzeczy, tegoż 
samego miejsca i czasu. 

Jędrzćj Ciechanowski, uczeń filozofii z matematyki, do- 
wodził przeciw ateuszom, naprzód, że to próżny ich wybieg, 
aby nie przypuścić bytności Boga , twierdzić, jakoby wszystkie 
istoty świata, które stworzonćmi nazywamy, jedne od dru- 
gich przez odwieczne odrodzenie się pochodziły, a żadnego 
pewnego początku, ani powszechnego Twórcy nić miały ; po- 
nieważ takie odwieczne istot bez pićrwszego Twórcy rodzę: 
nie się wbrew sprzeciwia się rozumowi. 

Powtóre, materya, z którćj widomy świat jest ukształco- 
nym, niestworzoną być nie może, bo gdyby nie stworzoną była, 
tem samćm od siebie bytność mając odwieczną , nieskończoną , 
nieodmienną , nikomu niepodleglą byćby musiała, co wszystko 
na materya zgoła nie przypada; jasno i oczywiście widzimy, 
że tak nie jest. Materya będąc sama przez się nieczynną, 
(iners), jest zepsuciu podległa, i obojętną na przyjęcie wszel- 
kiego kształtu. 

Z tiolozofii zaś moralnćj dowodził uczeń jeden, naprzód, 
że nie jest początkiem prawa natury, ani naturarozumna, ani 
rozum naturalny, jak niektórzy utrzymują. ale sam Bóg jest 
jego źródłem i początkiem. Powtóre ukazywał. że pisarze 
katolicey, nietylko nie przyćmili w swych dziełach prawa na- 
tury, ale je objaśnili. 

, Ksiądz Józefat Wojdag. z zakonu świętego Bazylego, 
uczeń teologii, z teologii dogmatycznćj ukazał naprzód, że trzy 
sakramenta: chrzest, bierzmowanie. i kapłaństwo. będące 
różnómi stopniami godności chrześcijańskićj, niezmazanóm 
piętnem duszę cechują, i przeto powtórzonćmi być nie moga. 
Powtóre, że władza odpuszczania grzechów samym tylko 
kapłanom służy: i to stwierdzał powagą pisma świętego 
i podania wiernie od apostołów do naszych czasów docho- 
wanego. 
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wymagają, aby onota nagrodę, a zbrodnia karę miała. Po- 
nieważ nagrody i kary nie widzimy na tym świecie: ludzie 
cnotliwi często w utrapieniach zostają, Źli się zaś cieszą do- 
brem powodzeniem, z tego wszystkiego wywiódł, że dusza 
ludzka z ciałem nie umióra, lecz się udaje na drugie wiecz- 
ne, szczęśliwe lub nieszczęśliwe życie, wedle tego, jak żyjąc 
z ciałem zasłużyła. Zbijał wykrętne zarzuty tych, którzy 
aby zmyślności swój i złym chuciom dogadzać mogli, usiłu- 
ją w sobie iw innvch osłabić wiarę przyszłego żywota, a bu- 
rząc zasadę towarzyskiego życia, radziby zniżyć duszę ludzką 
do stanu bydlęcego. 

Ż polityki drugi uczeń okazał, że wolność, którą są 
wszyscy ludzie od Boga obdarzeni, ani była, ani być mogła 
kiedy tak zupełną. iżby człowiek godziwie mógł wszystko 
to czynić. eo by się jego woli podobało, że były, i są zaw- 
sze prawa społeczne. w których każdy człowiek, jako w swym 
stanie przyrodzenym, musiał zostawać, zbijał zarzuty w tój 
mierze uczynione przez J. J. Iiousseau i innych. Okazał, że 
stan cywilny i polityczny. w którym ludzie zostają, nie losem 
luh przypadkiem. jsk Machiawell sądził, nie przemocą albo 
radą ludzi wymownych i uczonych. jak się to Cyceronowi 
wydawało, ale szczególnóm zrządzeniem i powagą Boską, 
jest ustanowiony, i zachowywany. 

I.P. Piotr Jakukiewicz. uczeń prawa cywilnego wykła- 
dał prawo rzymskie o opiekach. stosując do niego prawa 
polskie i rosyjskie: wykazał tych praw z sobą różnicę: 

W prawie rzymskićm z digestow ksiegi XXVI, i z ko- 
dleksu Justynijana księgi V. opiekunowie mają moc nad 
imionami (majątkami) niedorosłych. i nad ich osobami. Z tych 
ustaw wskazywał. że prawo rzymskie zabezpieczało majątki, 
własność siórot, okróślająe opiekunów i wskazując ich po- 
winności; okazywał różnice między opiekunem i kuratorem, 
wymtżnie wskazaną w prawie rzymskićm c. 14 7estamenta- 
ria tuteła. Q opiekunach mówi statut litewski w rozdzia- 
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„chodzić i z pewnością ją od fałszu rozróżnić możemy, przeto 
„zwyczajem jest w akademii połockiój, iż dalsze części filo- 
„Zofii nie wprzód uczniom wykładane bywają, ażby z logiki 
„dowód swego postępku okazali.* 

Nauki w akademii wykładane były porządkiem, wyra- 
żonym w dwóch tu zaraz umieszczonych tablicach. 


ołockićj. 


WIL klasa filozofii 


1. Nauka języków. 
2. Fizyka powszechna i szczególna. 






















5. Chemija powszechna i stosowana do roz- 
maitych użytków . „ . . 


4. Fityka doświadczająca. 
5. Trygonometrya płaska i kulista. 
5. Mineralogija. 
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| 2. Literatura łacińska. 
38. Literatura rosyjska. 
4. Literatura francuska. 


5. Literatara niemiecka. 





Literatura jaka . 


Cb 
CH 


Logika, dyslektyka, metafizyka . . . 
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Literatura hebrajska. - . - . + « 
a i solidometrya . . . -. « 














Etykn . - » «  » . - - 
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Cystersów klasztory był jeden w Wistykach, drugi 
w Kimbarówce. 
Benedyktynów: w Trokach, w Nieświćżu, w Horodysz- 
czach. Ę 
Kartuzów w Berezie. 


Cystersi w Wistykach, w gubernii grodzieńskićj, w powiecie 
brzesko-litewskim, w dyecezyi wileńskićj, byli fundacji 
Jagminów ; posiadali dwie wioski; klasztor był w kwa- 
drat murowany bez piętra ; kościół obszórny, zakonni- 
ków było trzydziestu, i nowicyat. Przeorem był ksiądz 
Wojtkowski; po skasowaniu Cystersów kościół ich za- 
mieniono w parafijalny. 


'W Kimbarówce, w dyecezyi i w gubernii mińskićj zaraz koło 
miasta Mozyra, jakby na przedmieściu było dwa klasz- 
tory cysterskie: jeden dla zakonników, drugi dla za- 
konnie. Z wołyńskiego województwa i z kijowskiego 
panienki na wychowanie do Kimbarówki odsyłano, i do 
zakonu tam z tych stron wstępowały. W Kimbarówce, 
w kościele Cystersów, znajdowała się cudowna statua 
Pana Jezusa. Przeorem przed 1832 rokiem był ksiądz 
Batożyński; w roku 1832 były od kasaty ocalone. 
W roku 1857 w Kimbarówce byli Cystersi, dopióro Mo- 
rawiew klasztory zamknął. Klasztory cysterskie w Kim- 
barówee znaczny fundusz w wioskach i kapitałach po- 
siadały. 


Benedyktyni w Trokach, w mieście powiatowów, gdzie była 
niegdyś stolica książęca i zachowują się dotąd ruiny 
zamku. Benedyktyni. fundacyi wielkich książąt litew- 
skich mieli tam bardzićj rezydencyą niż klasztor, trzech 
tylko mieszkało zakonników. 


W Nieświćżu, fundacyi ks. Radziwiłłów za miastem, na gi- 
rze św. krzyskićj w lesie, w pieknóm bardzo miejscu, 
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Na początku miesiąca sierpnia 1718 roku w Rzymie 
O. prokurator generalny i rektor rozkazał murarzowi Szymo- 
nowi Ciotti pobielić ściany zbyt zezerniałe w hospieium. Mio- 
telką zlekka oczyściwszy pył ze ściany, zaczął potem twardszą 
szurować szczotką, gdy zaczęły padać odłamki wapna, ujrzał 
na ścianie odmalowane oko dziecięcia Jezus, świćcące jak pro- 
myk słoneczny; gdy przedłużał robotę, ujrzał dwoje oczu 
dzićcięcia, i Matki Boskićj. Podziwieniem i świętym przejęty 
przestrachem, porzucił robotę, i dał wiedzićć rektorowi, który 
rozkazał malowanie pokryć wapnem, i kończyć robotę. Ma- 
rarz to spełnił, ale następnego poranku ujrzał wapno ze ściany 
odpadłe, i obraz N. M. Panny z Dzićciątkiem Jezus. Pomimo 
grubćj powłoki wapna, pokrywającćj ścianę, nagromadzonego 
kurzu, wilgotnego miejsca, wpływa i działań powietrza, i znaj- 
dującćj się w pobliżu studni, obraz zachował świćżość kolo- 
rów, jakby był pod szkłem zachowany. Ujrzawszy to: „Je- 
zus Marya!* zawołał napełniony radością, pobiegł do rektora, 
mówiąe mu: „Kto obraz ten odmalował? Kto zalepił wa- 
pnem? Może to przyszła nawićdzić nas Najświętsza Marya 
Panna żyrowicka z Litwy.* Rzekł to z natchnienia Bożego; 
Włoch rzemieślnik nie wiedział i nie słyszał nigdy o tóm, 
co się w Litwie działo, Słowa jego zwróciły uwagę rektora, 











dek obrazu dla zawieszenia lampy. Rektor to uszkodzenie 
chciał naprawić; wezwał w tym celu jednego ucznia znako- 
mitego małarza Vettury Lambert, ten się wymówił, i dostał 
opuchnienia palca, i to cierpienie przeszło dopióro, gdy rek- 
tora żądanie spełnił. Dokończył naprawę 4. 15 sierpnia 1719 
roku, w dzień najuroczystszego festa w Żyrowicach; dnia 22 
sierpnia był tak wielki napływ ludu, że wielkie drzwi ko- 
ścioła nieustannie otworem stały. Nawiódzali ten skarb święty 
książęta, księżne, panowie, damy i Iud niezliczony, powięk- 
szał się codziennie napływ ludu, gdy wzrastały łaski hojnie 
z szczodrobliwości N. M. Panny udzielane. Od czasu zjawie- 
nia się obrazu w Rzymie, nieustannej pomocy w nieulóczo- 
nych dolegliwościach i utrapieniach moralnych i fizycznych 
dożnawano. 

Sprawa chwałobna i święta zawsze ma nióprzyjaciół i 
przeciwników; to cudowne zjawienie t6ż ich miało, którzy 
rozgłaszali, że chciwość ofiar składanych wznieciła to nabo- 
żeństwo dla ściągania ludu i korzystania z jego łatwowier- 
ności, Rząd przeto zalecił wznieść mur przed obrazem, prze- 
grodzić go od ludu, i zasłonić. Rozkaz władzy został wyko- 
nanym; lud jednak nie poprzestawał napływać, łzy wylówał, 
1 modlił się we dnie i w nocy do Najukochańszćj Matki. 
Łzy bolesne rozrzówniły rektora, który się udał do Ojea św. 
Klemensa XI, wówczas panującego, z prośbą, w którćj całe 
zdarzenie wiernie przedstawił, i skargi na tych, którzy prze- 
szkadzali w nabożeństwie do Matki Boskićj poboźnego ludu, 
który we dnie i w nocy przed drzwiami zamkniętómi i za- 
mnrowanómi modlił się i płakał. Klemens XI po odprawio- 
nych kilku kongregacyach, tę relacyą za słuszną uznał, prze- 
szkody stawiane jako bezzasadne i nieżyczliwe usunąć roż- 
kazał, i najłaskawićj zezwolił obraz dła czci powszechnej 
wystawić w kościele. Po wydanóm postanowieniu papieskićm, 
tójże samćj nocy zaniesiono obraz do bazylijańskiego kościoła 
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Cudowny jaspis trieolor sed unus!! dwa wieki cudami słynął 
w Litwie i w Polsce, w cudach i łasce były mu równe dwa 
promienie, dwie cudowne kopije: w Rzymie żyrowicka, w Ży- 
rowiey rzymska. Te trzy cudów i łask źródła, jakby mie- 
niące się trzy promienne jaspisu kolory, zlówały się w je- 
den cud, w jednę wielką łaskę N. M. Panny, która Polskę 
i Litwę najsilnićj tym cudem spoiła z Stolicą świętą, i od- 
dała w jój szczególną opiekę na wieki. 
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